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W TYM TYGODNIU N,E PISZEMY
muszu Palikocie.
-prawda, właśnie 
iszemy. Skoro 

owiek tak uparcie dąży 
autokompromitacji, 

'«nu mu nie pomóc?

.o Janie Rokicie, którego 
woścignęty słowa sprzed lat 
K Konrada Komatowskiego 
nazwał kiedyś „mordercą 
'  PRL-u” i „nikczemnym
prokuratorem”),
|  wyrokiem sądu 
relacyjnego będzie 
■nusiał przeprosić byłego 
7efa policji. Bo jeszcze 

trochę wahamy nad 
jv J rażeniem pomysłu 
{'ewolucjonizującego 
p Tlek prasy i prawa,
Pyli wydawaniem

pisma, w którym politycy
-  za niewygórowaną opłatą
-  mogliby w pierwszej 
części obrażać, a w  drugiej 
od razu serdecznie 
przepraszać siebie 
nawzajem. Zapewniłoby 
to równość dostępu
do odbiorców i znacznie 
odciążyłoby sądy. 
Niniejszym zastrzegamy 
sobie prawa autorskie.

...o Michale Kamińskim
odwołanym z zaścian­
ków Kancelarii Prezydenta 
i skierowanym na odcinek 
paneuropejski (znaczy się, 
PiS chce go wysłać do euro- 
parlamentu). Bo skoro nie 
zmienia to nic w jego ży­
ciu („Będę dalej żołnierzem

prezydenta” -  zadeklarował 
jasno), to wyobraźcie sobie, 
jak mało znaczy to dla nas.

...o osłabieniu intelek­
tualnego zaplecza
(i frontu), jakiego mogą do­
znać rozmaite podmioty 
polityczne w wyniku kie­
rowania swych najbardziej 
znanych twarzy i mózgów 
na listy eurowyborów.
Bo problem z pewnością 
nie dotknie otoczenia pre­
zydenta -  nic tu przecież 
nie zmieni odwołanie pro­
fesora Ryszarda Legutki ani 
tym bardziej pozostawienie 
Aleksandra Szczygły.

...o prezydencie Francji.
który nie wykorzystał oka­
zji, by „siedzieć cicho” 
i podczas lunchu z par­

lamentarzystami paplał, 
co myśli o szefach europej­
skich rządów (premiera 
Hiszpanii ocenił jako „nie 
bardzo inteligentnego”).
Bo pisaliśmy to już wielo­
krotnie -jeśli chodzi 
o poziom autorefleksji po­
lityków i ich wzajemnej 
lojalności, już dawno jesteś­
my Europejczykami.

...o Chucku Norrisie, któiy 
gotów jest zostać prezy­
dentem Teksasu, jeśli ten 
odłączy się od Stanów Zjed­
noczonych jako niepodległe 
państwo, o czym zaczął 
bajać sam gubernator sta­
nu. Bo kawałów o Norrisie 
było więcej niż jego wła­
snych kopnięć z półobrotu, 
a to akurat Chuck mówi po­
ważnie. Niestety.

Praworządnie powiedziane 1

Zaczynam 
uważać, że 

Chińczyków trzeba 
kontrolować. Jeśli 
nie będzie się 
nas kontrolować, 
zaczniemy robić to, 
na co mamy ochotę

Jackie Chan.
chińsko-hollywodzki aktor, 
na konferencji prasowej 
z udziałem premiera 
Wenjiabao

Praworządnie powiedziane 2
r
* £ «  Jakkolwiek 

A byśmy nie 
oceniali Ludwika 
Dorna, to trzeba 
powiedzieć, że 
jest przyzwoitym 
facetem i sąd mu to 
przyznał

*  Arkadiusz Mularczyk,
poseł PiS, na wyrok sądu, 
zgodnie z którym Jarosław 
Kaczyński ma przeprosić 
Ludwika Dorna za 
sugerowanie, że ten nie płaci 
alimentów

LAST MINUTĘ

+ Krzysztof Płyta *

O tematach drażliwych: 
dlaczego o pewnych 

sprawach trudno mówić? 
Bo łatwo pomówić.
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LUDZIE

„Gazeta” dalej jest hegemonem debaty 
na tematy ważne, natomiast nigdy 
nie była żadnym hegemonem debaty 
na temat, czy Jarosław Kaczyński jest 
gejem -  mówi Najsztubowi Adam Michnik
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PRZEDE W SZYSTKIM

6  I Komentarze
Rafała Kostrzyńskiego 
i Pawła Moskalewicza

PRZEKRÓJ TYGODNIA

10 I Powiększenie:
Tropiciele zwierzęcego przemytu 

14 I Kraj 
16 I Świat 
18 I Biznes

W YDARZENIA KRAJ

20 I Obowiązkowe szczepienia
lekceważy coraz więcej Polaków.
Grozi nam epidemia?

24 I Janusz Palikot znów ma kłopoty.
Tym razem wygląda na to, że zasłona 
dymna z prezydenckich „małpek” też go 
nie uratuje 

26 I Najdroższe grunty rolne w Polsce
-  ogródki działkowe

W YDARZENIA ŚWIAT

30 ! Rozbrojenie świata z broni nuklearnej 
może być groźniejsze niż jej posiadanie

36 I Najsztub pyta
Mnie się w  sumie wydaje 
najrozsądniejsze: zobowiązać IPN,żeby 
wszystkie papiery pokazać w Interneck'. 
A to towarzystwo rozgonić na cztery 
wiatry -  o tym, co zrobić z lustracją, 
mówi Adam Michnik 

42 I Julia Roberts powraca, choć sama 
twierdzi, że nigdy nie odeszła z filmu

CYWILIZACJA

4 4 1 Siniaki, guzy i inne lekkie urazy
-  nauka dla potłuczonych

4 8 1 W każdej części ciała można zobaczyć 
trzy i pół miliarda lat naszej historii
-  dowodzi paleontolog Neil Shubin

KORZYSTAJ

50 I ...z wiosny i bezpiecznie 
jedź samochodem

56 I Zjawisko: Kabaret 
-  ulubieniec telewizji 

60  I Film: „Tatarak”
62 I Muzyka: Depeche Mode 

„Sounds Of The Universe”
6 4 1 Książki: Vladimir Nabokov 

„Ada albo Żar”
65 I Teatr: „Między nami dobrze jest” Dorot)

Masłowskiej
66 ! Kultura za darmo w sieci

3 ! W tym tygodniu nie piszemy 
8 I Listy

59 I Czwarta strona kultury -  felieton Bartka 
Chacińskiego 

72 I Rozmaitości z krzyżówką, jolką 
i felietonami 

75 ! Stopklatka 
3, 6, 8, 72, 74 i Raczkowski

Dzisiaj /m ia n a , 
ju t ro  v g r a n a !

LOTOS

Twoja droga do wygranej w promocji: 
kup minimum 4 litry dowolnego oleju LOTOS z formułą Thermal Control 
(w terminie od 30.03.2009 do 29.05.2009) 
wyślij SMS z hasłem LOTOS i numerem swojego paragonu na numer 71121 
(opłata 1,22 zł z VAT) 
każde dodatkowe zakupy to większa szansa na wygraną 
każde zgłoszenie bierze udział we wszystkich losowaniach!

Regulamin promocji znajdziesz 
na www.lotosoil.pl

http://www.lotosoil.pl


PRZEDE WSZYSTKIM KOMENTARZE FOT. MAREK SZCZEPAŃSKI, BOGDAN KRĘŻEL

Małpki, czyli kaczuszki

Paweł Moskalewicz

POSEŁ JANUSZ PALIKOT MA PROBLEM Y* I MUSI SIĘ TŁUMA-

czyć z finansowania swej kam panii wyborczej. Rzeczy­
wiście więc faktury na zakup alkoholu na potrzeby pre­
zydenckiej kancelarii spadły m u jak  dar z nieba. Jednak 
jeśli nawet poseł wykorzystuje niespodziewany prezent 
do „przykrycia” własnych kłopotów, fakt pozostaje fak­
tem: w ostatnich miesiącach Kancelaria Prezydenta RP 
zakupiła kilkaset niewielkich butelek rozmaitego alkoho­
lu -  wódki, koniaku i whisky. I cokolwiek ma na sum ie­
niu poseł Palikot, podatnicy mają prawo wiedzieć, czy pre­
zydencki zakup da się racjonalnie wyjaśnić, czy też zrzu­
cili się po prostu na pałacową libację. A sprawa wyglą­
da  co najmniej dziwnie, tym bardziej w  świetle pojawia­
jących się od pewnego czasu supozycji dotyczących nad­
miernego zainteresowania głowy państwa alkoholem.

Zanim jeszcze prezydencka kancelaria ogłosiła wer­
sję oficjalną (buteleczki służą prezydentowi i jego go­
ściom na pokładzie samolotu), udało się wyjaśnić, do cze­
go setki buteleczek z pewnością nie służą. Otóż nie poda­
je się ich gościom w Pałacu, nie są także rozdawane ja ­
ko upominki. Jeśli więc rzeczywiście wszystko spożywane 
jest w powietrzu, to nasz rodzimy Air Force 
One musi być naprawdę wesołym autobu­
sem... Coraz mniej dziwi więc upodobanie 
prezydenta i jego świty do podniebnych 
podróży.

Żarty żartami, ale sprawa jest poważ­
na. Kancelaria Prezydenta to zapewne 
niejedyny urząd państwowy kupujący al­
kohol. I być może takie zakupy da się uza­
sadnić: protokołem, gościnnością, oby­
czajem. Ale z całą pewnością obywatelom 
należy się informacja -  od prezydenta, pre­
miera i ministrów, a nawet od burm istrza 
czy wójta -  ile wydają na alkohol i kto go 
potem w naszym imieniu spożywa. Pano­
wie, wznosząc słynny toast: „Zdrowie wa­
sze w gardła nasze”, pamiętajcie o zdrowiu 
psychicznym obywatela. Q  Piszemy 
Bo to on, chcąc nie chcąc, 0 nich szerzej 
stawia wam kolejkę. □  na s. 28

REPUBLIKANIE MOGĄ SOBIE KRYTYKOWaC
Baracka Obamę za to, że podczas szczy­
tu  obu Ameryk przybił piątkę z Hugo 
Chavezem i dał sobie zrobić zdjęcie z Da­
nielem Ortegą. Mogą -  a nawet powin­
ni, bo co to za opozycja, która spija ry­
walowi z dzióbka (na­
w et Jarosław Kaczyń­
ski to zrozumiał i ogło­
sił koniec polityki mi­
łości wobec PO, choć 
konia z rzędem i bute­
leczkę koniaku* do po­
picia tem u, kto potra­
fi rzetelnie wykazać, 
że ona kiedykolwiek 
istniała). Racja -  przy­
jazne gesty ze stro­
ny wyżej wymienio­
nych prezydentów We­
nezueli i Nikaragui 
nie zmieniły faktu, że 
pierwszy z nich nie 
zgodził się na tekst 
deklaracji kończącej 
szczyt, a drugi nie 
omieszkał w  swoim 
przemówieniu skryty­
kować kapitalizmu w ogóle i Stanów 
Zjednoczonych w szczególności. Czyli 
cudu nie było.

Całe szczęście, że nie było. To prze­
cież nie proces beatyfikacyjny, tylko po-

Obama dłubie 
w  Kubie

Rafał
Kostrzyiiski

i w  o j

więcej obrazków na www.przekroj.pl

czątek żmudnego naprawiania fataln/ch 
stosunków Waszyngtonu z wrogimi nu 
ośrodkami władzy w Ameryce Południo­
wej. Całkiem niezły początek.

Obamie udało się uciąć komson ol- 
ską retorykę Chaveza. Polityk, który ;a- 

ledwie kilka miesi ‘cy 
tem u gościł na swo ch 
wodach rosyjską ma­
rynarkę wojenną, te­
raz zapowiedział wy­
słanie swojego amba­
sadora do Waszyng o- 
nu. Obama przekona! 
również południowo­
amerykańskich lide­
rów, że zmiana wa ty 
w  Białym Domu będ de 
jednocześnie oznac?ać 
zmianę strategii wobec 
nieprzyjaciół: więcej 
rozmów, mniej agre­
sji. I przede wszystkim 
sprawił, że Raul Castro 
(nieobecny na szczy­
cie prezydent Kuty) 
w  swoim przemówie­
niu zgłosił gotowość 

do rozpoczęcia rozmów o złagodzeniu 
reżimu, a nawet „o wszystkim”. Deklara­
cje deklaracjami, ale w ciągu ośmiu iat 
prezydentury George’a W. Busha nie by­
ło nawet tego.

Dobrze, że Obama nie przesadal 
ze swoim pacyfizmem i nie zapowiedział 
całkowitego zniesienia embarga nało­
żonego na Kubę 47 lat temu. Na to jest 
jeszcze stanowczo za wcześnie. Zmiany 
wprowadzone przez władze po odejściu 
Fidela Castro na emeryturę były tylko 
kosmetyczne. Nadal nie ma mowy o wy­
puszczeniu na wolność więźniów poli­
tycznych czy o rozpisaniu demokratycz­
nych wyborów. Poluzowanie sankcji by­
łoby w tej sytuacji tylko przedłużeniem 
agonii zbankrutowanej kliki. A tak ro­
śnie prawdopodobieństwo, że następ­
ny Szczyt Ameryk (za kilka lat, bo odby­
wają się one nieregu- Q  
lamie) odbędzie się już te Q których 
z udziałem prezydenta piśze 0b0k 
Kuby. Wybranego de- m6j redakcyjny 
mokratycznie. □  kolega
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Sprawdź
we własnym ogrodzie
AUTOMOWER 210 C
R o d z in a  z a u to m a ty z o w a n y c h  k o s ia re k  A U T O M O W E R  p rz y s to so w a n a  d o  o s łu g i t r a w n ik ó w  o  p o ­

w ie rz c h n i d o  5 0 0  m 2. E le k try c z n e  b e z o b s łu g o w e  k o s ia rk i, z a p e w n ią  ci p ię k n y  tr a w n ik  b e z  w y s iłk u .

Sugerowana cena 
detaliczna b ru tto : 4 799 zł

Informację o adresach punktów  handlowo-usługowych HUSQVARNA oraz miejscach gdzie można wypróbować nasze maszyny 
znajdziesz pod numerem 022 330 96 00, na stronie www.husqvarna.pl lub w  lokalizatorze internetowym  ZUMI.pl 

Zapraszamy do naszego sklepu internetowego www.husqvarna.pl

Dla kredytu w wysokości 4 799 zł kwota miesięcznej raty wynosi 479,90 zł, przy kredycie spłacanym w 10 równych miesięcznych ratach.

©
Husqvarna

http://www.przekroj.pl
http://WWW.PRZEKROJ.Pl
mailto:redakeja@priekroj.pl
mailto:imie.nazwisko@pnekroj.pl
mailto:kultura@przekroj.pl
mailto:kraj@przekroj.pl
mailto:zagranka@przekroj.pl
mailto:nauka@przekroj.pl
mailto:promocja@przekroj.pl
mailto:bok@edipresse.pl
http://www.husqvarna.pl
http://www.husqvarna.pl


przekroj.pl
CZYLI SPIS  TREŚCI IN TERN ETU
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DOSZŁO DO GŁOSU

nowe pokolenie 
muzyków, któremu 
bardziej niż 
na wymiataniu zależy 
na poszukiwaniu 
nowych możliwości 
brzmieniowych, 
przekraczaniu granic 
-  mówi w wywiadzie 
dla „Przekroju”
Greg Anderson 
z legendarnej 
metalowej grupy 

-(Sunn O )))]- więcej 
na muzyka.prze­
krój.pl.

DLACZEGO PATI

Yang była takim 
objawieniem 
kiedyś i dlaczego 
jej nowa płyta 
wydaje się na tym 
de rozczarowaniem
-  czytaj na muzyka. 
przekroj.pl.

„MLEKO” TO TURECKI 

film o dojrzewaniu, 
w którym dzieje się 
wiele, choć na pozór 
nie dzieje się nic
-  recenzja tylko 
na film.przekroj.pl.

Jeszcze więcej „ładnych rzeczy”
To ł ó ż k o  p o w y ż e j  zaprojektowano specjalnie 
z myślą o spa. Więcej ciekawych pomysłów 
polskich designerów nagrodzonych przez 
Instytut Wzornictwa Przemysłowego można 
znaleźć na stronie galerie.przekroj.pl.

Czescy kosmici lądują w Raciborzu
-  My, Czesi, cieszymy się, 
że mamy swojego osobistego 
kosmitę, nawet jeśli jego 
poglądy nie są z naszej 
planety -  zapewnia „Przekrój” 
Milan Tokosz, praski socjolog 
i znawca nowych ruchów

religijnych. Polakom nie jest 
do śmiechu. Dlaczego czescy 
Przyjaciele Kosmosu postawili 
na nogi naszych fachowców 
od sekt? I co ma do tego 
królewna Arabela? Szczegóły 
tylko na kraj.przekroj.pl.

10 nietypowych (ale prawdziwych) 
przestępstw
Pijany kierowca chciał przekupić policję sumą 
13,50 zł. 29-latka skopała opla i policjantów. 
Dwóch młodych mężczyzn chciało ukraść 
automat z prezerwatywami. Te i jeszcze 
bardziej nietypowe zbrodnie w naszym 
rankingu bieżących wydarzeń z kroniki (nieco) 
kryminalnej. Tylko na stronie kraj.przekroj.pl.

K O M E N T A R Z E  IN T E R N A U T Ó W  

Marylo, królowo Polski!
Prawdziwa królowa
„Wiadomo, że w tej branży nie ma starości.
A co jest? -  Dobry look, laska to musi być 
laska na scenie, musi być trochę seksu, 
musi być zabawa, energia, to nie jest 
miejsce dla emerytów, ludzi, którym się 
nie chce”. Pięknie Pani to ujęła. Starość 
ludzie fundują sobie sami na własne życzenie.
-  igrazka 2009 .04 .18  10:32

Czas na emeryturę
Chyba czas 
na zakończenie 
kariery. Jeśli osoba 
z takim stażem 
i popularnością 
ma pretensje do tak 
zwanej kapituły 
Fryderyków 
o „niezauważanie” 
to chyba 
czas kończyć.
Lub odwiedzić 
psychoanalityka.
Ileż tu nadęcia.
-  L.S. 2009.04 .19  
15:30

Rozmowy z Marylą 
Rodowicz
„Moja brania to dno" 
szukaj
na ludzie.przekroj.pl.

Zbiór kryminalnych historii rysunkowych Mark. 
Raczkowskiego tylko na raczkowski.przekroj.| I
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Zobacz relację z Kawiarni Naukowej
Na pewno już o niej słyszałeś, ale może 
nigdy nie miałeś po drodze. Teraz dzięki 
współpracy z Lookr.tv będziesz mógł obejrzeć 
relację wideo ze spotkania z policyjnym 
profilerem. Dostępna jest pod adresem 
kawiarnia.przekroj.pl.

„Przekroju”szukaj teiw serwisach Facebook 
(jako Tygodnik Przekrój) i MySpace 
(pod adresem myspace.com/przekroj).
Aby dostawać co tydzień newsletter informujący 
o zmianach na stronie, wystarczy wysłać wiadomość 
o temacie,Zamawiam” na adres 
newsletter@przekroj.pl

DO 1 QD REDAKCJI
Wyjaśniamy skróty

W artykule „Paraliż wyborczy” w poprzednim I 
numerze „Przekroju” pojawiła się niepełna | 
nazwa PdP dla Koalicyjnego Komitetu Wybór- [ 
czego utworzonego przez SdPl, PD i Zielonych | 
2004. W rzeczywistości brzmi ona Porozumie­
nie dla Przyszłości -  CentroLewica. Poza tym 
pani Ewa Kiemicka jest w  Lublinie kandydat­
ką nie CentroLewicy, lecz Partii Kobiet (PK). 
Przepraszamy! Redakcja

D w u t y g o d n ik  „ P r z y ja c ió łk a "  cz e k a  n a  l i s t y  i zd jęc ia  opisujące h is to r ię  
P a ń s t w a  s p o t k a ń  Z J a n e m  P a w łe m  II, przeżyć związanych z jego pierwszą pielgrzymką

do ojczyzny w 1979 roku. 

Proszę pisać na adres: ul. W iejska 19, 0 0 - 4 8 0  Warszawa, redakcja „Przyjaciółki", 
koniecznie z dopiskiem „Ojciec Święty", lub e-mailowo: Teresa.Zun@przyjaciolka.pl.
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Chcesz schudnąć? 
Przestrzeganie diety przynosi 
niezadowalające rezultaty?

Właściwym rozwiązaniem 
może być alli

\ la k a ż d e  2  k g  z r z u c o n e  w  w y n i k u  d i e t y  
D o r n ó c  s c h u d n ą ć  k o l e j n y  k i l o g r a m .

a l l i m o ż e

_ek który wynagradza wysiłek 
vłożony w odchudzanie.., Skuteczność 

potwierdzona klinicznie.

Jteczność potwierdzona klinicznie 
połączeniu z niskokaloryczną dietą 

oniżonej zawartości tłuszczu alli 
jomaga odchudzanie. Preparat działa 
■ącznie w układzie pokarmowym,
<ując wchłanianie 25% spożytych 
zezów.

zapewnia 
codzienne wsparcie,

: lek dostępny w aptece...

Ili jest lekiem odchudzającym, 
opuszczonym przez Europejską 

Agencję ds. Leków do sprzedaży 
W aptekach bez recepty.

Zachęcamy do rozmowy z farma­
ceutą na temat preparatu alli 
Pomoże on określić, czy alli jest 
odpowiednim rozwiązaniem.

dwóch badań klinicznych wykazały, ze preparat pomaga uzyskać 
5 zmniejszenie masy ciała o 4,4 kg w ciągu 6 miesięcy.

psułki
Oriisra1

wspomagaj^
odchudzanie

Średnie zmniejszenie 
masy ciała o 4,4 kg.*

Program wsparcia 
www.alli.pl
Ta strona zapewnia pomoc potrzebną aby nie stracić 
motywacji. Można tu znaleźć konkretne rozwiązania 
ułatwiające realizację celu odchudzania. Osoby 
przyjmujące kapsułki mogą także otrzymywać 
spersonalizowane porady, które pomogą w przejściu na 
zdrowszy tryb życia i nabyciu dobrych nawyków 
żywieniowych, co umożliwi trwałe utrzymywanie masy 
ciała na odpowiednim poziomie.

D obra rada w  Tw oje j Aptece
GlaxoSmithKline

! 60 kapsułki tw arde W skazania: alli s tosu je  s ię  jako śro d ek  zmniejszający m a s ę  ciała u o s ó b  dorosłych z n ad w ag ą  (wskaźnik m asy  ciała BMI*28 kg/m2), powinien o n  być przyjmowany 
z um iarkowanie niskokaloryczną d ietą  o  obniżonej zaw artości tłuszczu. Przeciwwskazania: Z nana nadwrażliwość n a  orlistat lub jakąkolwiek su b s ta n c ję  p o m o cn iczą  rów noczesne  stosow anie  

' 7  warfaryny iub innych d o u stn y ch  leków przeciwzakrzepowych; przewlekły z esp ó ł z łeg o  wchłaniania; chotestaza. ciąża, karm ienie piersią. Podm iot odpowiedzialny: Glaxo G roup Limited, Wielka 
&lsze informacje n a  życzenie w  GSK CH. tel. 0-22 576 96  00 . wwwalli pł

użyciem zapoznaj się z ulotką, która zawiera wskazania, przeciwwskazania, dane 
działań niepożądanych i dawkowanie oraz inform acje dotyczące stosowania 

leczniczego bądź skonsultuj się z lekarzem lub farm aceutą, gdyż każdy lek 
iwie stosowany zanraża Twoiemu życiu lub zdrowiu.

mailto:newsletter@przekroj.pl
mailto:Teresa.Zun@przyjaciolka.pl
http://www.alli.pl


Powiększenie

w ie r z ę c e
b i u r o

ś l e d c z e
LABORATORIA POLICYJNE 
MAJĄ W GRUNCIE RZECZY 

ŁATWA ROBOTĘ -  ZAJMUJĄ 
SIĘ TYLKO LUDŹMI.

ALE JAK ZIDENTYFIKOWAĆ 
OFIARĘ, KTÓRA MOŻE 
NALEŻEĆ DO JEDNEGO 

Z KILKUDZIESIĘCIU 
GATUNKÓW? A JEJ SZCZĄTKI 

MAJĄ FORMĘ LEKU 
NA POTENCJĘ ALBO 
OZDOBNEJ FIGURKI?

Laboranci, zw łoki, 
szukanie m otyw ów  

i sprawców. Zwyczajna  
policyjna robota. Tylko  

że w am erykańskim  
laboratorium  w Ashland, 

w O regonie, badanymi 
ofiaram i są ... zw ierzę ta. 

Tu akurat pracownicy 
zakładu patologii 

badają znalezione  
w lesie m artw e w ilk i. 
Jak zginęły? Kiedy?  

W ynik badania może 
być kluczowy dla 

prowadzonego śledztw a



SZAL Z ANTYLOPY CZIRU KOSZTUJE NAWET 15 TYSIĘCY DOLARÓW. ŻÓŁĆ CHRONIONEGO

Analiza kości słoniowej 
to  jedna ze specjalności 
laboratorium  w Ashland  
To tam  wym yślono, 
jak rozróżnić kły słonia 
i m am uta za pomocą 
kserokopiarki

01  JS f ,SH & WILDUFE FORENSIC LAB (4 ), AUSTRAUAN CUSTOMS & BOROER PROTECTION SERYICE (2) PRZEK RÓ J | 23  K W IET N IA  2 0 0 9  13

Sr tym
przypadku  
Sprawa jest 
Sjasna -  tego  
Łrzem ytnika  
Izłapano 
[na gorącym 
Uczynku. Ładny 
[ptaszek!

Australijskie służby celne prześw ietliły  w alizkę, 
w której szmuglowano węże. Teraz biolodzy  
i krym inolodzy będą musieli dojść do tego, 
gdzie złowiono przechwycone zw ierzęta

IA HIMALAJSKIEGO -  20 RAZY TYLE, ILE HEROINA

■sw ojej najnowszej książce ..Animal In- udowadniali, że w ich przypadku śladem * M i i  i f
Ł t ig a to r s ” („Zwierzęcy śledczy"). Kto z miejsca zbrodni może nie być włos czy ‘
^Ł trzelił i pozbawił głów kilkadziesiąt odłamek szkła, ale... pól nosorożca. -  In-
Ł rs ó w  znalezionych na brzegach Ala- spektorzy oceniający nasz lab byli nieco - 0 ™  | £ j  
9 ?  Czy byli to kłusownicy chcący zdobyć zaskoczeni, ale w  świecie kryminalisty­
k o  wartości kości słoniowej, czy rdzeń- ki ludzie muszą być gotowi na wszystko H  
rŁnieszkańcy Alaski i Syberii, którym -  przyznaje na stronie internetowej Ken '*
'® n o  zabijać morsy na swój użytek? Za- Goddard, dyrektor placówki. On sam mu-
gwcę rozwiązywał zespół kryminologów, siał ostatnio nauczyć się nurkować, by po-
P r o g ó w , speców od planktonu, antro- kazać naukowcom, jak  zbierać dowody Eksperci sprawdzają pochodzenie tro feów
„polotów oraz balistyków. Podobnym wy- uszkodzeń ra f koralowych w Meksyku. łowców niedźwiedzi. Bonnie Yates (z  lewej) 
zwjjpiern jest walka ze szmuglowaniem PiotrKossobudzki specjalizuje się zwłaszcza w badaniu sierści 

■ R pnej żółci niedźwiedzi albo sprosz-
■ fe n y c h  rogów nosorożca -  składni- , \
•  tradycyjnych leków. W  takich przy- \  \  I  M $ f
B akach  w  pracach wspom agają się eks- ■ Ę Ę Ę mK L j

f l ń a  z dziedziny analizy chemicznej, ge- ^  ^  ,
S ty k i  i morfologii (swoją drogą, niemal w I B  __ f  * M ? '
p ^ y s tk ie  przechwycone specyfiki z ro-

We- Hodują
Padlinę do gołej kości, co ułatwia bada- ,

na świecie, więc jego pracownicy mu- ^
przecierać szlak, wymyślać metody s p i s c i

Zdawcze i standardy. Gdy ubiegali się Wyroby z setek chronionych gatunków, które trzeba odróżnić od tych sprzedawanych
0cWyfikat dla laboratoriów policyjnych, legalnie. N ieważne, czy mają form ę torebki, ludowego m edykam entu, czy biżuterii



KW ITNĄ SPORY, ROŚNIE AGRESJA, SŁOŃCE NARODU ŚWIECI CORAZ JAŚNIEJ. WIOSNA

KRAJ
Przyszła kiyska

Funkcjonariusz 
Grzegorz S. oskarżony

ŁÓDZKA PROKURATURA

oskarżyła o niedopełnienie 
obowiązków Grzego­
rza S. z katowickiej ABW, 
który kierował tragicz­
ną akcją w domu Barbary 
Blidy. Tymczasem jesz­
cze przed akcją u Blidów 
„Przekrój” opisywał kon­
trowersyjne działania 
katowickiej ABW, wcze­
śniej UOP. Naszą uwagę 
przykuł właśnie Grze­
gorz S. i jego brutalność 
-  dziecku biznesme­
na przystawiał pistolet 
do głowy, wyciągał z łóż­
ka i przesłuchiwał ciężko 
chorą kobietę („Przekrój” 
27/2006,21/2007). Ale 
także nie znalazł re­
wolweru w szlafroku 
aresztowanego przez niego 
adwokata. -  ana

Zostań pępkiem
Najwyższa frekwencja 
będzie w Pępku Europy

TYTUŁ PĘPKA EUROPY NADA

Koalicja 7 Czerwca gmi­
nie z największą w Polsce 
frekwencją podczas wybo­
rów do europarlamentu. 
Teraz można zdobyć wir­
tualny tytuł -  na stronie 
7czerwca.org.pl deklaru­
je się chęć głosowania, 
co nabija punkty gminie, 
codziennie wybiera­
ny jest aktualny Pępek 
Europy. Ta sama koali­
cja fundacji, instytucji 
i firm nawoływała (jako 
Koalicja 21 Października) 
do głosowania w wybo­
rach parlamentarnych 
2007 roku. Ich działania 
podbiły wtedy progno­
zowaną frekwencję 
o 10 procent -  do 54. -  apa

Spot do sądu
PO pozwala PiS za 

ogłoszenie telewizyjne 
-  to pierwszy taki proces

W  TRWAJĄCEJ 3 0  SEKUND 

reklamówce Platforma 
została oskarżona o za­
łatwianie rządowych 
kontraktów kolegom 
i wypłacanie gigantycz­
nych nagród znajomym 
urzędnikom. Całość jest 
ilustrowana zdjęciami by­
łego senatora PO Tomasza 
Misiaka, ministra skar­
bu Aleksandra Grada oraz 
prezydent Warszawy Han­
ny Gronkiewicz-Waltz, 
a kończy się hasłem 
„By żyło się lepiej. Kole­
gom”. Zdaniem PO spot 
narusza dobra osobiste • 
partii. -  iggy

By tyto si« K o le g o m  j

Szkota morskich 
wilczków

W  Słupsku ruszy pierwsze 
w kraju liceum morskie

OPRÓCZ ZWYKŁYCH PRZED- 

miotów licealiści będą 
się uczyć podstaw na­
wigacji, żeglarstwa oraz 
struktury i zasad działa­
nia marynarki wojennej.
W morskiej szkole prze­
widziano też intensywne 
kursy języków obcych, 
a raz w roku uczniowie wy­
płyną w tygodniowy rejs 
po Bałtyku. Liceum będzie 
działać pod patronatem 
Centrum Szkolenia Ma­
rynarki Wojennej i Jacht 
Klubu „Ustka”. Absolwent 
nie zdobędzie oficjalnych 
uprawnień zawodowych, 
ale będzie przygotowany 
do egzaminów na trzy ist­
niejące w Polsce wyższe 
uczelnie morskie. -  iggy
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Lekarzu, zidentyfikuj się!
Nie bieda polskiej służby zdrowia, ale je j stosunek 

do pacjenta lokuje nas w ogonie europejskich krajów
FW;T*ffll=i A N N A  SZULC

RA PO RT NA TEM A T PRZESTRZEG AN IA

praw  pacjenta w krajach Europy jest 
dla polskiej służby zdrowia bezlitosny
-  w opublikowanym w Brukseli rankin­
gu znaleźliśmy się na dalekim 25. miej­
scu (na 31 państw, gorzej od polskiego 
pacjenta mają Chorwaci, Litwini, Buł­
garzy, Rumuni, Macedończycy oraz... 
Portugalczycy).

Przypadek, nie osoba
W  Krapkowicach wezwany do szko­
ły do duszącego się dziecka lekarz po­
gotowia nie przedstawił się, nie miał 
też plakietki z nazwiskiem. Dziecka 
do szpitala nie zabrał, bo uznał, że sy­
muluje. Kilka godzin później chłopiec 
trafił na  oddział z podejrzeniem stanu 
zawałowego, a jego rodzicom z trudem  
udało się ustalić personalia lekarza, 
by móc się na niego poskarżyć.

Wśród skarg wnoszonych do rzecz­
ników praw  pacjentów przy oddziałach 
wojewódzkich Narodowego Funduszu 
Zdrowia dużą część zajmują właśnie li­
sty od osób, które nie były w  stanie zi­
dentyfikować specjalisty, przez którego 
zostali źle potraktowani. -  Nie mamy 
obowiązku noszenia identyfikatorów
-  przyznaje Tomasz Korkosz, rzecznik 
Naczelnej Izby Lekarskiej. - 1 nie widzę 
w  tym nic strasznego.

Nic strasznego polscy lekarze nie 
widzą również w tym, że na polskich 
porodówkach kobiety po poronieniach 
leżą w  tych samych salach co pacjent­

ki w  ostatnich dniach prawidłowej cią­
ży, a karmiącym matkom chorych dzi a- 
ci każe się (wbrew europejskim stan­
dardom ) płacić za towarzyszenie ma­
luchowi w  szpitalu jak za hotel. Po­
nadto rodziny pacjentów umierającyi h 
nie mogą towarzyszyć im w ostatnii h 
chwilach, bo odwiedziny w szpitalai h 
kończą się o godzinie 21.

-  Dla polskiego lekarza chory nie 
jest osobą, jest przypadkiem -  uwa ;a 
doktor Agata Wytykowska, psycholog 
ze Szkoły Wyższej Psychologii Społec!- 
nej w  Warszawie. -  Lekarzom braku e 
odpowiedniej edukacji humanistyczn i j  
jeszcze na etapie studiów medycznyc n. 
Zdaniem Wytykowskiej wyjściem było­
by wprowadzenie do systemu szkoleń 
regularnych warsztatów psychologicz­
nych dla medyków. Tylko czy rzeczy­
wiście potrzeba szkoleń, by lekarz od­
ważył się -  na przykład -  przestać być 
anonimowy?

Ciągle w ogonie
To nie pierwszy raport niezależnych, 
unijnych ekspertów, który ujawnia naj­
słabsze strony polskiej służby zdrowia. 
Już pod koniec ubiegłego roku w  tak 
zwanym rankingu konsumenckim zna­
leźliśmy się na szarym końcu Euro­
py, między innymi z powodu długie­
go oczekiwania na  wizytę u specjalisty 
oraz na operację. Źle było także z dostę­
pem do leków oraz nowoczesnych tera­
pii nowotworowych.

Samorząd

k m ZABRAtO MU FOTEL
I EGRANY w WYBORACH NA

j jydenta Zduńskiej Woli mó- 
o głosowaniu: „sfałszowa- 
W drugiej turze wyborów 

| ■ prezydenta Zduńskiej Woli 
rNiedźwiecki dostał 5843 

: i.;y, a Andrzej Brodzki 5822 
;y. Różnica -  oczko, czyli za- 

: lwie 21 głosów. Brodzki, któ- 
startował z własnego komi- 
u (tak jak Niedźwiecki, któ- 
miesiąc tem u został wyrzu­

tny z PO), zapowiada, że wy­
ry jeszcze się nie skończyły, 
dzie się odwoływał i szcze­

gólnie liczy na zbada­
nie przez komisję wy­
borczą głosów uzna­
nych za nieważne. Jest 
przekonany, że tak na­
prawdę zostały odda­
ne na niego.

Dodaje, że w komisji w do­
m u pomocy społecznej wcho­
dzono za kotarę z głosującymi, 
co z pewnością poprawiło wy­
nik Niedźwieckiego, bo dostał 
tam 13 głosów. Ponadto na pro­
tokół z ostatniej komisji czeka­
no podejrzanie długo, jakby

ktoś w tym czasie dorobił gło­
sy oddane na Niedźwieckiego, 
aby przegonił jakoby prowa­
dzącego dotąd Brodzkiego.

Andrzej Brodzki i trzeci raz 
z rzędu bez powodzenia star­
tuje w  wyborach na prezyden­
ta miasta. -y o u

ma
»I(CEJ PRECYZJI W PRZYMUSIE

GODNIE Z PRAW EM  Z 1982 ROKU NA PRZYMUSOW E

eczenie kierowane są osoby, które przez alkoho- 
! izm powodują „rozkład życia rodzinnego, demo- 
alizują małoletnich, uchylają się od pracy albo 
stematycznie zakłócają spokój lub porządek”, 
a tej podstawie tylko w 2008 roku sądy wyda- 
niemal 65 tysięcy orzeczeń o przymusowym le- 
eniu. Resort sprawiedliwości chce zmniejszyć 
liczbę. Zgodnie z szykowaną nowelizacją usta- 
o wychowaniu w trzeźwości i przeciwdziała- 

u alkoholizmowi na przymusowe leczenie bę- 
d kierowane osoby, które popełniły po alkoholu 

ustępstwo, oraz osoby z uszczerbkiem na zdro- 
'  i psychicznym lub fizycznym. Co roku na przy- 
n. is leczenia idzie sto milionów złotych. Nowe- 
1 icja pomoże zmniejszyć koszty i umożliwi po- 
n.oc tym, dla których brakuje miejsca. -  aj

W 2008 roku na polecenie sądu

leczenie leczenie 
stacjonarne ambulatoryjne 
w szpitalu

ma, bo nie było 
wolnego miejsca 
w specjalistycz­
nych placówkach

FESTIWAL SZTUKI NIE TYLKO REKLAMOWEJ
Zachęcamy do odwiedzenia Krakowa -  przed nami miesiąc 

szczególnych wystaw i imprez

"  KRAKOWIE OD CZWARTKU

2 i kwietnia trw a Festiwal Pla­
ntu Reklamowego „Barbakan 

-009”. To czwarta edycja im ­
prezy. Organizatorzy promu- 
ją w ten sposób reklamę ze­
wnętrzną -  plakaty, billboar­
dy, banery i szyldy -  jako jedną 
z dziedzin sztuki.

lematem tegorocznej edy- 
9* jest ochrona środowiska. 
•S a konkurs „Ważna jest każ­
da kropla”, którego przed­
miotem był projekt plaka- 
tu promujący oszczędność 

przesłano 500 prac. 
Najciekawsze wiszą na  mu- 
rach Barbakanu, a zwycięz-.
'* będzie mógł wziąć udział 

w kampanii społecznej.

Warto wybrać się na prezen­
tację plakatów teatralnych au­
torstwa Mieczysława Górow­
skiego (ekspozycja w  Państwo­
wej Wyższej Szkole Teatralnej). 
Profesor krakowskiej Akademii 
Sztuk Pięknych jest autorem 
sugestywnych, symbolicznych, 
niestroniących od politycznych 
aluzji prac. W Pałacu Sztuki 
z kolei można oglądać twór­

czość studentów sztuki z Gdań­
ska, Katowic i Krakowa.

Stałym punktem każdego 
festiwalu jest przegląd plaka­
tów reklamujących muzea i wy­
stawy. W  tym roku -  prac pro­
mujących ekspozycje sakralne. 
Zbiory prac z muzeów archidie­
cezjalnych i sanktuariów moż­
na oglądać w Muzeum Kardy­
nała Karola Wojtyły.

My szczególnie polecamy 
wystawę „Marek Raczkowski 
w  »Przekroju«” która odby­
wa się w restauracji Wierzynek 
-  wiszą tam  najlepsze prace 

naszego rysownika. Rów­
nież sam „Przekrój” ho­
norowo uczestniczy w  fe­
stiwalu: wybrane okładki 
z całej historii pisma ozdo­
biły Planty. -  aj

CL Szczegółowy przewodnik 
G r  po wydarzeniach festiwalu na 

Przekroj.pl

Anna Maria 
Wesołowska,
sędzia Sądu 
Okręgowego 

w Lodzi, członek 
Rady do spraw 

Pokrzywdzonych 
Przestępstwem

ROZMOWA

Ciało, 
które daje radę
( )lian' przestępstw będą 

mo(jly liczyć 
na skoordynowaną pomoc 

wielu instytucji

W  Ministerstwie Spra­
wiedliwości od ty ­
godnia działa Rada 
do spraw Pokrzywdzo­
nych Przestępstwem.
Czym się różni od do­
tychczasowych insty­
tucji pomocowych?
-  Zależy nam na współ­
pracy interdyscypli­
narnej, dlatego wśród 
15 członków rady są 
przedstawiciele nauki, 
wymiaru sprawiedli­
wości, służby więziennej, organizacji po­
zarządowych. Każdy od lat zajmuje się 
ofiarami przestępstw. Zastanawiamy się, 
jak skoordynować działania, by pomoc 
pokrzywdzonym była kompleksowa. 
Będziecie się zajmować konkretnymi 
przypadkami?
-  Nie. Chcemy zmian systemowych, któ­
re spowodują inne podejście do proble­
mów ofiar przestępstw, zbudują szyb­
ką ścieżkę dyscyplinowania sprawców 
przemocy w rodzinie, rozszerzą instytu­
cję opiekuna dziecka-ofiary, która na ra­
zie działa w trzech miastach.
Kim jest taki opiekun?
-  To wolontariusze przeszkoleni przez 
fundację Dzieci Niczyje w zakresie po­
mocy psychologicznej i prawnej. Towa­
rzyszą dziecku od ujawnienia przestęp­
stwa, tłumaczą, dlaczego dziecko idzie 
do sądu, udzielają wsparcia emocjonal­
nego i psychologicznego. Ale też na przy­
kład pomagają matce napisać pozew 
o alimenty.
W  praktyce czym się teraz zajmu­
je rada?
-  Obecnie zastanawiamy się, jak  udroż­
nić system pomocy finansowej dla naj­
bardziej potrzebujących ofiar. W  przy­
szłym miesiącu zajmiemy się opracowa­
niem zasad funkcjonowania telefonicz­
nej linii wsparcia dla ofiar przemocy do­
mowej, gdy sprawca mimo wyroku ska­
zującego nie zmienia postępowania.
Nie macie realnej władzy sprawczej?
-  Nie mamy. Jesteśmy ciałem doradczym 
przy ministrze sprawiedliwości. Opiniu­
jemy też akty prawne, proponujemy kie­
runki zmian, uwzględniając dorobek 
międzynarodowy. not. mil
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Shame on 
Ahmadtnejad

Wśród oburzonych słowaij 
prezydpita Iranu znała 

si£ no f lista, pisarz Eli 
Więsel (pierwszy z lewgj

jjm GRUBASY EMITUJĄ MILIARD TON GAZÓW CIEPLARNIANYCH

ŚWIAT
W  DUŻYM SKRÓCIE

Mołdawianie w UE
Rumunia zapowiedziała, że 650 tysięcy Moł- 
dawian pochodzenia rum uńskiego otrzyma 
w  trybie ekspresowym rum uńskie (czyli 
unijne) obywatelstwo. Komuniści, którzy 
właśnie ponownie wygrali wybory w Mołda­
wii, oskarżają Rumunię o inspirowanie anty­
rządowych rozruchów. Bukareszt zaprzecza, 
ale zapowiada, że nie dopuści, aby między 
Rumunią i Mołdawią była żelazna kurtyna.

Fujimori siedzi
Były prezydent Peru Alberto Fujimori został 
skazany na 25 lat więzienia za łamanie 
praw  człowieka w czasie swoich rządów.
To pierwszy w  Ameryce Łacińskiej przypa­
dek, gdy były przywódca ląduje w więzieniu 
za państwowy terroryzm. Sąd uznał między 
innymi, że szwadrony śmierci, które w latach 
90. dokonały co najmniej dwóch masakr 
ludności, działały za zgodą Fujimoriego.

Koszmar komentatora

A N A L F A B E T Y Z M  I P O L IT Y K A

PRZEDMIOT TYGODNIA:

Czy dojdzie do kolejnych trzęsień ziemi?
• RAPORT SPECJALNY - RAPORT SPECJALNY - RAPORT SPECJALNY- 

Czytaj tylko w serwisie wiadomosci.wp.pl - 0  WP.PL

Gra o życie
i .jgl  J \ / i e l k i  m e c z  c h a r y t a t y w n y  

9 § Ę m ^ \ n a  r z e c z  t r a n s p l a n t o l o g i i

Media vs S

2 6 . 0 4 . 2 0 0 9  r.
godz. U  00 (wstęp od godz. 1130), Stadion Polonii Warszawa, ul. Konwiktorska 6 

Bilety w cenie: normalny 20 zł, ulgowy 10 zł, dzieci do lat 8 - wstęp bezpłatny 

Dostępne: w ww .ticketpro.pl, sieć Empik oraz w  Kasach KS Polonia w  dniu meczu

Honorowy Patronat Prezydenta m.st. Warszawy

Były gracz Serie A Maurizio De Feo zreali­
zował swoje marzenie i stworzył drużynę, 
w  której wszyscy piłkarze nazywają się De 
Feo. Tak samo zresztą jak prezydent klubu, 
lekarz i trener. Stadion klubu stoi przy ulicy 
Rafaelle De Feo w miasteczku Serino, które­
go burm istrzem jest Gaetano De Feo.

Pogrzebowe hity
Klasyk Franka Sinatry „My Way” jest najpo­
pularniejszą piosenką pogrzebową w  Anglii. 
Nieco niżej na liście wylądowały takie hity, 
jak  „Highway to Heli” AC/DC i „Another 
One Bites The Dust” grupy Queen. Badanie 
przeprowadzone na 3 0  tysiącach pogrzebów 
dowiodło, że na Wyspach pop wypiera trady­
cyjne hymny żałobne.

Głosowanie na obrazki
Rozpoczęły się wybory' parlamentarne 
w Indiach. Każdy <jlosujący dostanie 

z kwiatkiem i rowerkiemkartki e

W  NAJWIĘKSZEJ DEMOKRACJI

na świecie panuje równie 
wielki analfabetyzm. Aby 
ominąć ten problem, indyjska 
centralna komisja wyborcza 
już pięć lat temu opublikowa­
ła oficjalną i zamkniętą listę

symboli partii politycznych. 
I to właśnie te symbole wid­
nieją dziś na kartach wybor­
czych. W  przypadku staiych 
partii, takich jak Kongres Lu­
dowy (otwarta dłoń) czy Par­
tia Ludowa (kwiat lotosu),

Ikonki ładne, ale już zajęte. Lotos 
wzięli sobie ludowcy, a rowerek j 

-  partia Samajwaii

komisja jedynie zatwierdziła 
znane już logo. Nowe partie 
mogą skorzystać tylko z ofi­
cjalnie zatwierdzonych ob­
razków. Do wzięcia są jeszcze 
na przykład okulary, branso­
letki czy telefon. -  te

Książka dla Obamy
TYTUŁ: „OTWARTE ŻYŁY AMERYKI ŁACIŃSKIEJ: 

Pięć wieków grabieży kontynentu” 
autorstwa Urugwajczyka Eduarda Galeana. 
Na szczycie obu Ameryk prezydent 
Wenezueli Hugo Chavez w ramach 
ocieplania stosunków z USA wręczył jeden 
jej egzemplarz Barackowi Obamie. W ciągu 

doby na liście bestsellerów Amazon.com książka wspięła 
się z pozycji 54 295. na drugą.
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fundacja prcyjacióflca
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Trenerzy: Andrzej Strejlau i Piotr Strejlau

Zawodnicy:
Jomasz Lis, Madej Orłoś, Piotr Krasko, Madej Kurzajewski, 

Dariusz Dziekanowski, Dziennikarze Radia Eska, 

reprezentacja Edipresse Polska i inni

Trener: Olaf Lubaszenko

INFORMACJE KOMENTARZE RELACJE ZDJĘCIA REPORTAŻE OPINIE FELIETONY

TELEW IZJA
POLSKA

Reebok

WYGWIZDALI AHMADINEDŻADAI WYSZLI
IZRAEL PROWADZI RASISTOW-

ską politykę w  okupowanej 
Palestynie -  powiedział pre­
zydent Iranu M ahmud Ah- 
m adinedżad i zobaczył, jak  
kilkudziesięciu zachodnich 
dyplom atów demonstracyj­
n ie opuszcza salę. Do zda­
rzenia doszło podczas kon­
ferencji ONZ w sprawie ra­
sizmu, która rozpoczęła się 
w  poniedziałek w  Genewie. 
Reprezentanci państw  m u­
zułmańskich bili brawo Irań- 
czykowi. Wcześniej słowa

prezydenta Iranu próbowa­
ło zagłuszyć trzech dem on­
strantów w tęczowych peru­
kach (w Iranie homoseksu­
alizm karany jest śmiercią).

Takiego właśnie zacho­
wania Ahmadinedżada oba­
wiali się organizatorzy kon­
ferencji i rządy zachod­
nich państw  (między inny­
mi Polski, Niemiec, Izraela 
i USA), które zbojkotowały 
konferencję.

Konferencja w  Genewie 
miała zakończyć się podpi­

saniem globalnej deklaracji 
potępiającej rasizm. Osiem 
lat temu na spotkaniu w Dur- 
banie podobna deklaracja i o- 
stała odrzucona z powodu 
sporów wokół izraelskiej po­
lityki wobec Palestyńczyków. 
Richard Gowan, ekspert Eu­
ropejskiej Rady Polityki Za­
granicznej, uważa w rozmo­
wie z „Przekrojem”, że to spo­
tkanie czeka podobny los. 
-  To, co się stało w Genewe, 
pokazuje, że przepaść między 
Zachodem i islamem w po­
strzeganiu rasizmu się pogłę­
biła. Konferencję można już 
uznać za zakończoną, - l ic

Zawodnicy:
Mariusz Czerkawski, Rafał Maserak, Marcin Mroczek, Przemysław Sałeta 

Maciej Stuhr, Zbigniew Zamachowski, Stefan Friedmana, Paweł Delgg, 

i inni

http://www.ticketpro.pl
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POŚREDNICTWO PRACY

Podatki
Handel

ABY MASŁO MASŁEM BYŁO
NA PIT TYLKO TYDZIEŃ

NAJBARDZIEJ WSPIERANI

Te organizacje dostały 
w zeszłym roku najwięcej z odliczeń 

jednego procentu podatku

Fundacja Dzieciom 32,1*
„Zdążyć z Pomocą" min zł

Dzieło Pomocy 16,7*
św. Ojca Pio min zł

Fundacja Anny Dymnej 11,1
„M im o Wszystko" min zł

Stowarzyszenie 7,2
„SOS Wioski min zł
Dziecięce w Polsce"

Fundacja 5,2
„Warszawskie Hospicjum min zł
dla Dzieci"

P ie rw sz e  d w a  m ie jsca  zajm ują  o rgan izacje, 

k tó re  n ie  p ro w a d z iły  w  z e sz ły m  ro k u  in te n sy w n y c h  

k a m p a n ii  m e d ia ln yc h

N u m e r KRS organ izac ji, k tó ry  trzeba w p isać  

w  rub ryce  PIT, znajdz iesz na  s tron ie  

www.opp.ms.gov.pl.

> Średnia wartość długu polskiego alimenciarza wobec swojego dziecka wynosi 30,5 tysiąca złotych -  wynika z danych Europejskiego Rejestru 
Informacji Finansowej. To jeden z największych rejestrów w Polsce gromadzących dane o dłużnikach. Korzystają z niego na przykład banki.

TEJ ZIMY ŻADEN DACH SIE NIE ZAWALIŁ -  UCIESZYŁ SIE NADZÓR

BIZNES
Co mówią 
liczby

2813 procent
-  o tyle wzrósł główny indeks Giełdy 
Papierów Wartościowych (WIG) w ciągu 
18 łat jej istnienia. Podczas debiutanckiej 
sesji handlowano akcjami: Tonsilu, 
Próchnika, Krosna, Kabli i Exbudu. Dziś 
na GPW są 373 spółki.

-  o tyle wzrosło zaufanie do banków 
w porównaniu z październikiem 
2008 roku, czyli pierwszym pełnym 
miesiącem kryzysu. W badaniach Pentora 
pytano o to, czy boimy się trzymać 
pieniądze w bankach. Już 64 procent 
Polaków się nie boi. -  mil

FOT. MICHAŁ ŁUCZAK, IS OCK j

URZĄD OCHRONY KONKURENCJI 1 KONSU-
m enta wydał wojnę nieuczciwym mle­
czarniom, które do masła dodają tłuszcze 
roślinne. W produkcie oznaczonym jako 
masło tłuszczów roślinnych nie powinno 
być wcale. Spółdzielnia Mleczarska w  Bia­
łej Podlaskiej m a zapłacić 221 tysięcy zło­
tych kary, a Zakład Mleczarski w Łukowie 
-  124 tysiące. O tym, że w  maśle tych pro­
ducentów jest olej, UOKiK dowiedział się 
od Inspekcji Handlowej, która na własną 
rękę zbadała jego jakość. Obie mleczarnie 
twierdzą, że olej do masła dostał się przez 
pomyłkę (w zakładach wytwarzane są tak­
że miksy masła i margaryny) albo dostawcy 

śmietany okazali się nieuczci­
wi i to oni są winni. Tłu­

maczenia jednak nie 
przekonują. Zgod­
nie z przepisami 
to wytwórca ponosi 

pełną odpowiedzial­
ność za jakość produk­

tu końcowego. -  iggy
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Chińczyk na zamówienie
W  Katowicach zawisły billboardy z hasłem: 

„Wynajem pracowników z Chin”

FIRMA EUROCHINY.PL PRZEKONUJE NA SWOJEJ
stronie, że „chińscy pracownicy są zdyscypli­
now ani, bez nałogów i wydajniejsi od polskich 
naw et o 40 procent”. Zapewnia też, że Chiń­
czycy, głównie m urarze, cieśle czy brukarze, 
będą zarabiać 4 -5  tysięcy złotych. Do tej po­
ry do Polski przyjeżdżali głównie kucharze 
i restauratorzy.

Czy Chińczycy bę­
dą sprowadzani do Pol­
ski legalnie? Andrzej Ka­
szubski, m enedżer ds. 
marketingu Eurochiny.pl, 
przekonuje, że tak. Po­
trzebny jest jednak do te ­
go dokum ent z pow iato­
wego urzędu pracy po­
twierdzający, że m im o 
prób firm a nie znalazła 
polskiego pracownika na 
dane stanowisko. Wyma­
gają tego unijne przepi­

sy. Pośrednik pracy nie będzie mógł tał ie- 
go dokum entu uzyskać, bo przecież nie ę-| 
dzie danych osób zatrudniał. Czyli zatrudr a- 
jąca najemnego pracownika firma będzie n u- 
siała część formalności w  urzędzie pracy zs a- j 
twić sama i jeszcze z góry zapłacić za pośri d- 
nictwo. Ile? Nie wiadomo. A może to Chińczy­
cy będą pracować w Polsce za głodowe sta n- 

ki, bo to oni zapłacą tę prowizję dla pośr< d- 
nika? Andrzej Kaszubski n  o­
wi wprost, że Chińczycy są tak 
chętni do przyjazdu do Polski, 

że naw et wysoki koszt wizy | 
pokrywają sami. Choć Eu- 
rochiny.pl działają już po­

nad pół roku, na razie nie 
ściągnięto do Polski ani 
jednego Chińczyka. Ko­

m u więc zabrakło go­
towości -  polskim pia- 

codawcom czy chińskim 
gastarbeiterom?

JUDYTA SIERAKOWSKA

UBRANKA UCISKOWE, LEKI NA CHOROBĘ NEREK, PROTEZA
ortopedyczna i akcesoria rehabilitacyjne dla osieroco­
nych i wychowujących się poza rodziną dzieci -  tt\a 
sprzęt w  zeszłym roku z pieniędzy uzyskanych z odlicz ;ń 
jednego procentu podatku zakupiła działającą w nasz} m 
wydawnictwie Fundacja „Przyjaciółka”. W sumie uzbie­
rała ponad 155 tysięcy złotych. W  tym roku Polacy mo­
gą wesprzeć blisko sześć tysięcy organizacji pożytku pu- 
blicznego. Co ciekawe, w rubryce PIT „inne informacje”, 
można wpisać, na co i na kogo mają zostać przekazane 
pieniądze. Organizacje mogą się kierować tym wpisem, 
ale nie muszą. Niektóre, jak Stowarzyszenie „Przyja­
zna Szkoła”, wprost informują podatników -  75 procent 
kwot idzie na wsparcie szkół wskazanych przez podatni- 
ków, a 25 procent na cele statutowe. -  apa, iggy
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Od zeszłego roku to urząd skarbowy, 
a nie podatnik, dokonuje przelewu 
na organizację, którą wpisujemy
w formularzu PIT. Stąd nagły .......
zeszłoroczny skok darowizn

http://www.opp.ms.gov.pl
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CZĘŚCIEJ REZYGNUJĄ 
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OCHRONY DZIECI
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KONTROWERSJE MILENA RACHID CHEHAB

C
entralnym punktem obchodzone­
go właśnie Europejskiego Tygodnia 
Szczepień jest duża konferencja pod 
hasłem „Szczepić -  dlaczego war­
to?”. Ale w takich dyskusjach nie bio­
rą udziału zwykli ludzie. Monika Ci­
szewska z Bydgoszczy swojej 2,5-let- 
niej córki Kingi nie zaszczepi na od­
rę, choćby nie wiem co. Nie boi się nawet ciąga­

nia po sądach, czym ostatnio (bezzasadnie zresztą) 
straszył ją  sanepid. Dwóch nastoletnich synów pa­
ni Moniki szczepionych było zgodnie z wytycznymi 
Ministerstwa Zdrowia. Gdy przyszła kolej na naj­
młodszą Kingę, matka postanowiła dowiedzieć się 
dokładnie, o co z tymi szczepionkami chodzi i czy 
koleżanki słusznie straszą ją powikłaniami. Odpo­
wiedzi na swoje wątpliwości szukała w Internecie. 
Na tej podstawie podjęła decyzję o nieszczepieniu.

Koszmar zachodnich epidemiologów i pediatrów 
ziszcza się od niedawna także w Polsce -  z miesią­
ca na miesiąc rośnie w siłę ruch antyszczepionko- 
wy. -  Nie jest jeszcze tak zorganizowany jak w Euro­
pie Zachodniej. Nie ma demonstracji na ulicach czy 
gremialnego domagania się zniesienia obowiązku 
szczepień. Ale liczba nieszczepionych dzieci co roku 
wzrasta o tysiąc -  mówi doktor Paweł Grzesiowski, 
pediatra wakcynolog z Narodowego Instytutu Leków 
i Polskiego Towarzystwa Wakcynologii.

Nie szczepimy, bo tak chcemy
Przeciwnicy szczepionek prężnie działają w In­
ternecie. Na kilkunastu forach non stop trwa dys­
kusja. Pełno tu  mrożących krew w żyłach histo­
rii, znacznie mniej specjalistycznej wiedzy odwo­
łującej się do badań spełniających naukowe stan­
dardy. Pani Monika przed szczepieniem córki kil­
ka razy dziennie śledziła najważniejsze wątki spo­
rów. Każdy nowy użytkownik na wstępie przeważ­
nie dowiaduje się z nich, że szczepionki powodują 
autyzm, bo zawierają toksyczny związek rtęci w ilo­
ściach niemalże przemysłowych. Na poparcie tego 
twierdzenia dostaje kilkanaście linków, które mają 
potrzymywać tę tezę, oraz fragmenty pseudonau­
kowej książki „Szczepienia -  niebezpieczne, ukry­
wane fakty”. Jeśli pogrzebie głębiej, dowie się pew­
nie, że w  grudniu zorganizowano wreszcie poważ­
ną konferencję w renomowanym Instytucie Psy­
chiatrii i Neurologii w Warszawie, która „przeła­
mała zmowę milczenia”. Nie znajdzie jednak wpi­
su, że konferencja została ostro skrytykowana przez 
wakcynologów, którzy cytując wyniki najnowszych 
badań naukowych, oskarżyli organizatorkę o ten­
dencyjny dobór tem atów  i gości, wśród których 
zdecydowanie dominowali przeciwnicy szczepień.

-  Nie ma żadnych badań naukowych, które po­
twierdzałyby związek autyzmu ze szczepionkami, jest 
natomiast bardzo dużo zbijających tę tezę. Przepro­
wadzano je na dużych grupach dzieci. A zawartość 
rtęci w  szczepionkach (jeszcze tylko w kilku prepara­
tach, bo z pozostałych zrezygnowano na rzecz now­
szych, mniej zanieczyszczonych) jest wielokrotnie 
mniejsza niż w zwykłej rybie morskiej i nie bardziej 
szkodliwa nawet dla dziecka niż wiele produktów

spożywczych -  przekonuje doktor Paweł Stefanoff 
z Państwowego Zakładu Higieny, współorganizator 
obchodów Europejskiego Dnia Szczepień w  Polsce. 
Epidemiolodzy podkreślają, że związek między auty­
zmem a szczepionką jest pozorny -  po prostu choro­
ba ujawnia się mniej więcej w  tym czasie, kiedy w  ka­
lendarzu szczepień zaplanowane są szczepienia prze­
ciwko odrze, śwince i różyczce.

Sporo wątków na forach w rodzaju (część forów 
umieszczona jest na stronach zwolenników home­
opatii i wegan) jest poświęconych powikłaniom.
-  One oczywiście się pojawiają, ale przecież nawet 
zwykłe pobranie krwi z palca może skończyć się po­
wikłaniem. Czytając posty antyszczepionkowców, 
można dojść do mylnego wniosku, że większość 
szczepień kończy się kalectwem lub przynajmniej 
ciężką chorobą i alergią -  denerwuje się doktor Grze­
siowski. -  Tymczasem wielu rodziców ulega maso­
wej histerii, nie zważając na to, że szczepienia nale­
żą do najbezpieczniejszych zabiegów w medycynie. 
Działania niepożądane to mniej niż 10 procent przy­
padków i najczęściej są to niegroźne objawy, takie 
jak przemijająca gorączka lub obrzęk i ból w miejscu 
wstrzyknięcia -  dodaje pediatra.

Zwyzywać najłatwiej
Wodą na młyn ruchów antyszczepionkowych jest 
brak rzetelnej informacji. Do tej pory promocją 
szczepionek zajmowały się głównie produkujące je 
firmy farmaceutyczne, którym łatwo można zarzu­
cić kierowanie się własnym interesem. Dopiero nie­
dawno powstał pierwszy niezależny portal Szcze- 
pienia.info, na którym każda informacja podpisa­
na jest przez konkretnego eksperta. Portal finanso­
wany jest w  całości przez Państwowy Zakład Higie­
ny. Brak również rzetelnej dyskusji, w której argu­
menty mogliby wymienić i przeciwnicy, i zwolenni­
cy szczepień, a pacjenci zdani jedynie na szum in­
formacyjny w  Internecie, gdy chcą go skonfronto­
wać z lekarzem, są -  jak Monika Ciszewska -  zby­
wani lub nawet wyzywani od idiotów.

-  Nie można ośmieszać ludzi, którzy przekonu­
ją, że coś jest szkodliwe. Szczególnie w sytuacji, gdy 
tak jak teraz obserwujemy wzrost zainteresowania 
medycyną alternatywną czy paramedycyną -  mówi 
etyk, profesor Jacek Hołówka.

Zwłaszcza gdy przeciwnicy szczepionek coraz 
częściej podpierają się medycznymi autorytetami. Za 
guru polskiego ruchu antyszczepionkowego uzna­
wany jest emerytowany chirurg z Akademii Medycz­
nej w Gdańsku doktor Jerzy Jaśkowski. Choć nie jest 
specjalistą, od 30 lat nie ma wątpliwości, że „szcze­
pionki to prawdopodobnie największa pomyłka me­
dycyny XX wieku”. O ich wadach mógłby rozmawiać 
godzinami: -  To nieprawda, że zapobiegają znacznej 
liczbie zachorowań i zgonów. Spadek śmiertelności 
w  ostatnim stuleciu to zasługa coraz wyższego po­
ziomu higieny, a  nie medycyny -  przekonuje doktor 
Jaśkowski. W  rozmowie często powołuje się na sta­
tystyki, na przykład dotyczące wzrostu zachorowań 
na błonicę we wschodniej Polsce na początku lat 90. 
(w czasie epidemii na Ukrainie) mimo obowiązko­
wych szczepień. Doktor Jaśkowski twierdzi też, —>
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—> że całkowity brak zachorowań 
na ospę prawdziwą to nie zasługa 
szczepień, ale samoistne wyginię­
cie choroby analogiczne do znik­
nięcia tak zwanych angielskich po­
tów, które w XVIII wieku zdziesiąt­
kowały mieszkańców Gdańska, 
a dziś nie wiemy nawet, co to wła­
ściwie było. Epidemiologów, któ­
rzy systematycznie zbijają publicz­
nie tezy Jaśkowskiego, takie argu­
menty mocno irytują. -  To m ani­
pulowanie statystykami, bo prze­
cież na nawet najbardziej niedo­
rzeczną tezę znajdą się odpowied­
nie liczby -  podkreśla doktor Ste- 
fanoff. -  Dopóki jednak hipote­
zy nie zostaną poparte rzetelnymi 
badaniami naukowymi, nie mamy 
prawa straszyć nimi pacjentów.

Obowiązkowe czy nie?
Dla wielu osób lektura forów 
i pseudonaukowych artykułów 
kończy się decyzją o nieszczepie- 
niu dziecka. I wtedy zaczynają się 
schody, bo w  Polsce funkcjonuje 
prawo o obowiązkowych szcze­
pieniach ochronnych. Na ten 
cel ministerstwo wydaje co roku 
6 0 -7 0  milionów złotych, a naj­
nowsze projekty zakładają dodat­
kowe dofinansowanie z NFZ, kla­
syfikując wydatki na szczepienia 
jako część profilaktyki.

-  Szczepienia to jedna z najlep­
szych pozostałości po PRL-u. Ma­
my wyszczepialność na poziomie 
98 procent, podczas gdy Niemcy, 
Szwajcaria, Austria i Francja wal­
czą właśnie z epidemią odry -  mó­
wi Jan Bondar z sanepidu. UE nie 
ma wypracowanego jednego syste­
mu ani nawet modelu oceny efek­
tywności nowych szczepionek. 
-  Właśnie rozpisano na niego kon­
kurs. Bo analiza danych medycz­
nych, epidemiologicznych, bezpie­
czeństwa i skuteczności jest bardzo 
skomplikowana. Jak określić gra­
nicę zachorowalności, przy której 
wprowadza się szczepienia: jeden 
czy sto przypadków na sto tysięcy? 
Ile musi być zgonów czy przypad­
ków kalectwa, by uznać, że szcze­
pionka na daną chorobę jest po­
trzebna każdemu dziecku? Na te 
pytania wciąż szukamy odpowie­
dzi -  mówi doktor Grzesiowski.

Uchwalona w grudniu 2008 ro­
ku nowa ustawa o zapobieganiu 
zakażeniom i chorobom zakaźnym 
jasno mówi o obowiązku szcze­
pienia dzieci na choroby umiesz­
czane co roku w kalendarzu szcze­
pień ochronnych. Jednocześnie

nowe prawo nie nakłada kar na ro­
dziców nieprzestrzegających go 
-  to sprzeczne z konstytucją, któ­
ra mówi o wolności wyboru spo­
sobu leczenia. Grzywnie podlega­
ją  natomiast lekarze niewykonują- 
cy szczepień zgodnie z procedura­
mi lub nieinformujący pacjentów 
o ich obowiązku i zaleceniach mi­
nisterstwa. To dlatego na forach 
jest tak wiele porad, jak radzić so­
bie z pracownikami sanepidu, któ­
rzy regularnie dzwonią i ślą listy, 
lub jak nie zgadzać się przed poro­
dem na obowiązkowe szczepienia 
przeciwko żółtaczce.

PROFESOR HOtÓWKA:
JEŚLI RODZICE BEZPODSTAWNIE

NIE SZCZEPIĄ
SWOICH DZIECI,

NIECH PŁACA 
KARY

Pani Monika też miała taki pro­
blem. -  Gdy oświadczyłam w woje­
wódzkim punkcie szczepień, że nie 
zgadzam się na szczepienie Kingi, 
pani doktor zaczęła na  nas krzy­
czeć. Ale się nie ugięłam. Podob­
nie jak wtedy, gdy straszono mnie 
sądem -  opowiada pani Monika. 
Po tamtej wizycie skorzystała z po­
rad forumowiczów i zaczęła szu­
kać lekarza, który wypisze odro­
czenie, dzięki któremu na pewien 
czas sanepid daje rodzicowi spo­
kój. -  Żaden z pediatrów w rodzi­
nie nie chciał się zgodzić. Na szczę­
ście ktoś mi podpowiedział dok­
tora z Trójmiasta, który sam jest 
przeciwnikiem szczepień i pomaga 
takim rodzinom jak nasza -  m ó­
wi pani Monika, która i tak do or­
todoksyjnych nie należy, bo córkę 
na część chorób, na przykład krztu­
siec i polio, jednak zaszczepiła.

Ale spora część rodziców nie 
szczepi dzieci na żadne choro­
by, nawet te najcięższe. Oficjalnie 
jednak się nie wypowiedzą, bo nie 
chcą być nękani przez pediatrów 
czy epidemiologów. Wolą przyno­
sić kolejne zaświadczenia o prze­
ziębieniu dziecka, alergiach czy fik­
cyjne odroczenia od lekarzy wspie­
rających ruch antyszczepionkowy. 
Tacy rodzice często podkreślają, 
że mimo braku szczepień ich dzie­
ci są zdrowe. -  Oczywiście! Jest 
to związane z tak zwaną odporno­

ścią zbiorowiskową, która powoduje, że w  środowisku osób zaszcze io- 
nych nie chorują także niezaszczepieni -  zwraca uwagę doktor Stefar offi 
-  To wygodnictwo. 50 lat temu, gdy głośno było o chorobach takich jak 
ospa prawdziwa czy polio, które znamy dziś tylko z podręczników, s ikt 
nie ważył się kwestionować zasadności szczepionek, nawet jeśli były me
0 wiele bardziej zanieczyszczone i niebezpieczne niż teraz.

Kto poniesie konsekwencje
Czy z moralnego punktu widzenia mamy prawo nie szczepić dzi< ci? 
Gdzie jest granica, za którą to państwo wie lepiej, jak opiekować się 
dziećmi? Represjom wobec pacjentów przeciwny jest między innymi 
doktor Grzesiowski. -  Nikt do szczepień zmuszać nie będzie. Nie m iż- 
na karać pacjentów czy rodziców za ich poglądy. Ale co zrobi dziec ko, 
które w wyniku decyzji rodziców nie zostało zaszczepione, a zachc u- 
je na wirusowe zapalenie wątroby typu B i w wieku 20 lat będzie mi tło 
marskość wątroby? Czy nie oskarży rodziców o działanie na jego sz co­
dę? -  pyta doktor Grzesiowski.

Profesor Hołówka jest zdania, że choć nie można ograniczać praw ro­
dzicielskich z powodu nieszczepienia (na wzór niektórych stanów w U SA, 
gdzie na czas pobytu dziecka w  szpitalu odbiera się prawa rodziciels de 
świadkom Jehowy, którzy nie uznają transfuzji krwi), państwo ma obo­
wiązek walczyć z lekkomyślnymi rodzicami. -  To nie totalitaryzm, ale pa­
ternalistyczna rola państwa, które nie czeka, aż się rozprzestrzeni epi­
demia, tylko jej przeciwdziała. Jeśli rodzice nie przyprowadzają dziec ka 
na szczepienia, nie mając medycznych przeciwwskazań, traktujmy ch 
tak, jakby nie wysyłali go do szkoły. Niech nie ściga ich sanepid, sąd < zy 
policja i niech płacą kaiy. Bo przecież narażają na chorobę nie tylko swoje 
dzieci, ale i innych -  nie ma wątpliwości profesor Hołówka.

A może powinno się zacząć od tak  zwanego przymusu miękkiego? 
W USA, gdzie nie ma obowiązkowych szczepień, istnieje presja spota z- 
na wywierana na rodziców. Trudno na przykład oddać dziecko do przed­
szkola, gdy nie ma ono zrobionych przynajmniej podstawowych szcze­
pień, zaś ubezpieczalnia nie zwraca kosztów leczenia chorób, na które nie 
było się zaszczepionym. Jeśli w  Polsce ustawa będzie dalej liberalizowana
1 zniknie wszelki przymus, pojawią się epidemie, o które będziemy wtedy 
obwiniać państwo. Bo antyszczepionkowcy z pewnością wymyślą jakąś 
zgrabną teorię oczyszczającą ich sumienia.

Szczepienia dorosłych

Ministerstwo Zdrowia, choć nie finansuje szczepień dla dorosłych, 
bardzo je zaleca. W  niektórych przypadkach (WZW typu B, różyczka) 

zrób test na obecność przeciwciał w organizmie, który wskaże ci, 
czy powtórzenie szczepienia zrobionego w dzieciństwie jest konieczne.

SZCZEPIENIE PRZECIW SZCZEGÓLNIE ZALECANE OSOBOM

W ZW  typu B

odrze, śwince, różyczce

grypie

kleszczowemu 
zapaleniu mózgu

błonicy, tężcowi

wszystkim dorosłym, zwłaszcza w wieku 
starszym; przewlekle chorym; przed zabiegami 
operacyjnymi

młodym kobietom, zwłaszcza pracującym 
w środowiskach dziecięcych (szkoły, przedszkola 
szpitale)

w stanach obniżonej odporności; 
przewlekle chorym (astma, niewydolność układu 
krążenia, oddychania, nerek); osobom powyżej 
55. roku życia; narażonym na kontakt z dużą liczbą 
ludzi, zwłaszcza w pracy

mieszkającym lub pracującym w okolicach 
leśnych; rolnikom; pracownikom straży pożarnej 
i granicznej

osobom w podeszłym wieku, które ze względu 
na wykonywane zajęcia są narażone na zakażenie

, . W czwartek 23 kwietnia po godzinie 16.45 o tym,
|ij J f f l  czy szczepienia powinny być obowiązkowe, słuchaj w audycji 

„Popołudnie Radia TOK FM". Zaprasza Grzegorz Chlasta
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OBALAMY JUIIT 0 WPŁYWIE 
RODZICOW NA DZIECI

JAKI BUDYNEK, MOŻE WYWOŁYWAĆ DESZCZ?

JEŚLI NIE LUBISZ ZIELENI,
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JEDZCIE BANANY!
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Nosił Palikot razy kilka...
Aferę z finansowaniem kampanii wyborczej Janusza Palikota badają 

prokuratura, CBA i Julia Pitera. Sprawa cuchnie na odległość, a sam poseł 
niczym polski kibic zapewnia, że nic się nie stało. I dalej organizuje swoje 

happeningi. Kariera ekscentrycznego polityka znów wisi na włosku
IGOR RYCIAK

S
obotnia informacja o bute­
leczkach z alkoholem kupo­
wanych w  dużych ilościach 
przez Kancelarię Prezydenta 
była dla Janusza Palikota jak 
los wygrany na loterii. Poseł 
PO natychmiast -  w  swoim 
stylu -  zorganizował konfe­
rencję prasową. Na lubelskiej starówce po­

jawił się z koszem takich buteleczek. -  Ma­
łe buteleczki mieszczą się w kieszeni m a­
rynarki, można je opróżnić w czasie krót­
kiej wizyty w toalecie, niepostrzeżenie wlać 
wódkę do szklaneczki z colą, łyknąć w  sa­
mochodzie. Ludzie, którzy nie mogą prze­
żyć bez paru lufek dziennie, lubią ten format 
-  przekonywał. Potem Palikot po raz kolejny 
oskarżył prezydenta o alkoholizm, a na ko­
niec sam opróżnił jedną buteleczkę*. Tłu­
maczenia prezydenckiej kancelarii, że butel­
ki są wykorzystywane w  czasie lotów samo­
lotem, poseł PO zignorował.

Janusz Palikot na pewno wyróżnia się 
z politycznego tłum u. Dla jednych jest 
współczesnym Stańczykiem w prześmiew­

czy sposób komentującym rzeczywistość. Dla 
innych zwykłym chamem, który w grubiański 
sposób obraża politycznych oponentów. W kil­
ka miesięcy stał się jednym  z najbardziej roz­
poznawalnych polityków w kraju. I to nie tyl­
ko za sprawą ekscentrycznych happeningów, 
ale też sejmowej komisji likwidującej absurdy 
prawne, którą kierował. Jego polityczna karie­
ra rozwijała się w  zaskakująco szybkim tem ­
pie i trudno ocenić, gdzie by się mogła zatrzy­
mać. Mogła, gdyby nie afera, w którą zaplą­
tany jest Palikot i która na odległość śmierdzi 
tanim  szwindlem.

Zawsze lubił zaskakiwać. Zaskoczeniem 
była też jego deklaracja z lata 2005 roku, 
że wstępuje do Platformy Obywatelskiej i bę­
dzie startował w  najbliższych wyborach. Ja­
nusz Palikot, znany w Lublinie biznesmen, 
właściciel miejscowego Polmosu, potrzebo­
w ał kampanii, która wyróżniłaby go spośród 
innych kandydatów. I taką też zorganizował. 
Najpierw, jeszcze przed oficjalnym rozpoczę-

tnUłe czy na „butelkowej”
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ciem wyścigu wyborczego, cała Lubelszczy­
zna została obklejona plakatami z jego zdję­
ciem i hasłem „Wstąpiłem do PO”. Później do­
szło do tego ponad sto billboardów, niezliczo­
ne foldery i ulotki z hasłem „Więcej dla Lu­
belszczyzny”. Pod takim też hasłem odbywały 
się cykliczne spotkania z politykami PO orga­
nizowane przez Palikota w lubelskim Trybu­
nale Koronnym. Efekty okazały się doskonałe. 
W  okręgu lubelskim Janusz Palikot zdobył po­
nad 26 tysięcy głosów. Minimalnie lepsza oka­
zała się tylko Elżbieta Kruk z Prawa i Sprawie­
dliwości.

D la Palikota, jednego z najbogatszych Po­
laków, wydatki związane z kam panią wy­
borczą nie stanowiły najmniejszego pro­
blemu. Problemem mogły być jedynie prze­

pisy o finansow aniu polityków. Te stanowią, 
że kam pania wyborcza może być finansowa­
na albo z kasy partii (czyli faktyęznie z pań­
stwowych dotacji), albo z wpłat od sympaty­
ków. Szczęśliwie Janusz Palikot miał wyjątko­
wo szczodrych sympatyków. To właśnie szczę­

ście, które jakoś nie zdarza się innym po­
litykom, jest teraz przedmiotem działań 
prokuratury krajowej, kontroli CBA i ce­
lem ataków polityków obecnej opozy ji. 
Może być też kresem kariery politycznej 
Janusza Palikota.

kampanii wyborczej 2005 roku kon­
to Janusza Palikota wsparło 51 osób. 
W  sumie wpłacili 856 tysięcy zło­

tych. Przeciętnie jedna osoba wpłaci­
ła więc 16,7 tysiąca złotych, czyli bli­
sko sześć ówczesnych średnich krajo­
wych pensji. Nikt z donatorów Palikota 
nie przekroczył 2 1  tysięcy złotych, czy­
li górnego limitu wpłaty na kandydata 
do Sejmu, jaki wówczas obowiązywał 
Przynajmniej pod tym względem żad­
nych nieprawidłowości nie ma.

Ale we wrześniu 2007 roku do lu­
belskiej komendy policji zgłasza ! ię 
Krzysztof Kozieł, 28-letni lubelski 
przedsiębiorca i działacz PO. Zezra- 

je, że latem 2005 spotkał się z Krzysztofem 
Łątką, innym lubelskim działaczem Platfor­
my. Łątka miał wręczyć Koziełowi 12  tysięcy 
złotych w gotówce. Kozieł opowiada śledczy n, 
że wpłacił pieniądze w  banku na swoje komo, 
a potem przelał na komitet wyborczy Janusza 
Palikota. Dlaczego przedsiębiorca zdecydował 
się złożyć takie zeznania, dlaczego sam zgło­
sił się na policję? Tego nie wiadomo, on sam 
odmawia kontaktów z dziennikarzami. Nato­
miast Łątka, kiedyś zawodowy asystent Paliko­
ta, a dziś dyrektor departam entu w lubelskim 
magistracie, wszystkiemu konsekwentnie za­
przecza.

Po zeznaniach Kozieła prokuratura rozpo­
czyna śledztwo. Na przesłuchania dosta­
ją  wezwania kolejne osoby, która wsparły

O
 . . Palikota w  kampanii wy-

*?_? borczej. Wśród nich stu-
Palikota denci lubelskich uczelni
Wcześniej były oraz emeryci. Część twier- 
to między innymi dzl> ™ pieniądze pochodzi- 
gumowy penis, ły z ich oszczędności, ifl' 
świński leb i pistolet ni, że dostali je  od rodziny
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jc. i ze świadków mówi, że zapomniał, skąd 
w. >115 tysięcy złotych, jeszcze inny korzysta 
z [ wa odmowy udzielania odpowiedzi, które 
n; i/.iłyby go na odpowiedzialność karną. Pro­
kuratura sprawdza zeznania podatkowe i prze­
my wy na kontach przesłuchiwanych. I stwier- 
d ,że kwoty wpłacone „na Palikota” znacznie 
p ekraczają ich możliwości finansowe.

Cztery osoby, podobnie jak  Kozieł, nie 
i ywają, że pieniądze dostały w  gotówce
0 Łątki. Podają przy tym drobne szczegóły: 
j niądze były opasane bankową bandero-
1 i zapakowane w brązową kopertę. W środ- 
l była jeszcze karteczka z num erem  konta,

I które miały ostatecznie trafić. Świadkowie, 
>rzy przyznali, że wsparli Palikota nie swo- 

li pieniędzmi, mieli w  sum ie wziąć od Łąt- 
i 84 tysiące złotych. Tymczasem -  jak usta­

la prokuratura -  jego łączne dochody za lata 
2004-2005 wyniosły 50 tysięcy złotych.

Podejrzenia, że tak naprawdę były to pie­
niądze Janusza Palikota, wydają się więc praw­
dopodobne. On sam w czasie kilkakrotnych 
przesłuchań zaprzecza i mówi, że nie ma o ni­
czym pojęcia. W marcu tego roku prokuratura 
umarza śledztwo, twierdząc, że wykrycie, skąd 
tak naprawdę wzięły się te pieniądze, nie jest 
możliwe, a sprawa już się przedawniła.

Ale to nie kończy sprawy. W poniedzia­
łek własne postępowanie wyjaśniające zapo­
wiedziała Julia Pitera, rządowa pełnomocnik 
do spraw walki z korupcją. Już po umorze­
niu śledztwa przez prokuraturę wyszło na jaw, 
że troje młodych ludzi, którzy w 2005 roku 
wsparli finansowo Palikota, dostało wysokie 
stanowiska w lubelskim urzędzie miejskim.

Co więcej, w  ubiegłym tygodniu „Gaze­
ta Polska” opublikowała potajemnie nagrane 
wypowiedzi Dariusza Piątka, wiceprzewodni­
czącego lubelskiej PO, w których potwierdził 
on przekręty przy finansowaniu kampanii Pa­
likota i opisał mechanizmy werbowania stu­
dentów „słupów”. Po tym sprawą ponownie 
zajęła się prokuratura -  tym razem krajowa. | 
Słowom Dariusza Piątka Palikot także zaprze- J 
cza (obaj od kilku miesięcy są w ostrym kon­
flikcie). Poseł zapowiada, że poda go do sądu 
o milion złotych odszkodowania. Zapewnia, 
że na ustalenie prokuratury także czeka z cał­
kowitym spokojem.

Nawet jeśli rozstrzygnięcie prokura­
tury będzie dla niego korzystne, Palikoto- 
wi trudno będzie zmyć gorzki, żołądkowy 
niesmak. □  '
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WYDARZEŃ

UWOLNIĆ
GRZĄDKI!

PiS rzucił kiełbasę
wyborczą -  uwłaszczyć 
działkowców. Awantura 

o ogródki działkowe, 
,/ielkie, śmierdzące jajc, 

zaczyna się po raz kolejny 
Jeśli znajdzie się ktoś,

wielkie, śmierdzące jajo,
demy.

znajdzie się1 
kto zrobi z ogródkami 

porządek, przyrzekamy: 
napiszemy o nim

FENOMEN*

OGRODNICTW O KRZYSZTOF SZCZEPANIAK

P
ierwsze w Polsce ogródki działkowe 
powstały w XIX wieku. Miały poma­
gać robotnikom , którzy cały dzień 
stali przy taśm ie w fabryce, by na­
brali sił do dalszej pracy. -  Dziś ta ­
ki pomysł w  ogóle nie miałby szans. 
To anachroniczna forma wypoczyn­
ku -  mówi urbanista Ludwik Bie­
gański, który podczas niedawnej sobotniej wizyty 

w  ogrodzie liczącym sto działek zauważył trzy oso­
by. -  Dziś nawet mniej zamożni ludzie wolą kupić 
działkę rekreacyjną poza miastem.

Ja też -  jako syn działkowca -  muszę przyznać: 
nie byłem na działce od kilku lat. Ojciec prosi mnie 
tylko czasem, bym skosił trawnik. Bo jak  przyjdzie 
prezes ogródków i wytknie, że działka zarośnię­
ta, to nasze nazwiska wylądują na tablicy ogłoszeń. 
Zresztą prezes już raz nam zagroził, że działka bę­
dzie odebrana, bo opuszczona. Wtedy błyskawicz­
nie ruszyłem „na ogródki” z kosiarką.

Na działkę nie chodzę (znajomych też nie za­
praszam), bo siedzieć na niej jakoś nieswojo. Gril­
la strach urządzać, bo -  jak  stanowi ogródkowy re­
gulamin -  cisza musi być i porządek. Toalety brak, 
bo przepisy zabraniają budowania szamba. WC
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jest tylko jedno i znajduje się pół kilometra 
od naszej działki, przy ogródkowej świetlicy. 
Klucz do toalety trzeba jednak załatwić sobie 
wcześniej u  prezesa ogródków (ma go tyl­
ko prezes, bo musi wiedzieć, kto ewentual­
nie nabrudzi). Rodzice też wpadają na dział­
kę rzadko, bo zdrowie już nie to, a w ogród­
ku rośnie tylko trawa i jakieś kwiaty, żeby 
nie męczyć się z uprawą. Działki (a właści­
wie walącej się altanki) nikomu jednak nie 
odsprzedamy.

Czekamy bowiem na błąd polityków. 
Przecież nie tak dawno uwłaszczono loka­
torów mieszkań spółdzielczych. W grud­
niu Trybunał Konstytucyjny stwierdził, 
że uwłaszczenie było niezgodne z konsty­
tucją. I co z tego? Najszybsi się uwłaszczyli. 
Ja też będę szybki.

Zgnile jajo ma już 28 lat
W ciągu ostatnich 20 lat politycy złożyli kil­
kanaście projektów ustaw  zakładających 
albo oddanie działek działkowcom na wła­
sność, albo -  zupełnie przeciwnie -  całko­
witą likwidację ogródków. Do dziś żaden

z nich nie wszedł w  życie, bo takie projek­
ty zawsze blokował Polski Związek Dział­
kowców.

Ostatnio nadzieja znów odżyła. PiS zło­
żył właśnie w Sejmie projekt przewidujący 
uwłaszczenie działkowców, przy czym ogró­
dek będzie można wykupić nawet za jeden 
procent jego wartości. To już szósty „dział­
kowy” projekt tej partii. Ale z pomysłu znćw 
chyba nic nie będzie, bo nikt oprócz PiS nie 
chce problemu w ogóle dotykać.

Historia śmierdzącego jaja -  nazywają­
cego się dziś Rodzinne Ogrody Działkowe 
-  rozpoczęła się w maju 1981 roku, gdy Sejm 
mocą ustawy o pracowniczych ogródkach 
działkowych przekazał Polskiemu Związ­
kowi Działkowców w nieodpłatne użytko­
wanie (tak to wówczas nazwano) 31 tysięcy 
hektarów gruntów w całej Polsce. Wcześniej 
należały one do zakładów pracy. Dziś PZD 
dysponuje 44 tysiącami hektarów, a 90 pro­
cent tych terenów leży w miastach, gdzie 
cena ziemi dochodzi już do sześciu tysięcy 
złotych za m etr kwadratowy. W samej War­
szawie działki zajmują powierzchnię po-

I !>ad 1,1 tysiąca hektarów. To ob- 
I niemal taki jak  całej war- 
I -sldej dzielnicy Śródmie- 
I Si i Co więcej, Polski Związek 
I ałkowców może niemal do- 
I " lnie rozporządzać większo- 
I ścią tych gruntów. Choć formal- 
I nie wszystkie należą do gmin, 
I prawie 63 procent z nich PZD 
I przekształcił ze zwykłego użyt- 
I kowania w użytkowanie wie- 
I czyste (jak to zrobił -  patrz 
I ; amka). To forma prawna, któ- 
I ra pozwala związkowi sprzedać 
I ziemię komukolwiek, jednakże 
I z zastrzeżeniem, że prawo pier- 
I 'vokupu ma gmina (może ją  od- 
I kupić za jeden procent wartości 
I  gruntu określonej przez rzeczo- 
I znawców). PZD mocno podkre- 
I sla, że w takiej sytuacji za ten 
I ; procent musiałby pokryć 
I  ’°szty kupna terenu zamienne- 
I  K° ' odtworzenia likwidowane- 
1 8°  ogrodu.

Ale dlaczego gminy nie kupu­
ją  za bezcen cennej ziemi w cen­
trach miast? Zdaniem działkow­
ców gmina nie może ich zmu­
sić do sprzedaży. W grudniu 
zeszłego roku Trybunał Kon­
stytucyjny, rozpatrując skar­
gę Rady Miasta Wrocławia, 
uznał jednak, że obowiązek na­
kładający na samorządy zawar­
cie umowy z PZD na nieodpłat­
ne użytkowanie terenów pod 
działki jest niezgodny z konsty­
tucją. Czy to oznacza, że gminy 
mogą już rozwiązywać umowy 
z PZD? Nie, bo orzeczenie Try­
bunału nie działa wstecz. Poza 
tym gminy mogą wywłaszczyć 
działkowców tylko na cel pu­
bliczny, a park takim celem nie 
jest. I wówczas również muszą 
zapłacić działkowcom rekom­
pensaty za ich warzywa, rośliny 
i altanłd. Gminy do wypowia­
dania umów i wywłaszczania

Q  Propozycja 
jest całkiem serio.
Do stracenia 
jest pokaźny 
elektorat miliona 
działkowców.
czyli z rodzinami 
blisko cztery miliony. 
Do wygrania: 
szacunek pozostałej 
części wyborców. 
Który polityk 
zaryzykuje?

Większość działkowców to emeryci i renciści, którzy 
ochoczo protestują przeciw likwidacji ogródków 
podczas pierwszomajowych manifestacji.
Na dńałkach bywają rzadko, ale na przekształcenie 
ich na przykład w parki się nie zgadzają

działkowców się nie palą, bo obawiają się, że bę­
dzie się to wiązać z kosztownymi procesami i wy­
płatą odszkodowań. Co więc robić?

Działkowiec to nie nazista
Być może tereny, na których leżą ogródki, trze­
ba byłoby gminom przekazać mocą ustawy i jed­
noznacznie w niej zapisać, że tworzy się na tych 
obszarach tereny zieleni publicznej. Skoro usta­
wą je PZD przekazano, to przecież ustawą moż­
na je odebrać. -  Naszym zdaniem byłoby to nie­
zgodne z konstytucyjną zasadą praw nabytych. 
Fakt, iż na podstawie ustawy PZD nabył prawo 
do nieruchomości, nie oznacza, że Sejm może 
mu je teraz swobodnie odbierać -  twierdzi To­
masz Terlecki.

Może więc (jak chce PiS) zlikwidować PZD?
-  Jesteśmy zwykłą pozarządową organizacją 
społeczną, a nie żadną nazistowską czy komuni­
styczną, więc zdelegalizować związku nie można
-  mówi Eugeniusz Kondracki, od 28 lat prezes 
tej organizacji.

To, że działacze związkowi stają okoniem, nie 
dziwi. Ze składek działkowców mają co roku kil­
kadziesiąt milionów złotych, z których wypłacają 
sobie dobre pensje. Jak dobre? -  Dostaję 8,5 ty­
siąca złotych brutto -  ujawnia Eugeniusz Kon­
dracki. Czy także z pracy w gazecie „Działko­
wiec”, która należy do związku, a on jest jej sze­
fem? -  Ja pana nie pytam, ile pan zarabia. Funk­
cję redaktora naczelnego pełnię społecznie -  od­
parowuje.

Do PZD jest mnóstwo pytań. Skoro PZD mo­
że odsprzedać działkowy teren prywatnej firmie, 
to jak unika gminnego prawa pierwokupu? Jak 
zdobywa życzliwość urzędników? -  Nigdy nie 
sprzedaliśmy nikomu ziemi, to gminy kupują te­
reny, gdy ogrody są likwidowane -  zaprzeczają 
przedstawiciele władz PZD.

Musimy im wierzyć na słowo. Pół roku temu 
Sejm zmodyfikował ustawę o ochronie przyro­
dy, zmieniając jednocześnie artykuł 38 ustawy 
o ogródkach działkowych. To przepis, który sta­
nowił, że nadzór nad Polskim Związkiem Dział­
kowców sprawuje Ministerstwo Środowiska. 
Przepisy zmieniono, by nadzór docelowo prze­
kazać Ministerstwu Infrastruktury, ale dziś PZD 
kontroluje jedynie starostwo powiatu.

Także Najwyższa Izba Kontroli -  jak twierdzi
-  nie ma mocy, by skontrolować PZD, i na razie 
tylko rozważa, czy może podjąć kontrolę rozpo­
znawczą w gminach w zakresie „nadzoru” nad 
terenami przekazanymi działkowcom. Ale je ­
śli nawet do takiej kontroli dojdzie, dowiemy 
się z niej pewnie, że wiele altanek przekracza 
normy wymiarowe, co oznacza, że postawiono 
je niezgodnie z prawem. Odpowiedzialnością 
za wybudowanie altanek, których powierzch­
nia nie może przekraczać 35 metrów —>

P R Z E K R Ó J  | 2 3  K W I E T N I A  2 0 0 9  27



WYDARZENIA
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—> kwadratowych, zostanie obarczo­
ny PZD, którego finansów nikt poza 
urzędem  skarbowym nie może skon­
trolować.

Trochę tlenu dajmy każdemu
Architekci krajobrazu na zagospoda­
rowanie ogródków mają mnóstwo po­
mysłów. Oprócz terenów rekreacyjno- 
-sportowych, takich jak parki, korty, 
boiska, ścieżki dla rowerzystów, miej­
sca dla „miejskich pla­
żowiczów” czy punkty 
obserwacji przyrody dla 
szkól, można by część 
tych obszarów przezna­
czyć na przykład na nie- 
ogrodzone żadnymi pło­
tami pojedyncze grządki 
(po kilka dla działkow­
ca). Wtedy swoje warzy­
wa mogliby uprawiać 
również ci, którym dziś 
brakuje czasu, by zajmo­
wać się uprawą na kilku­
set metrach kwadrato­
wych.

-  Niewielkie poje­
dyncze grządki widzia­
łam w Seattle w  Stanach Zjednoczo­
nych. Zajmowały powierzchnię zaled­
wie 600 metrów kwadratowych, ogród­
ki nie były oddzielone od siebie żad­
nymi płotami, a bram a była cały czas 
otwarta -  opowiada Beata Gawryszew- 
ska z Katedry Sztuki Krajobrazu na Wy­
dziale Ogrodnictwa i Architektury Kraj­
obrazu SGGW.

Takimi grządkami zainteresowały­
by się też organizacje ekologiczne, któ­
re już dziś (na razie na prowincji) two­
rzą tak zwane wioski permakultury. 
To koncepcja, która zakłada, że produ-

Architekci 
i urbaniści 

na zagospo­
darowanie 
terenów po 
ogródkach 

mają mnóstwo 
pomysłów. Ale 
PZD działek 
w miastach 

nie chce 
likwidować

kowanie żywności na własne potrzeby 
może przyczyniać się do ograniczania 
wydatków na energię oraz zwiększenia 
wartości odżywczych jedzenia.

Zresztą ostatnio grządki przy par­
kach masowo pojawiają się w Wiel­
kiej Brytanii, gdzie ze względu na kry­
zys liczba osób oczekujących na działkę 
wynosi już sto tysięcy, a sprzedaż nasion 
warzywnych po raz pierwszy w  historii 
przerosła sprzedaż nasion kwiatowych.

Ludzie, kupując dział­
kę, chcą zabezpieczyć się 
przed wzrostem cen żyw­
ności. Działki na otwartej 
przestrzeni pojawiły się 
też w  założeniach projektu 
„Parku Pojednania Naro­
dów” w  Oświęcimiu, który 
powstanie tuż obok daw­
nego obozu Auschwitz.

Przy otwartych ogród­
kach łatwiej byłoby też 
włączać do pracy na ich 
rzecz chorych i bezrobot­
nych. -  Terapia poprzez 
ogrodnictwo, inaczej hor- 
titerapia, polega nie tylko 
na budow aniu ogrodów 

przystosowanych dla niepełnospraw­
nych. Chorzy czy bezrobotni, uczest­
nicząc w  uprawie i pielęgnacji roślin, 
zdobywają doświadczenia w ogrodnic­
twie i stają się w ten sposób pełnopraw­
nymi, współodpowiedzialnymi człon­
kami wspólnoty. Hortiterapia pozytyw­
nie wpływa też na proces rehabilitacji 
na przykład osób psychicznie chorych 
-  wyjaśnia Beata Gawryszewska.

W  przyszłości na dotychczasowych 
terenach ogródków można by dopu­
ścić stawianie budynków ekologicz­
nych. W  Chinach architekci już pracują

Nadeszła wiosna, ale W ogródkach  cisza. Kwiecień to 
czas corocznych zebrań, na których planowane są wydatki, 
i podsumowania, co w ogródkach trzeba zrobić. Na takie 
spotkania przychodzi ledwo garstka działkowców

nad stworzeniem agrodomu, kompleksu łączącego bud' w- 
nictwo mieszkaniowe z gospodarstwem rolniczym. Grzą Iki 
umieszczono tam na dachu budynku, a sam budynek wy >o- 
sażono w system korytarzy i kanałów kontrolujący przep yw 
wody, powietrza i temperatury. Dla najbardziej wytrwał ch 
społeczników i hobbystów, którzy pragnęliby coś upra\* ać 
na kilkusetmetrowych działkach, należałoby organizo\ ać 
działki w  postaci podobnej do obecnej (ale jednak z kan Ji- 
zacją) poza miastami. Można by doprowadzić do tych te re­
nów linie dojazdowe (na przykład na wzór gimbusów).

Platforma próchno zostawi
Prezes Eugeniusz Kondracki przyznaje, że słyszał o ang el- 
skim boomie na działki. Czy zgodziłby się utworzyć w miej­
sce ogrodu ogólnodostępny park? -  W Polsce wiele og o- 
dów było otwartych, ale działkowcy musieli zrezygnować 
ze względu na powtarzające się kradzieże -  odpowiada p 'e- 
zes. Co zatem robić? Sytuację na działkach mogłaby zmie­
nić młodzieżowa rewolucja. Trzeba byłoby wygrać wszyst de 
etapy wyborów do władz związku, więc to mało realne. Poza 
tym ci, którzy wygrają, uznają, że w  związku pracuje się (nie 
wiadomo czemu) dobrze.

Jeśli z działkami nie można nic zrobić, rzeczywiście 
uwłaszczajmy działkowców. No bo dlaczego nie? Że niespra­
wiedliwie? A teraz jest sprawiedliwie? Że powstanie cha- 
os urbanistyczny? Jak będzie duża kasa do wzięcia, rodziny 
działkowców na pewno się dogadają. A ja  po tę kasę chętnie 
ruszę pierwszy!

w id y  Dzikowski odpowiedzialny w PO za „ogródkow e' 
stanowisko partii rządzącej: -  Wypracowanego przez li ta 
na działkach status quo nie będziemy zmieniać. Środowiska 
działkowców nie trzeba dzielić.

Próchniejące altanki zostają.

Jak politycy nawarzyli piwa, czyli.

TO Się NAZYWA UWŁASZCZENIE
-  W 1995 ROKU SEJM 
nowelizacją ustawy 
o pracowniczych ogrodach 
działkowych zmusił 
gminy do przekazania 
terenów działek Polskiemu 
Związkowi Działkowców 
(a nie poszczególnym 
działkowcom) 
w użytkowanie wieczyste. 
Po tej ustawie rozpoczął 
się proces przejmowania 
przez PZD terenów w całej 
Polsce. Niektóre gminy się 
opierały i na podpisanie 
umów z PZD się nie

zgodziły. W 1997 roku 
Sejm odrzucił głosami 
SLD wyrok Trybunału 
Konstytucyjnego, który 
stwierdzał, że przekazanie 
ogródków wyłącznie 
Związkowi jest niesłuszną 
ingerencją w prawa gmin. 
W 200 2  roku Trybunał 
uznał (wtedy już jego 
orzeczenia były ostateczne), 
że przekazywanie terenów 
Związkowi jest niezgodne 
z konstytucją. Proces 
przekształcania gruntów 
został zatrzymany.

vo>:PM Więcej na ten temat słuchaj w Radiu VOX FM 
w czwartek 23 kwietnia o godz. 20.00
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Wyjątkowy zestaw trzech książek

Sy n e s i s  Nq1
K.OSM ETYKI

URODZINOWY
S

Wiosenna kuracja z minerałami. 
Odkryj potęgę minerałów 

z Morza Martwego 
w kosmetykach Minerał Care 

Spa oraz ich dobroczynny 
w pływ  na stan Twojej skóry

KOSMETYKI Z MORZA MARTWEGO

MINERAŁCARE
S P A

U Ł -

Ekskluzywne
damskie
perfumy

Zestaw kosmetyków Minerał Care Spa

Odpowiedz na pytanie i wygraj! Wyślij SMS o treści podanej przy wybranej nagrodzie pod numer 7 2 6 0 6
(jeśli grasz o Minerał Care Spa, wyślij PRK.4). Po chwili otrzymasz od nas pytanie -  odpowiedz na nie w jak najkrótszym czasie, a wybrana nagroda będzie Twoja!

Koszt SMS-a: 2 zl (2,44 z VAT). Na zgłoszenia czekamy w dniach 16-29 kwietnia 2009 roku.

Pamiętaj! Możesz grać o wszystkie nagrody!

- k
Dane osobowe uczestników konkursu w  o kresie: Imie, nazwisko, adres zamieszkania, numer telefonu stacjonarnego lub komórkowego, będą przetwarzaneprzez organizatora konkursu,

• - 1‘0'<ss* Polska s *  u| W i.: ,! , ,  ,9 0 0 - 4 8 0  Warszawa w celu realizacji umowy przystąpienia do konkursu i jego prawidłowego przeprowadzenia lub marketingu własnych produktów organizatora konkursu. Gwarantujemy prawo 
* * * »  do swoich danych osobowych oraz ich poprawiania, jak również żądania zaprzestania przetwarzania danych. Podanie danych jest dobrowolne. Dane osobowe nie bedj udostępniane Innym podmiotom. Regulamin konkursu

do wglądu w  siedzibie Edipresse. Uczestnicy wyrażają zgodę na otrzymywanie informacji o innych akcjach drogą SMS-ową.
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J J Ę J  ŁUKASZ WÓJCIK

CZY PRZEDSTAWIONA PRZEZ BARACKA OBAMĘ WIZJA ŚWIATA WOLNEGO OD BRONI 
JĄDROWEJ JEST W OGÓLE MOŻLIWA DO ZREALIZOWANIA? CZY IRAN I KOREA 
PÓŁNOCNA, KTÓRE PRACUJĄ NAD TECHNOLOGIĄ NUKLEARNĄ, SĄ PO CIEMNEJ 

STRONIE MOCY? CZY ARSENAŁY RAKIET CZYNIĄ WIĘCEJ SZKODY NIŻ POŻYTKU? 
CZY TARCZA ANTYRAKIETOWA PRZYCZYNI SIĘ DO ZMNIEJSZENIA ZAGROŻENIA 

ATAKIEM? OTO OSIEM MITÓW, KTÓRE NAROSŁY WOKÓŁ ZBROJEŃ I ROZBROJEŃ
ATOMOWYCH. ROZPOCZYNAMY ODLICZANIE

Były prezydent USA George W. Bush 
i premier Indii Maninohan Singh
Przyjatń nuklearna

3 WASZYNGTON PRZESTRZEGA 
. N P T I WYWIĄZUJE SIĘ Z JEGO 

ZAPISÓW. NIEKONIECZNIE. Mniej 
znanym postanowieniem układu NPT 
jest zobowiązanie oficjalnych krajów 
jądrowych do stopniowego rozbroje­
nia. Ilościowo Amerykanie są bez za­
rzutu -  od 19 9 1  roku pięciokrotnie 
zmniejszyli liczbę głowic. Natomiast 
jakościowo zbroją się na potęgę -  cho­
dzi o zaawansowane głowice taktycz­
ne. W ostatnich latach ich produkcja 
tak przyspieszyła, że nie mają czasu 
demontować starych głowic przezna­
czonych do likwidacji. Jednak praw­
dziwym sprzeniewierzeniem się idei 
NPT była przyklepana w ubiegłym ro­
ku umowa o amerykańsko-indyjskiej 
współpracy nuklearnej. Chodzi o zła­
manie idei, a nie przepisu prawnego, 
bo Indie nie są stroną NPT. Ameryka­
nie przekażą Hindusom nowe (cywil­
ne) technologie nuklearne i materia­
ły rozszczepialne, a w zamian Indie 
wydzielą swoje cywilne reaktory i ze­
zwolą na ich kontrolę. Aż trudno uwie­
rzyć, że Amerykanie nie pamiętają, 
jak w połowie lat 70. hinduski cywilny 
sektor nuklearny wspierany ochoczo 
przez Zachód okazał się tajnym woj­
skowym sektorem -  hinduska bomba 
jądrowa to też „zasługa” USA. Ale Wa­
szyngton nawet nie próbuje ukrywać, 
że w dziedzinie nuklearnej jego sojusz­
nicy (Indie, Izrael) pozostają na wyjąt­
kowych prawach.
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ŚWIAT BEZ BRONI JĄDROWEJ JEST 
| (  .M OŻLIW Y. MNIEJ WIĘCEJ TAK JAK 

/IAT BEZ DRUKU. Muzułmanie bronili się 
J | ,ed nim do XIX wieku. W końcu polegli. Nawet 
I ! i jakimś cudem (dzięki globalnemu porozu- 

eniu) udałoby się zniszczyć wszystkie głowice 
Irowe na świecie, to jak sprawić, żeby taki stan 
utrzymał?

usielibyśmy pozbyć się trzech elementów nie- 
sędnych do budowy broni jądrowej. Stosunkowo 
ijprościej wygląda sprawa surowca, czyli mate- 

I ' lów rozszczepialnych. Wszak chodzi o radio- 
ywne tony, a nie o kilogramy; nie da się tego 

I ' hnąć po kieszeniach. Problem w tym, że nie- 
1 rzy nuklearni aspiranci mają własne zapasy.
1 . igi niezbędny element to technologia. Tu pro- 

I b m jest większy, bo musielibyśmy pozbyć się 
rej już dziś rzeszy naukowców, spalić książki 
mknąć Internet. Ale to i tak pestka przy ostat- 
warunku świata bez głowic. Jak pokazują 
kłady wielu zachodnich państw, można mieć 
wce i technologie, ale nie mieć chęci. W sy- 
ii zupełnego globalnego rozbrojenia poku­

sa udowania jednej głowicy byłaby nieodparta 
-  j t  właściciel automatycznie stałby się jedynym 

I moc. rstwem nuklearnym na świecie.

Izraelska 
„fabryka 

tekstyliów*
Dimona

mień rozbrojeniowych zostawiły so­
bie po jednej głowicy. I umawiają się, 
że o północy jednocześnie demontują 
te ostatnie. Jak zagwarantować, że nikt 
się nie wyłamie? Jak ukarać państwo, 
które w ostatniej chwili zmieniłoby 
zdanie?

6 PRZYNAJMNIEJ UDAŁO SIĘ 
. POWSTRZYMAĆ ROZPRZEST­

RZENIANIE BRONI JĄDROWEJ. 
WRĘCZ PRZECIWNIE. Gdy
w 1970  roku wchodził w życie układ 
o nierozprzestrzenianiu broni jądro­
wej (NPT), na świecie było pięć nu­
klearnych mocarstw (w kolejności 
pierwszych testów): USA, ZSRR, Wiel­
ka Brytania, Francja i Chiny. Dziś jest

I  LE LICZBA GŁOWIC MALEJE, A WRAZ 
I NIĄ MALEJE TAKŻE ZAGROŻENIE 

AT KIEM. JESZCZE NIE MALEJE. Zgoda,
I że -dęki Rosji i USA po zakończeniu zimnej woj- 
I n iczba aktywnych głowic jądrowych na świe- 
I t; opadła z 60 tysięcy do niewiele ponad 10  ty- 
I s ię c y .  Zgoda, że najnowsze porozumienie między 
I tyroi krajami przewiduje redukcję liczby głowic
I do około dwóch tysięcy u każdej ze stron. Ale czy
I I punktu widzenia mieszkańca kraju zagrożone-
I go atakiem jądrowym ma znaczenie to, czy agresor 
I ma 20 tysięcy głowic, czy 2 tysiące? Różnicę zrobi- 
I l°by dopiero całkowite rozbrojenie. Jednak im bli- 
1 tego celu, tym trudniej. To tak zwany problem 
I ostatniego kroku -  wyobraźmy sobie,
I  że wszystkie kraje nuklearne 
I  P° realizacji kolejnych 
Iporozu-

ich dziewięć: dołączyły Indie, Paki­
stan, Korea Północna i Izrael (choć 
ten ostatni zarzeka się, że na zdjęciach 
z miejscowości Dimona jest fabryka 
tekstyliów, a nie głowic). Liczy się jed­
nak jakość, a nie ilość. To, że Brytyjczy­
cy i Francuzi mają w sumie 400 prze- 

Rosyjski starzałych głowic na okrętach pod- 
prezydent wodnych, które czasami się zderza- 

i pocisk ją, nie daje spać najwyżej mieszkań- 
balistyczny com wysp na kanale La Manche. Ale 

Topol już fakt, że jednym z niewielu działają­
cych w Korei Północnej urządzeń jest 
bomba jądrowa, stawia na nogi ca­
łą Siódmą Flotę USA. Prawdziwy stres 
przyjdzie, gdy w zacznie tam dobrze 
działać jeszcze jedno urządzenie -  ra­
kieta do przenoszenia głowicy (ostat­
nia w niekontrolowany sposób spadła 
do morza). Z działaniem NPT jest jak 
z pracą sapera -  co z tego, że rozbroił 
19 min, skoro może wylecieć na 20 .



4  IRAN CHCE BOMBY, ŻEBY 
.  ZAATAKOWAĆ IZRAEL.

TO KLASYCZNY PRZEJAW  
MORALNOŚCI KALECO, KTÓRA  
W PROW ADZA PODWÓJNE 
STANDARDY. Rada Bezpieczeń­
stwa ONZ domaga się od Iranu cał­
kowitego porzucenia program u nu­
klearnego. Jednocześnie przymy­
ka oczy na izraelski arsenał jądro­
wy, mimo że to Iran jest stroną NPT 
i przynajmniej częściowo zezwala 
na międzynarodowe kontrole. Na­
tom iast Izrael nigdy tego układu 
nie podpisał. Z punktu widzenia Te­
heranu izraelskie głowice stanowią 
ogromne zagrożenie dla bezpie­
czeństwa państwa. Z punktu widze­
nia Rady Bezpieczeństwa w Dimo- 
nie wciąż jest fabryka tekstyliów. 
Problem z Irańczykami pole­
ga na tym, że oni oficjalnie nie 
chcą bomby. Niezbyt to wiary­
godne, bo Teheran przez 18 lat (aż 
do 2003 roku) ukrywał swój wojsko­
wy program nuklearny. Teraz jed­
nak zapewnia, że reakcja jądrowa 
jest mu potrzebna wyłącznie do pro­
dukcji prądu. Trzeba jednak dodać, 
że Iran to jedyny kraj na świecie, 
który wzbogaca uran, a jeszcze nie 

: zdążył wybudować elektrowni jądro-
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Ahmadinedżad. Po co mu ten atom?

wej, która mogłaby z tego uranu sko­
rzystać. Jednak z drugiej strony już 
raz pewien sąsiad Iranu został posą­
dzony o posiadanie broni jądrowej. 
Amerykanie wciąż jej tam szukają.

3 ELEKTROWNIA JĄDROWA 
.T O  JESZCZE NIE BOMBA.

NIE, ALE MOŻE N IA  BYĆ. Z powo­
du droższych surowców energetycz­
nych i globalnego ocieplenia coraz 
więcej państw sięga po energię nu­
klearną. Nie m a problemu, dopó­
ki państwo nie bierze się do produk­
cji paliwa do swoich elektrowni, czy­
li do wzbogacania uranu lub pluto­
nu. Ale jeśli już jest w  stanie to zro­
bić, to przy nieco większym nakła­
dzie środków i czasu może wzboga­
cić uran bądź pluton do „poziomu 
bombowego”.
Tego obawia się Zachód w  Iranie, 
choć kraj ten prawdopodobnie jesz­
cze nie jes t w  stanie wyprodukować 
„bombowego” paliwa, a swój pro­
gram  nuklearny tłumaczy koniecz­
nością zapewnienia prądu obywa­
telom (żeby cała ropa i gaz poszły 
na eksport). Dlaczego w takim  razie 
nie wierzymy Irańczykom, a  mamy 
zaufanie na przykład do Niemców 
czy Japończyków, którzy mogli­
by w trzy miesiące wyprodukować 
bardzo zaawansowane głowice?
Jak już zostało wspomniane, naj­
bardziej liczą się chęci. Niemcy nie 
mają motywu, a gdyby nawet, to są 
pod parasolem nuklearnym USA. 
Iran ma wyraźny motyw -  ponad 
sto izraelskich głowic kilkaset kilo­
metrów od swojej granicy. Może za­
miast sankcji wystarczyłaby likwi­
dacja motywu?

ku. Od tamtego czasu nikogo nie zaatakow i- 
ła, nawet nie wiadomo, czy dysponuje cho­
ciaż jedną sprawną głowicą. A Kim Dzong i 
nie jest wcale taki nieobliczalny. Świetnie z da­
je sobie sprawę z tego, że jakikolwiek atakj }- 
drowy na inny kraj oznaczałby natychmias > 
wy koniec jego reżimu, bo Korea Północna ie 
ma potencjału, który wystarczyłby i na atak 
i na obronę przed odwetem. Kimowi przedt 
wszystkim chodzi o utrzymanie władzy.
Tu bomba przydaje się doskonale -  jest poi • 
są ubezpieczeniową, na wypadek gdyby Arr e- 
rykanie chcieli dokończyć wojnę koreańską 
i zająć Północ. Poza tym chroni Kima przed 
największym koszmarem każdego dyktator i 
-  przed zapomnieniem.

Tarcza To, że Kim ma bombę, to jeszcze pół biedy. Na- 
jeszcze nie prawdę źle się stanie, jeśli ją  zgubi. Wyobra::- 

dziala. Może my sobie taki scenariusz: Kim traci władzę, 
to i dobrze, a w  Phenianie wybuchają walki między frak - 

bo może cjami. W zamieszaniu bomba trafia w  nieod- 
przynieść powiednie ręce, a potem za granicę, na przy 

więcej kład w  ręce Al-Kaidy. Wtedy nawet nie będz e 
szkody wiadomo, gdzie wysłać rakiety w odpowiedzi 

niż pożytku na atak jądrowy.

NAJLEPSZĄ OCHRONĄ  
.P R ZE D  ATAKIEM JEST 
TARCZA ANTYRAKIETOW a . 

ALBO WRĘCZ PRZECIWNIE.
Wyobraźmy sobie hipote­
tyczny konflikt między dwo­
ma mocarstwami nukle­
arnymi. O ile weszły one 
w  posiadanie bomby w  m :a- 
rę jednocześnie, o tyle star 

zimnej wojny może trwać de­
kady. Dzieje się tak, bo żadn: 

ze stron nie jest w  stanie uniesz­
kodliwić przeciwnika jedną salwą 

nuklearną. Istnieje więc prawdopodobień­
stwo, że zaatakowany zdąży wystrzelić sw oj: 
rakiety i dojdzie do wzajemnej anihilącji. 
Skuteczna tarcza antyrakietowa burzy tę po­
nurą, ale -  jak  pokazuje historia -  skutecz­
ną taktykę odstraszania. Najważniejsze wca­
le nie jest to, ile głowic ma dany kraj, tyl­
ko to, czy można go zaatakować. Bo jeśli 
nie, to bomby przeciwnika przestają się li­
czyć. Osłonięte tarczą mocarstwo nie jest 
już odstraszane przez ewentualną odpo­
wiedź na swój atak, bo ta odpowiedź rozbi­
je się o tarczę. Odpada więc czynnik strachu. 
Co więcej, budowa tarczy może sprowoko­
wać inne mocarstwo do jak najszybszego ata­
ku jądrowego.

O NIE JEST TAK ŹLE, SKORO WCIĄŻ  
. DO NIEGO NIE DOSZŁO. ZGODA. Mo­

żemy założyć, że po Hiroszimie i Nagasaki ta­
ki atak się nie powtórzy. Ale wciąż nie może­
my tego zupełnie wykluczyć. I tak naprawdę 
to właśnie świadczy o tym, że choć na drodze 
do rozbrojenia wydarzyło się już wiele waż­
nych rzeczy, świat wciąż jest uzbrojony tak, 
że może sobie zafundować samozagładę.

2 NAJPOWAŻNIEJSZE 
.ZA G R O ŻENIE TO BOMBA  

W  RĘKACH NIEOBLICZALNEGO  
KIM A. W ĄTPLIW E. Korea Pół­
nocna przeprowadziła swój jedyny 
do tej pory test jądrowy w 20 0 6  ro-

Największy wstyd dla NPT. Korea Północna. 
Odizolowana, biedna -  ale atomowa

FOT. DENIS FARRELL/AP

MACIEJ JARKOWIEC

iepewna kotwica Afryki
I > k  latach od obalenia apartheidu mieszkańcy Republikiipar

Południowej Afryki wybrali na prezydenta populistę 
który ma im wreszcie osłodzie wolność

I rzy lata tem u Jacob Zuma był 
oskarżony o gwałt. Sąd unie­
winnił go, uznając między in­
nymi argument, że zgwałcona 
„sama się o to prosiła, bo ko­
bieta w  spódniczce w inna sie- 

leć prawidłowo -  z nogami razem, a nie 
/zywająco -  noga na nogę, spódniczka 
. larta do góry”.
Uwolnienie się od zarzutu o przyjęcie 

pówek na łączną kwotę 600 tysięcy do- 
rów przyszło Zumie z nieco większym 
idem, ale ostatecznie, po czterech latach 

schodzenia, sprawę umorzono. Na dwa 
;odnie przed wyborami prokurator ge- 
ralny zapomniał nagle, że w maju ubie- 
go roku sąd najwyższy skazał na od- 
Ikę finansistę Schabira Shaika za „wrę- 
nie łapówek Jacobowi Zumie w  zamian 
'olityczną protekcję”, 
rokuratura odpuściła Zumie pod wpły- 

w m nacisków -  mówi nam Dobek Pater, 
d’ ektor Africa Analysis Team z siedzibą 
" enturion, w R PA .-A rgum ent jest ta­
ki e prezydent obarczony zarzutem ko­
ni yjnym źle by wpływał na stabilność pań- 
st i i jego prestiż za granicą. Ale jawne in­
gerowanie w  niezależność organów ściga­
nia i vładzy sądowniczej jest jeszcze bardziej 
zgubne i w  dłuższej perspektywie odbije się 
nan czkawką.

Tęcza blednie
1 tycznie rzecz ujmując, Jacob Zuma został 
Pi zydentem nie w  wyniku wyborów, które 
od były się 22 kwietnia, tylko w grudniu 2007, 
kiedy jego partia -  Afrykański Kongres Naro- 
d°vvy (ANC) -  wybrała go na przewodniczą- 
cego. W RPA nie ma bezpośrednich wyborów 
prezydenckich, a szefem państwa zostaje li­
der największego ugrupowania w parlamen­
cie. ANC, organizacja, która obaliła apartheid, 
°d 1994 roku sprawuje jednopartyjne rządy.

Na partyjnym kongresie Zuma stoczył bój
2 ' habo Mbekim, ówczesną głową państwa, 
"Ykształconym na Zachodzie dostojnym 
technokratą, który przejął władzę po Nelso­
nie Mandeli i przez dziewięć lat rządów utrzy­
mywał neoliberalny kurs gospodarki. Zuma 
t0 Przeciwieństwo Mbełdego -  człowiek ludu, 
żywiołowy populista. W  partyjnej rozgrywce

korzystał marginalizowanych w ANC ko­
munistów i związki zawodowe. To dzięki ich 
P°Parciu kongres okazał się jego triumfem.

Na Afrykański Kongres Narodowy zagłosowali głównie 
biedni mieszkańcy slumsów. Jako że stanowią 
w RPA większość -  Jacob Zuma wygrał w cuglach

Republika Południowej Afiyki była 
w  ostatnim 15-leciu nazywana kotwicą de­
mokracji na Czarnym Lądzie. Po zwycięstwie 
nad apartheidem w 1994 roku Mandela zapo­
wiadał ogólnonarodowe pojednanie. Inny no­
blista, arcybiskup Kapsztadu Desmond Hitu, 
nazwał RPA „tęczowym narodem” -  miej­
scem godnego, dostatniego życia dla ludzi 
wszystkich ras i niezliczonych klanów (kon­
stytucja uznaje za oficjalne 1 1  języków).

RPA, największa gospodarka Afiyki, mia­
ła też być dla reszty kontynentu wzorem sku­
tecznej polityki fiskalnej, kontrolowania 
korupcji i rozbudzania przedsiębiorczości 
w społeczeństwie.

Ale po 15 latach kolory tęczy są mocno 
sprane, a lista rozczarowań bardzo długa.

Kraj toczy rak przestępczości. W  48-mi- 
lionowym państwie notuje się 52 zabójstwa 
dziennie (4 3 ,1  morderstw rocznie na 10 0  ty­
sięcy mieszkańców, w Polsce -1,64). Co siód­
my obywatel jest nosicielem wirusa HIV 
(tymczasem nowy prezydent na procesie 
o gwałt wyrażał pewność, że prysznic po sto­
sunku uchronił go przed zakażeniem się 
od powódki). Problemem jest niekontrolowa­
ny napływ imigracji. Niektóre szacunki m ó­
wią, że w kraju może przebywać nawet 10  mi­
lionów nielegalnych imigrantów. Z samego 
Zimbabwe, którego rozkładowi władze RPA

biernie się przyglądały, przybyły w ciągu 
kilku lat dwa miliony uchodźców. W pogro­
mach imigrantów, które spustoszyły w ma­
ju  zeszłego roku slumsy Johannesburga, 
zginęło co najmniej 60 osób.

Mandela pobłogosławił
U podstaw leży bieda. Rządy Mbekiego za­
pewniały rokrocznie wzrost gospodarczy 
na poziomie trzech procent, ale nie przeło­
żyło się to na poprawę bytu większości spo­
łeczeństwa. Wzmocniła się jedynie bardzo 
nieliczna klasa średnia i w większości sko­
rumpowana oligarchia. W 1998 roku RPA 
zajmowało 89. miejsce na oenzetowskiej li­
ście najbardziej rozwiniętych krajów świa­
ta. 10 lat później spadło na 125. (Polska 
jest 32.). Stopa bezrobocia wynosi 22 pro­
cent (choć nieoficjalne dane mówią nawet 
o 40). Cztery miliony ludzi żyje za mniej 
niż dolara dziennie. Wskaźnik analfabe­
tyzmu jest jednym z najwyższych na świe­
cie. Z kraju emigrują najlepiej wykształce­
ni fachowcy.

Pod koniec zeszłego roku doszło do hi­
storycznego rozłamu w ANC -  przeciw­
nicy Zumy stworzyli własne ugrupowa­
nie -  Kongres dla Narodu (Cope). Pojawi­
ła się nadzieja, że ferment polityczny będzie 
szansą na uzdrowienie demokracji i gospo­
darki. Ale potęga symbolu, jakim jest ANC, 
okazała się miażdżąca i poparcie dla Cope 
zatrzymało się na ośmiu procentach.

-  O wszystkim przesądził Mandela, któ­
ry pobłogosławił Zumę -  uważa Dobek Pa­
ter. -  Mandela jest człowiekiem ANC i emo­
cjonalnie bliżej mu do Zumy niż do techno­
kratów, którzy odeszli.

W RPA szerzy się 
przestępczość. Co siódmy 

obywatel ma HIV
To, że 41 procent jego własnych wybor­

ców nie wierzy w  niewinność Zumy, Pater 
komentuje tak: -  1 \itaj często głosuje się 
na zasadzie stadnej identyfikacji. Całe ro­
dziny, całe wioski wybierają ANC wspólnie 
-  bo tak było od lat.

Recesja, którą przyniósł światowy kry­
zys, jest w  RPA mniej dramatyczna, niż mo­
głaby być, bo gospodarkę ratują olbrzy­
mie inwestycje infrastrukturalne związane 
z przyszłorocznymi mistrzostwami świa­
ta w piłce nożnej. Eksperci zapowiadają, 
że w ciągu roku, dwóch wróci kilkuprocen­
towy wzrost gospodarczy. Czy nowy pre­
zydent będzie umiał wykorzystać go lepiej 
od poprzednika?

Winny czy nie -  populista Jacob Zuma 
budzi w  ludziach nadzieję, że tak będzie. 
O tym, że do władzy wyniósł go nie program 
naprawy państwa, tylko pałacowa rozgryw­
ka wewnątrz partii, biedota woli po prostu 
nie myśleć. □
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T c h i b o

o d  60 la t  p o d a je  to, co  najlepszi

Tc libo, czwarty co do wielkości 
producent kawy na świecie, 
obchodzi sześćdziesiąte 
u odziny. Firma rozpoczynała 
c iałalność, sprzedajqc kawę 

[ z i pośrednictwem poczty.
[ ziś jej produkty dostępne sq 
v ponad czterdziestu krajach 
r a świecie.

1 chibo od sześćdziesięciu lat poszukuje naj­
lepszych plantacji kawy, doskonali proces 
palenia i tworzenia najlepszych produk­
tów. Eksperci Tchibo znajq producentów 
kawy we wszystkich regionach świata i re­
gularnie odwiedzają ich na plantacjach. 
Podróżują do małych fincas i negocjuję 
z lokalnymi partnerami (blisko czterdzieści 

I  procent ziaren przeznaczonych do produk­
cji kaw Tchibo firm a kupuje bezpośrednio 

H  od eksporterów w kraju ich pochodzenia),
0 również kupujq kawę zieloną na światowych giełdach. 
V umie każdego roku Tchibo kupuje niemal 165 ton kawy 
zi onej, pakowanej w tradycyjne sześćdziesięciokilogramo- 
w vorki. Staranny proces palenia kaw to jeden z prioryte- 
ti Tchibo. Ziarna z różnych regionów (na przykład z Bra-

| z) Wietnamu czy Kolumbii) sq palone osobno, a dopie- 
i rc >óźniej mieszane. Ten sposób palenia, znany jako „mie- 
I sz iie po paleniu”, wpływa na uzyskanie określonego pro­
fil makowego mieszanek. Proces produkcji kaw w Tchibo 

| po, ;ga regularnej i wymagającej kontroli jakości. Prób-
1 W ws 'ystkich produktów sq testowane sensorycznie przez 
eksprrtów Tchibo kilka razy dziennie.

Ui ibiona marka kawy 
|( dziesiątego Polaka
K vy Tchibo, obecne na polskim rynku od 1992 r., dopa­
sowane sq do gustów i preferencji konsumentów. W asor­
tymencie Tchibo znajdują się kawy ziarniste, mielone, roz­
puszczalne, miksy kawowe i kawy w kapsułkach. W 2008 r. 
Polacy wypili ponad 12 m ilionów 693 tysiqce filiżanek ka­
wy* Znaczna część tych kaw to kawy Tchibo, bowiem Tchi­
bo jest liderem ilościowym na rynku kawy w Polsce**. Jak 
pokazały inne badania, kawa Tchibo Family jest ulubionq 
m°rkq kawy co dziesiqtego Polaka***. Polacy od lat najczę­
ściej pjjq kawę mielong, po którq sięga prawie trzy czwar- 

I te naszych rodaków pijgcych kawę****.Tchibo od wielu lat 
I lest liderem sprzedaży kaw mielonych w Polsce, a produkty 
I tQl<ie jak Tchibo Family, Tchibo Exclusive i Tchibo Gold Selec- 

l|on sq stale obecne w polskich domach.
Więcej informacji znajdziesz na: www.60lattchibo.pl

I  'CfK, 2008 r.
I  AC Nielsen, grudzień 2008 -  styczeń 2009.
I . . . Milward Brown SMG/KRC dla Newsweek, 11 sierpnia 2008.

' CfK, 2008.

Czy wiesz, że:
■ Kawa nazywana jest czarnym złotem, 
ponieważ stanowi drugi co do ważno­
ści po ropie naftowej surowiec, którym 
handluje się na światowych giełdach.

■ Kawę na całym świecie zbiera się
z prawie piętnastu miliardów drzew 
rosngcych na dziesięciu milionach 
hektarów upraw.

■ Kawa uprawiana jest w siedemdzie­
sięciu krajach na świecie, z czego pięć­
dziesiąt jq eksportuje.

■ Ziarna kawy pakuje się w tradycyj­
ne sześćdziesięciokilogramowe worki 
(aby je zapełnić, trzeba zebrać owoce 
z około stu drzew arabiki).

■Tchibo jest czwartym co do wielkości 
producentem kawy na świecie.

Fakty o Tchibo:
Tchibo rozpoczynało sprzedaż 
za pośrednictwem poczty.

Swój pierwszy sklep z kawq Tchibo 
otworzyło w Hamburgu w 1955 r.

Kawy Tchibo produkowane sq 
w trzech palarniach: w Flamburgu, 
Berlinie i w Markach k. Warszawy, 
a sprzedawane w czterdziestu krajach 
na świecie.

W Polsce pierwsza paczka kawy Tchibo 
została wyprodukowana w 1994 r.

Tchibo jest liderem rynkowym pod 
względem ilościowej sprzedaży kawy 
w Polsce .

http://www.60lattchibo.pl
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D O K Ł A D N IE  O D W R O T N IE  -  P O N IŻ E J

P I E K Ł O  
W Y Z W

Rozm ow a odbyła  się 15 kw ietn ia  io o g  roku w W arszawie

„Gazeta Wyborcza” nadal jest hegemonem 
opinii publicznej -  uważa jej redaktor 
naczelny Adam M ichnik, przyznając 
zarazem, że wraz z nią przegrał swoją 
20-letnią wojnę o lustrację
Czy Instytut Pamięci Narodowej mógł się udać?
-  W  tej formule nie, bo ona od początku łączyła w  sobie coś, co bym nazwał zakładem 
historii partii, z X departamentem Ministerstwa Bezpieczeństwa Publicznego, a do tego 
wszystkiego jeszcze jego inspiratorzy zaprogramowali go na Norymbergę dla komuni­
stów. Więc musiał wyjść taki Frankenstein, dobrze skonstruowany instrum ent do prowa­
dzenia nikczemnej polityki.
Ale dopóki prezesem był profesor Kieres, nie było aż tak źle. Może więc nie sama 
instytucja została tak skonstruowana, tylko ludzie, którzy ją wypełniają i nią 
rządzą, ją  wykoślawili?
-  Każda instytucja przyciąga pewien typ ludzki albo ludzi, którzy w niej pracują, defor­
muje na swój sposób. Nawet gdybyśmy na czele IPN postawili już nie profesora Kiere- 
sa, którego osobiście szanuję, ale na przykład świętego Franciszka z Asyżu, to te papie­
ry, ta instytucja, te zadania i oczekiwania uczynią z niego kogoś na kształt i podobieństwo 
Torąuemady dla ubogich.
Jednak wraz z przyjściem Kurtyki zaczęło się największe zło. Tylko Kurtyka mógł 
wpaść na pomysł, żeby wysłać historyków IPN do komisji likwidacyjnej W S I, żeby 
pracownicy instytucji badawczej zostali zaangażowani do bieżącej oceny służby 
specjalnej...
-  Ale to nie jest instytucja badawcza, dlatego że takowa nie m a uprawnień prokurator­
skich jak IPN, to śmieszna więc argumentacja. Oczywiście, prezes i jego współpracownicy 
w  sposób oczywisty zradykalizowali działalność IPN. Ale IPN od początku był pomyślany 
jako instrum ent walki politycznej. Pamiętam, jak poszła plotka, że jednym z kandydatów 
na pierwszego prezesa IPN mógłby być profesor Karol Modzelewski. I wtedy podniósł się 
dziki wrzask, że on nie może być, bo nie jest entuzjastą lustracji! Profesor Modzelewski, 
wybitny historyk, znakomity znawca źródeł, obecnie wiceprezes Polskiej Akademii
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Najsztub
pyta

Nauk, człowiek o biogra­
fii nieposzlakowanej, dzie­
więć lat więzienia! Zdawało 
się, że nie można zakwestio­

nować jego kandydatury! Owszem, można było, dla­
tego że to był od początku pomysł polityczny. To był 
element tworzenia IV RP.
Która musiała najpierw pohańbić elity III RP 
i teoretyczna szansa na to, że je pohańbi, miała 
leżeć w teczkach.
-  To po pierwsze, a po drugie, to miała być instytucja, 
która będzie trzymała w  stanie podejrzliwości i stra­
chu dziesiątki tysięcy ludzi. Dlatego że kto m a teczki, 
ten ma władzę, że sparafrazuję Jacka Fedorowicza.
A m ają tym  bardziej, im mniej tych teczek 
ujawnia, a im bardziej mówi, że ma ich 
bardzo dużo.
-  I jednym ujawnia, a drugim  nie ujawnia. Nagle się 
okazuje, że poseł PiS w  przeddzień posiedzenia Try­
bunału Konstytucyjnego jakimś cudem sam znajdu­
je jakieś teczki, które na dodatek przedstawia opinii 
publicznej w sposób, łagodnie mówiąc, bardzo niepre­
cyzyjny. Poza tym to jest instytucja, której kierownic­
two deprawuje debatę publiczną, degraduje ją  do po­
ziomu barbarzyńskiego. Ostatnio usłyszeliśmy od pre­
zesa, że Aleksander Kwaśniewski był zarejestrowany 
jako „Alek”.
Mnie uderzyło, że on to powiedział w wywiadzie 
prasowym, że prezes instytutu na ten tem at nie 
wydał oświadczenia, udokumentowanej, naukowej 
opinii, tylko opowiedział dziennikarzowi. To go 
dyskwalifikuje jako szefa takiej instytucji.
-  Tak, następnego dnia, po tym jak  Aleksander Kwa­
śniewski nazwał, skądinąd bardzo trafnie, IPN insty­
tutem  kłamstwa narodowego, stając w  obronie god­
ności Lecha Wałęsy. Otóż dla każdego, kto tego słucha, 
jest oczywiste, że prezes mówi: Kwaśniewski m a sie­
dzieć cicho, ponieważ był agentem. Prezes konstru­
uje to tak, żeby ochronić się przed odpowiedzialno­
ścią karną za takie twierdzenie. Mówi: był zarejestro­
wany. Otóż dla zwykłego człowieka, który tego słucha, 
nie ma żadnej różnicy między tymi dwoma stwierdze­
niami. Czy wolno pytać, czy dziadek Donalda T\iska 
byl w  Wehrmachcie, czy wolno pytać, że jakiś krew­
ny rodziny Kaczyńskich, pan Świątkowski, był bolsze­
wickim dygnitarzem? Wolno, nikt nie będzie ścigany 
za pytanie. Natomiast jest to sprowadzanie debaty pu­
blicznej do parteru, a odpowiedzialność za tę degrada­
cję ponoszą twórcy projektu IV RP, której nieusuwal­
nym składnikiem była pewna koncepcja IPN i lustra­
cji. Chodziło o to, żeby ludzi niewygodnych stygmaty- 
zować. Ale to nie ma końca, to trochę tak jak wprowa­
dzanie reżimu bolszewickiego, gdzie w  końcu ten re­
żim pożera swoich ojców.
Jeżeli trwa w pełni, to pożera. IV RP obumarła, 
więc jej ojcowie ocaleją.
-  Ma pan rację, ale ona tylko obumarła, a  jej truchło 
ciągle jest wśród nas i cuchnie, i niszczy ekologię wol­
nej Polski.
W  ciągu swojego 10-letniego istnienia IPN  
ugruntował wśród zwykłych ludzi przekonanie, 
że powinniśmy poznać nazwiska tajnych 
współpracowników. Nie udało się -  bo IPN 
tego nie chciał -  wtłoczyć ludziom do głowy, 
że ważniejsze jest, abyśmy poznali nazwiska

Wielu historyków nie 
chwali się dziś, że 

pracowało w zakładzie 
historii partii, 

i wielu nie będzie się 
chwaliło pracą w IPN

ADAM
M ICHNIK

„Gazeta” nadal 
jest hegemonem 

publicznej debaty, 
ale nie debaty 

na temat, czy Jarosłć w 
Kaczyński jest gejem

opozycjonistów, ich walkę, to, co im zawdzięczamy. Główny przekaz brzmiał: musi' ie 
poznać nazwiska TW , bo inaczej źle się w tym  kraju będzie działo. W  IV RP wprost 
używano takiej propagandy, pamiętam słynne wystąpienie premiera Jarosława 
Kaczyńskiego na zjeździe drogowców, że układ, który wywodzi się z PRL, nie pozw la 
zbudować autostrad w Polsce, że trzeba go ujawnić i rozbić.
-  Jarosław Kaczyński potrafi być nieskończenie dowcipny.
On żartował, a Polacy mają teraz pewność, że tych tajnych współpracowników trze ta 
koniecznie ujawnić. Więc powinniśmy teraz przy okazji zmiany tej ustawy i dyskusj 
o niej wymyślić cywilizowaną metodę.
-  Nie ma takiej możliwości. Dlatego że te papiery są niekompletne, dlatego że poza pi zy- 
padkami oczywistymi, jak przypadek mojego kolegi redakcyjnego Leszka Maleszki, kt iiyj 
się przyznał sam, poprosił o wybaczenie, wyraził skruchę...
Przyciśnięty do muru się przyznał, przez Wildsteina i kolegów.
-  Tak rzeczywiście było, ale znamy dziesiątki ludzi, którzy są do m uru przyciśnięci i się 
nie przyznają. Maleszka to był rzeczywiście przypadek skrajny wieloletniego współpra­
cownika tajnych służb, który ukrywał to przed swoimi kolegami, i niezależnie od tego, 
czy on bardzo zaszkodził konkretnym ludziom, czy mało, to trzeba ocenić ten rodzaj po­
stępowania w sposób zdecydowanie naganny. I kierownictwo „Gazety Wyborczej” to zro­
biło w specjalnym oświadczeniu, gdzie były bardzo ostre sformułowania. Natomiast 
w  ogromnej większości przypadków mamy do czynienia z tak zwaną szarą strefą. Jeże­
li funkcjonariusz aparatu bezpieczeństwa przychodził w  latach 6 0 . do księdza probosz­
cza, to przecież ksiądz proboszcz m u nie mówił: apage, satanas, idź stąd, antychryście, 
tylko z nim  normalnie rozmawiał, bo wiedział, że od tego zależy pozwolenie na dachc w- 
kę, żeby deszcz wiernym nie padał na głowę w kościele. A taki funkcjonariusz bezpie­
ki wpisuje go, jak chce: TW, kontakt operacyjny, źródło, osoba zaufania. I dziś opinia pu­
bliczna bardzo łatwo może przypuszczać, że mamy do czynienia z agentem, choć ten kt 
agentem nie był. Wyobraźmy sobie, że do mnie przychodzi człowiek, którego uważ im 
za opozycjonistę, za sympatyka opozycji, a on jest agentem. Pyta, jak ja  rozumiem ńż- 
nicę zdań między Kuroniem a Moczulskim. Ja m u w dobrej wierze mówię, jak ja  to ro r  
miem, bo to mówiłem wielokrotnie. Bardzo łatwo mogę sobie wyobrazić, że on to relacj 
nuje i że dziś funkcjonuje jako...
...raport, co Michnik nam powiedział.
-  A ja jestem kontaktem operacyjnym. To jest absolutnie prawdopodobne. W  związku z t 
przy tych procedurach i w tyra klimacie lustracji się po prostu zrobić nie da.
W  takim sensie, o jakim pan mówi, opinia publiczna nigdy nie będzie przygotowań? 
merytorycznie do oceny tych materiałów.
-  Opinia publiczna ma dzisiaj większe zmartwienia niż babranie się w ubeckich raporta 
A jak pan ocenia pomysł Platformy, który polega na wprowadzeniu do kolegium 
instytutu porządnych ludzi, ograniczeniu władzy prezesa IPN?
-  Zawsze część opinii publicznej będzie mówiła, że kolegium zostało przez Tuska obsadzo­
ne agentami, którzy chronią innych agentów, bo są w układzie biznesowym, polityczny 
przestępczym, ubeckim... Dżin z butelki został wypuszczony już dawno, zatruwa polskie ży­
cie i nie widzę sposobu, żeby go z powrotem do butelki zamknąć. To się prawdopodobni' 
skończy tym, co mi się w  sumie wydaje najrozsądniejsze: zobowiązać IPN, żeby wszysttó 
papiery pokazać w  Internecie. A to towarzystwo rozgonić na czteiy wiatry.
Dane drażliwe, informacje osobiste, intymne też?
-  No a co poradzić?
Stenogramy z podsłuchów pańskich rozmów prywatnych też tam są.
-  Są, i jeżeli ktoś tym się będzie posługiwał, to ja  go będę po sądach ciągał, ale innej n  
dynie mam.
Ale to też powinno trafić do Internetu?
-  Jeżeli nie pójdzie wszystko, to zawsze będzie argument, że pod pretekstem ukrywan 
danych wrażliwych ukrywa się i to, że Michnik był agentem.

może zostawić to jak teraz, niech ci sami ludzie dalej robią to, co robią, ich intencje 
ędą coraz bardziej jasne, polityczne, często nikczemne, i być może to rozbroi tę 
orcię, oni sami skompromitują lustrację w opinii publicznej.
Ti jest drugi możliwy scenariusz. Albo Platformie zabraknie woli politycznej, bo przecież 
ie upominajmy, że obecny prezes byl kandydatem Platformy, 
ar Jętamy.
Z nim twardym murem stawali wspaniali krakowscy humaniści. 
p blicystą Janem Marią Rokitą na czele.
K óry miał być premierem z Krakowa, a w  końcu jest przewodniczącym Związku Wypę- 

lych z Lufithansy, jak powiada jeden z moich kolegów z Krakowa. Platforma w sposób 
c, wvisty w tej sprawie jest skazana na niekonsekwencję. Więc nie wiadomo, czy się na nią 
i cyduje. Patrzę dość pesymistycznie na polską klasę polityczną. Kiedyś mi się wydawa- 
i ,e zmiana generacyjna wynikająca z biologii pozwoli oczyścić się klasie politycznej z te-
0 ciężaru kombatantyzmu... 

urazów osobistych...
.wyniesionych z dawnych lat, ale się okazuje, że to jest przekazywalne, że tak jak pa-

1 iteinbach jest wypędzoną z nominacji, tak można być z nominacji bojownikiem opo­
li antykomunistycznej czy też przejąć najgorsze cechy aparatczyka pezetpeerowskiego, 
no że się w  latach rządów PZPR chodziło do przedszkola.

t 'racji udało się zohydzić elity III RP?
/  dużej mierze tak, jeżeli jest przyzwolenie na tezy, że agentem był Zbigniew Herbert 

1 eh Wałęsa, że Kuroń negocjował z UB, a teraz jeszcze inny pan w przypisach zdema- 
k wał jako agentów biskupów Dąbrowskiego, Romaniuka i Orszulika. Kościół katolicki 

tał postawiony pod ścianą i powiedział: zamykamy lustrację. To wielkie złudzenie na- 
' ch biskupów. Te papiery będą w  kółko wyciekać, bo taka j est natura tego sposobu my- 
1 liaoświecie.

li to jest sukces Krzaklewskiego, Kaczyńskiego, Macierewicza?
bsolutnie, ale nie sukces Polski. To porażka Polski ludzi przyzwoitych, 
w trakcie tych 10 lat miał pan chociaż jeden taki moment, kiedy przeczytał o kimś, 
ymś i pomyślał: dobrze, że się tego  dowiedziałem?
zy Maleszce to oczywiście miałem. Ale byłem przeciwny i jestem przeciwny, żeby tego 

>wieka wdeptać w ziemię, odstawić od jakichkolwiek możliwości przeżycia. Poza tym

am Michnik (63) -  redaktor naczelny i współtwórca „Gazety Wyborczej”. Trzy lata 
fiu brytyjski „Financial Times” umieścił go w gronie 20 najbardziej wpływowych dzien- 

rzy świata. Wieloletni działacz opozycji demokratycznej PRL. Po wydarzeniach Marca 
’’ roku relegowany z wilczym biletem z Uniwersytetu Warszawskiego, przez dwa lata pra- 

' jako spawacz. Wielokrotnie aresztowany, a także internowany w stanie wojennym.
'89 roku został posłem Sejmu kontraktowego. W 1990 roku wraz z trzema innymi osobami 

skał dostęp do archiwów MSW. Grupa ta nosiła potoczną nazwę Komisja Michnika i zosta- 
owołana przez ministra edukacji. Wynikiem trzymiesięcznych prac komisji był krótki raport 

stwierdzający niekompletność archiwów. W późniejszych publikacjach Michnik wielo­
krotnie sprzeciwiał się lustracji. Jednocześnie wzywał do pojednania z Wojciechem 

Jaruzelskim, a w jednym z wywiadów nazwał generała Czesława Kiszczaka „czło­
wiekiem honoru”.

Politycy prawicy i związani z nią publicyści oskarżają Michnika o hamowanie 
rozliczeń po 1989 roku i „układy” z postkomunistami.
Z wykształcenia historyk, autor 10 książek i kilkuset artykułów w prasie krajo­

wej i zagranicznej.

przeżyłem zdumienie księdzem Michałem Czajkow­
skim, ale po ujawnieniu wszystkich okoliczności tej 
całej sprawy uważam, że skoro ten człowiek po za­
mordowaniu księdza Jerzego jasno powiedział, że zry­
wa z bezpieką, to wystawia mu to jak najlepsze świa­
dectwo, bo to było wtedy strasznie trudne.
Szukam takich momentów, w których działalność 
IPN przyniosła panu pozytywne refleksje.
-  Były książki, cenne dwa tomy o Jedwabnem, 
książka o sprawie Henryka Hollanda, specjalne 
wydawnictwo o funkcjonowaniu X departam en­
tu MBP... N atomiast cała instytucja od początku by­
ła źle pomyślana. W rozmowie z jednym z history­
ków dałem przykład PAX. PAX ma na swoim koncie 
wiele bardzo pozytywnych dokonań, wydawnictwo
-  to tam w stalinowskich latach można było kupić 
Ewangelię, katolicką literaturę, filozofię. PAX ura­
tował wielu ludzi związanych z AK czy z przedwo­
jenną prawicą, pozwolił im po prostu przeżyć. Nie­
mniej jednak był od początku pomyślany jako in­
stytucja dywersyjna, która miała służyć umacnia­
niu władzy komunistycznej i osłabianiu Kościoła. 
Nikt dzisiaj z przynależności do PAX nie jest dum ­
ny. Otóż tak jak  dzisiaj wielu historyków nie chwali 
się tym, że pracowało w zakładzie historii partii, tak 
nie przypuszczam, żeby w przyszłości wielu chwali­
ło się, że pracowało w IPN, to pozostanie raczej ska­
zą w ich życiorysie.
Może się pan głęboko mylić.
-  Zawsze się mogę głęboko mylić, to taka deklaracja 
aksjologiczna, ale tutaj się nie mylę.
Profesor Friszke wskazuje, że dzisiaj przeszło 
połowa czynnych naukowo historyków pracuje lub 
pracowała w IPN. To oznacza, że nasza przyszła 
historia jako nauka będzie miała w sobie już tę 
skazę IPN, tego rodzaju badań, tego rodzaju 
myślenia, ideologii i być może przez najbliższe 
30  lat polska historia będzie opanowana 
tą IPN-owską myślą.
-  Jeżeli to są dobrzy historycy, utalentowani, do­
brze przygotowani warsztatowo i uczciwi, to oni się 
równie szybko wyzwolą z tych obcęgów prezesa i je ­
go koleżków, z tej logiki IPN-owsldej historiozofii, 
tak jak ich znacznie starsi koledzy dość szybko się 
wyzwolili z obcęgów marksizmu-leninizmu. Choć 
jednak jest coś dramatycznego, jeżeli młody czło­
wiek pisze pracę pod kierunkiem dość znanego hi- 

I stoiyka z dorobkiem, w której znajdują się oskarże­
nia Lecha Wałęsy, że sikał do chrzcielnicy, bo to po­
wiedziała jakaś pani Kazia czy pani Zenia... Nie wy­
obrażam sobie aprobaty dla pracy o braciach Ka­

czyńskich, że w młodości jeden miał seks z psem, 
a drugi z kotem, bo tak powiedziała pani Zenia czy
pani Kasia -  to są po prostu rzeczy niedopuszczal­
ne. Ale za zatrucie tego klimatu ponoszą winę ar­

chitekci IV RP, którzy w takiej formule wymyślili 
i stworzyli IPN.
Jest pan zadowolony, mając taki, a nie inny 
stosunek do lustracji, że u schyłku swojej władzy 
komuniści sporą część tych akt zniszczyli?
-  Nie jestem zadowolony. Im tego nie wolno było ro­
bić. Natomiast rozumiem ich intencje, dlatego że wy­
obraźmy sobie, iż oni zbierali kwity kompromitują­
ce na przykład bardzo znanego działacza podziemia, 
który się ukrywał itd., a w  tym czasie jego żona —>
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Najsztub
pyta

miała romans, co się zda­
rza. I teraz nagle istnieje ry­
zyko, że ta  sprawa się sta­
nie przedmiotem publicznej 

rozgrywki, i ten człowiek zostanie wewnętrznie i ze­
wnętrznie skrzywdzony, bo bezpieka prowadziła pod­
łą inwigilację.
Nie czarujmy się, to nie była główna intencja 
niszczenia akt SB. Raczej swoją działalność, jej 
przestępcze elementy chcieli ukryć i ludzi, którzy  
im „ofiarnie" pomagali.
-  Na pewno intencje były różne u różnych ludzi. Ta­
ka intencja najpewniej była, ale niejedyna, a najlep­
szy na to dowód, że w końcu te materiały, które posłu­
żyły za punkt wyjścia do uderzania w  Lecha Wałęsę, 
nie zostały zniszczone. W  moim przekonaniu one nie 
niszczą legendy Lecha, chociaż taka jest intencja tych, 
którzy dziś te dokumenty publikują.
W  częstych dyskusjach wokół lustracji, wokół 
historii biorą udział politycy, publicyści i historycy. 
Zwolennicy lustracji używają jako argumentu 
zamykającego dyskusję zdania: „Prawda nas 
wyzwoli". Co pan myśli, słysząc to?
-  Że nie przeczytali Ewangelii, bo gdyby to zrobili, 
wiedzieliby doskonale, że prawda to Jezus Chrystus. 
Ja na użytek tych dyskusji przyjąłem taką metodę, 
że prawda wyzwala najsilniejszych, a trochę 
słabszych i jeszcze słabszych niszczy.
-  Ale jaka prawda? Zacznijmy od najprostszej rzeczy. 
Udało się tym ludziom narzucić pewne kryteria bar­
dzo radykalnej opozycji, wypracowane w latach sta­
nu wojennego, na całe społeczeństwo. A współpra­
ca z bezpieką jako taka nie była ani niczym zakaza­
nym prawnie, to nie było przestępstwo, ani nawet 
niczym powszechnie nagannym  we wcześniejszym 
okresie. Weźmy prosty przykład: profesor Wolszczan. 
Chłopak z małego miasteczka, któremu Polska Ludo­
wa umożliwiła studia na uniwersytecie. To było jego 
państwo. I ono zwróciło się do niego, żeby współpra­
cował. Co on tam  mówił, co pisał, nie wiem. Wiem 
tylko jedno, że kiedy opozycja się rozlała na naród 
w 1980 roku, to on powiedział, że nie będzie w spół­
pracował. I teraz co osiągnęli ci naciągacze prawdy? 
Najwybitniejszy polski astronom  od czasów Koper­
nika podziękował za możliwość nauczania polskich 
studentów i naucza amerykańskich. Przecież to jakiś 
chory nonsens.
Dla mnie ta dzisiejsza stabloidyzowana lustracja 
wygląda jak karykatura działalności okupacyjnego 
państwa podziemnego polegającej na piętnowaniu 
Polaków, którzy kolaborowali -  „partyzanci" 
przychodzą i golą głowy kobietom, które „spały 
z Niemcem". Po ogolonych głowach zdrajców 
poznacie.
-  Dokładnie tak, i w  gruncie rzeczy to jest refleks 
mentalności bolszewickiej. Bolszewicy po wojnie każ­
demu kazali pisać życiorys. I gdzie coś się nie zgadza­
ło, to grzebali, grzebali, aż się do dogrzebywali. I po­
mysł, że każdy z nas ma od nowa pisać, jakie tam  miał 
związki, kontakty z peerelowskimi służbami...
A to nakazywała i nakazuje ustawa.
-  To typowo bolszewicki pomysł. Nie wierzę, żeby Ja­
rosław Kaczyński, o którym można powiedzieć różne 
złe rzeczy, ale nie to, że jest idiotą, tego nie rozumiał, 
on to świetnie wie. Tylko że on i inni heroldowie IV RP

uznali, że to jest sposób, żeby wymusić posłuszne, lękliwe milczenie na swoich poten jal- 1 
nych adwersarzach, a przynajmniej na ich znaczącej części.
Nie trzeba było wcześniejszą lustracją im tego uniemożliwić?
-  Przy wychodzeniu z dyktatury nie ma rozwiązań dobrych. Są złe i bardzo złe. Byłem Ja­
nia, że w 19 9 1  roku rozpętywanie tej lustracyjnej hecy jest rozwiązaniem najgorszym z n oż- 
liwych, co nie znaczy, że innym pomysłom nie można nic zarzucić. Można sobie było vy- 
obrazić, że ktoś, pan. Kowalski, który był represjonowany, prześladowany, chce zobac zyć 
swoją teczkę i jest bardzo trudno z moralnego punktu widzenia powiedzieć mu, że on d( te­
go nie ma prawa, bo to jest następna represja.
A pan wtedy mu tak  mówił.
-  Bo uważałem, że to jest punkt wyjścia do rozpętania piekła. Widzę wszystkie te slab ści1 
„hiszpańskiej” drogi do wolności, czyli bez lustracji i odwetu, niemniej rozpętanie wt dy I 
lustracyjnej hecy przyniosłoby znacznie większe szkody Polsce niż szkody wynikłe z t( go 
że Kowalski nie zobaczył swojej teczki.
W tedy bał się pan piekła. A to, co przyszło po latach, czyli IPN, jest tym piekłem cz i 
udało się uratować przed nim?
-  Nie mam takiego wrażenia, że się udało. Udało się to, że ono wybuchło, dopiero kiedy by-1 
liśmy w NATO, w  Unii Europejskiej, kiedy demokracja polska była jakoś ustabilizowan . 
Mamy 2 0 0 9  rok, 2 0  lat temu powstała „Gazeta". Zakładając ją , sądził pan, że to ty e 
potrwa?
-  Jak do czegoś się biorę, to nigdy się nie zastanawiam, jak to długo potrwa, uważam, | 
że to trzeba zrobić. Często to są walki beznadziejne. Kiedy teraz pisałem odpowiedź i 
„Le Monde” na tę kretyńską recenzję filmu Andrzeja Wajdy, to też nie robiłem tego w prze­
konaniu, że zmienię całą opinię publiczną we Francji, ale zawsze uważałem, że obow ąz- 
kiem moim, publicysty, jest bronić tego, co wydaje m i się w tym momencie słuszne. Jt że­
li mi się to przestaje wydawać słuszne, to powinienem to głośno powiedzieć. Teraz czytam 
w kółko, że myśmy krytykowali Wałęsę w 1989,90,91, a teraz...
...kw iaty mu wysyłacie.
-  Otóż ja nie zmieniłem swojej opinii o Wałęsie. Napisałem rok temu artykuł „Odpieprzcie 
się od Wałęsy, pętaki”, gdzie nie znajdzie się ani jedno zdanie, które by zaprzeczało temu, 
co ja  pisałem wtedy. Z Wałęsą byłem w sporze politycznym, ale nigdy nie chciałem i bym nie 
pozwolił, żeby na łamach „Gazety” nim poniewierano jako człowiekiem. To, co oglądamy 
dzisiaj, jest czymś jakościowo odmiennym.

Najwybitniejszy polski astronom od czasów 
Kopernika podziękował za możliwość nauczania 

polskich studentów. Przecież to jakiś chory nonsens
ADAM M ICHNIK

Ci wszyscy urażeni, dotknięci, przygnieceni wielkością „Gazety" w latach 90 ., 
prawica, mówią dzisiaj: Michnik nie ma prawa takich zdań wypowiadać, ponieważ en 
nas lżył, poniżał, nazywał oszołomami.
-  Dobrze, ale jest różnica między nazwaniem kogoś oszołomem a obroną zasady, że v ol-i 
no za pomocą plotek, pomówień i insynuacji kimkolwiek poniewierać. Nikt nie lubił 
być nazywany oszołomem, ale też nikt nie lubi być nazywany moralnym relatywistą, któ-l 
ty  zamazuje granice między prawdą a kłamstwem, dobrem i złem, a wtedy myśmy byli tak| 
nazywani.
Żałuje pan, że „Gazeta" już nie ma takiej pozycji, jaką miała w połowie lat 90 .?
-  „Gazeta” ma taką pozycję.
W tedy była hegemonem debaty publicznej.
-  Dalej jest hegemonem debaty na tematy ważne, natomiast „Gazeta” nigdy nie była żad-i 
nym hegemonem debaty na temat, czy Jarosław Kaczyński jest gejem, a jak to zasugerowali 
Wałęsa, to myśmy na pierwszej stronie go krytykowali. Nigdy nie była hegemonem debaty |  
na tematy „dziadka z Wehrmachtu” itd., itd.
Bierze pan pod uwagę taką możliwość, że „Gazeta" znika, bo świat się zmienił?
-  Oczywiście to jest możliwe i jak widzę, jakie gazety na całym świecie mają problemy -  l^H  
dwo ciągnie „Le Monde” „Washington Post” „New York Times” -  to trudno mi sobie w? 
obrazić, że tych problemów nie miałaby „Gazeta”.
Może „Gazeta" niepotrzebnie zmieniła się w taki wielki medialny koncern?
-  „Gazeta” musi mieć swoją silną bazę materialną, jeżeli ma być niezależna, bo ze sprzeda' I 
ży się nie utrzyma. Oczywiście pojawiają się u nas materiały, które dla mnie są n ie c ie k a w i  

Ale gdybym ja chciał redagować całą „Gazetę”, to ona miałaby niewielką sprzedaż i podotj 
ne wpływy z reklam.
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LUDZIE JULIA ROBERTS

SYLW ETKA OLA SALWA
w

Żadnej klapy 
się nie boi

Julia Roberts odbiera milionowe honoraria 
i nie bardzo martwi się o swoją pozycję 
w rankingach gwiazd. Wygląda na to, 

że granie w  filmach to dla mej tylko epizod

o za świetną rolę zagra­
łam osiem lat temu? 
W  rozmowach z dzien­
nikarzami ciągle pada 
ta  cyfra, a ja  naprawdę 
nie wiem, o co im cho­
dzi -  tak zareagowa­
ła Julia Roberts na py­

tanie reportera „Le Figaro” o jej po­
wrót do kina po kilkuletniej prze­
rwie. Francuz, lekko speszony, od­
parł, że chodzi o nagrodzony Oscarem 
występ w  „Erin Brockovich” Stevena 
Soderbergha. -  No tak, ale nigdy nie 
miałam wrażenia, że porzuciłam ki­
no albo że gram  tylko w skromnych 
filmach. Nie czuję, aby to byl mój po­
wrót -  przekonywała aktorka.

Jej odpowiedź jest tylko pozornie 
nonszalancka -  od 2000  roku Roberts 
pojawiła się w pełnych rozmachu ka- 
syniarskich hitach „Ocean’s Eleven” 
i „Ocean’s Twelve”, w  „Wojnie Char- 
liego Wilsona” czy w „Uśmiechu Mo­
ny Lisy”. Jednak żadna z ról nie była 
główna, choć w  zwiastunach i rekla­
mach nazwisko Roberts było często 
wymieniane jako jedno z pierwszych, 
bo to ona przyciągała widzów do kin.

Tym bardziej dziwi finansowa kla­
pa „Gry dla dwojga” Tony’ego Gilroya, 
która zarobiła w  USA nieco ponad 
30  milionów dolarów przy dwukrotnie 
wyższym budżecie. Zwłaszcza że film 
(na naszych ekranach od 30 kwietnia) 
inteligentnie i z wdziękiem łączy thril­
ler szpiegowski z romansem.

Roberts gra byłą agentkę CIA, 
a partnerujący jej Clive Owen -  byłe­
go pracownika MI-6 . Razem próbu­
ją wyciągnąć z wielkiej korporacji mi­
liony na  wspólną emeryturę. Knując 
plan doskonały, jednocześnie szpie­
gują siebie nawzajem, bo starych na­
wyków trudno się oduczyć.

Julia dostała za występ 15 m i­
lionów dolarów i choć nie błysnęła 
wybitnym talentem -  w który zresz­

tą  wielu krytyków wątpi -  nie za­
grała też słabo. Kasowa porażka nie 
musi jednak oznaczać, że sympatia 
widzów do aktorki wygasła. To raczej 
kolejny sygnał, że hollywoodzki sys­
tem  wielkich gwiazd staje się przeżyt­
kiem, bo naw et najlepsze nazwiska 
w obsadzie nie gwarantują już tłu­
mów w kinach*.

David Thompson przekonuje na 
łamach „Guardiana”, że za klapę fil­
m u odpowiedzialni są wyłącznie roz­
leniwieni widzowie, którzy nie na­
dążają za błyskodiwymi dialoga­
mi. Dla samej Roberts słaby wynik 
„Giy...” wydaje się najmniej istotny, 
bo m a za sobą niejedną wpadkę. Ni­
gdy też nie traktowała ze śmiertel­
ną powagą swojego statusu gwiazdy, 
nie przymilała się do widzów, a mimo 
to przez 20  lat zbudowała tak mocną 
pozycję w  Hollywood, że po kilkulet­
niej przerwie nadal może żądać wyso­
kich stawek za role i -  co dziś wydaje 
się trudniejsze -  dostawać je.

Julia mówi „nie”
Na karierę Roberts składają się nie 
tylko spektakularne sukcesy: po pre­
mierze „Pretty Woman” niemal z dnia 
na dzień stała się największą gwiaz­
dą w  Hollywood, dostała trzy nom i­
nacje do Oscara, z czego jedną zamie­
niła w  statuetkę, jako pierwsza kobie­
ta dostała za rolę 20  milionów dola­
rów, a na komedie z jej udziałem wa­
liły tłumy.

Było też sporo niepowodzeń, jak 
choćby finansowe porażki filmów 
„Fuli Frontal. Wszystko na wierzchu” 
i „Mary Reilly” oraz słabiutkie role 
w  ambitniejszych produkcjach typu 
„Bliżej”, „Michael Collins” lub „Pret-a- 
-porter”. Sama Roberts ma proste wy- 
dumaczenie tej sinusoidy: -  Ludzie 
wolą, gdy na ekranie jestem szczę­
śliwa niż sm utna -  mówi. A na pyta­
nie, jaką opinię na swój temat uważa

Katherine Anne Amy Emily
Heigl Hathaway Adams Blunt

Każda z tych aktorek z radością zagrałaby 
rolę nowej Julii Roberts

O  Klapy finansowe 
ostatnio zaliczyli:
Nicole Kidman („Inwa­
zja” zarobiła 15 min 
doi., kosztowała 80), 
Robert De Niro (zwróci! 
się 1 z 27 min doi. 
utopionych w „Co jest 
grane?”), George Clooney 
(„Miłosne gierki” 
przy budżecie 58 min 
zyskały 31 min)

za największe nieporozumienie, od­
powiada: -  To, że jestem fascynuje 
ca. Tb Julia trafiła w punkt. Debiu­
towała w czasach, gdy na ekranact 
królowały aktorki takie jak Kim Bi 
singer czy Michelle Pfeiffer, i to pa 
radoksalnie podziałało na jej ko­
rzyść, bo w przeciwieństwie do zim 
nych blond bogiń była przyjazna- 
ciepła i przypominała bardziej ko­
leżankę ze studiów niż zdystar

aną gwiazdę. Roberts znacznie le- 
leJ wypada w  komediach romantycz- 
> ch w stylu „Uciekaj ąca panna młoda”, 

1ÓJ chłopak się żeni” czy nawet „Not- 
ng Hill” jej największym atutem jest 
U |ołowość, naturalność oraz firmowy 
er°ki uśmiech, którego mógłby jej po­

roście nawet kot z Chesire. Z rola- 
1 ^ramatyeznymi jest już gorzej, bo jej 

Mętności ograniczają się do smutne- 
SP9Jrzema ogromnych oczu i tajemni­

czej, lekko melancholijnej miny. Wyjątkiem była „Erin Broc- 
kovich”, gdzie Roberts z werwą i niewiarygodną energią za­
grała samotną matkę walczącą z wielką korporacją. Pomoc­
ne było z pewnością to, że tytułową Erin charakteryzowało 
i napędzało działanie, a aktorka nie musiała brnąć w psy­
chologiczne niuanse swojej postaci.

Roberts najwyraźniej zdaje sobie sprawę ze swoich sła­
bości, lecz mimo to nie zrezygnowała z zawodowych ambi­
cji, przeciwnie -  do realizowania ich wykorzystała... wła­
sną sławę. Gdy tylko weszła na szczyt, przebierała w  rolach. 
Choć mogła przez kilkanaście dobrych lat grać amantki 

w  komediach romantycznych, co robią do dziś jej daw­
ne rywalki Meg Ryan i Sandra Bullock, ocierając 

się nieraz o śmieszność, nie chciała.
-  Władza w tym zawodzie polega na mó­

wieniu „nie”. Powiedzenie „tak” to łatwizna 
-  zdradza Roberts. Świadoma swojej pozycji 
odrzuciła role i w  „Bezsenności w  Seattle” 
i w  „Ja cię kocham, a ty śpisz” oraz „Zako­
chanym Szekspirze”. Wolała zagrać małe ról­

ki u  Altmana czy Allena, zresztą powierze­
nia jej większych nikt nie zaryzykował. Wy­

stęp u tych reżyserów zaspokoił część jej ambi­
cji, w  zamian Roberts dała im swoje nazwisko, któ­

re w latach 90. działało na widzów jak magnes. Jedno­
cześnie na dystans do systemu, który ją wykreował, pozwa­
lała sobie, grając w „Ulubieńcach Ameryki” czy „Notting 
Hill”. W końcu oba te filmy oprócz obowiązkowych wątków 
romantycznych niosą też zjadliwą satyrę na Hollywood. 
O tym, że aktorka nie przejmuje się napisaną przez fanów 
oraz media rolą wielkiej i sławnej Julii Roberts, można też 
się przekonać, czytając wywiady z nią. Z ochotą opowia­
da dziennikarzom o dzieciach (ma troje), mężu, operato­
rze Dannym Moderze, o tym, jak w dresie nastawia pranie, 
rzęsy przeczesuje agrafką i sprząta dom. Zupełnie się nie 
przejmuje, czy te wynurzenia pasują do jej wizerunku i czy 
wpłyną na jej karierę. I nie musi, bo ma po prostu zbyt silną 
pozycję w Hollywood.

Pokonana przez Harry’ego Pottera
-  Julia Roberts da sobie radę. Ma za sobą pasmo sukcesów 
kasowych, a Hollywood nie porzuca aktorów, którym raz się 
nie powiodło -  mówi Tim Gray z branżowej wyroczni, czy­
li pisma „Variety” gdy pytamy, co wynika z porażki „Gry dla 
dwojga” dla aktorki. Kolejne 15 milionów Roberts ma wła­
ściwie w kieszeni, bo zdążyła już podpisać kontrakt z wy­
twórnią Paramount na główną rolę w adaptacji „Jedz, módl 
się i kochaj” Elizabeth Gilbert. To być może ostatni taki czek 
Julii, bo dziś studia coraz częściej renegocjują z gwiazda-

FOT. SPLASH/EAST NEWS, AP (4), UIP

mi kosmicznie wysokie stawki. I nie 
jest to tylko kwestia kryzysu ekono­
micznego. -  W  Hollywood jeszcze 
przed kryzysem zmieniano kontrak­
ty z gwiazdami. Czasem, jak w  przy­
padku Toma Cruise’a i „Mission Im- 
possible 3” lub obsady „Poznaj mo­
ich rodziców”, aktorzy zarobili wię­
cej niż studio i trzeba było renegocjo­
wać umowę -  tłumaczy Gray. Topo­
wa gwiazda Scarlett Johansson do­
stanie więc „tylko” 40 0  tysięcy dola­
rów za występ w drugiej części „Iron 
Mana”, choć na ogół za rolę bierze 
kilka razy tyle. Nic więc dziwnego, 
że analitycy rynku filmowego czekali 
na wyniki finansowe „Gry dla dwoj­
ga” -  chcieli po prostu sprawdzić, ile 
dziś na Julii Roberts można zarobić. 
Jak widać, niewiele.

Ale Tim Gray przekonuje, że 
Hollywood zawsze będzie potrzebo­
wać gwiazd. Tyle tylko, że dziś wi­
dzów do kin przyciąga nie nowy film 
z Tomem Cruisem czy Nicole Kid­
man, ale kolejna część przygód cza­
rodzieja Harry’ego Pottera, nastolet­
nie wampiry ze „Zmierzchu”, hindu­
ski „Slumdog. Milioner z ulicy” oraz 
ochroniarz z centrum handlowego, 
bohater najbardziej kasowego w tym 
roku filmu „Paul Blart: Mail Cop”.

Teoretycznie 41-letnia Roberts 
ma jeszcze inne powody do zmar­
twienia, bo Hollywood słynie z dys­
kryminowania aktorek „w pew­
nym wieku”. Ona tymczasem uwa­
ża, że najlepsze role dopiero zagra. 
-  Czasy, gdy aktorka po czterdzie­
stce była marginalizowana, minę­
ły -  twierdzi. -  Spójrzcie na Meryl 
Streep, Susan Sarandon, Frances 
McDormand,, Anette Bening i Holly 
Hunter, żadna z nich nie m a 30 lat, 
a są najlepsze.

Nie ma to jak dobry wzór. I do­
skonałe samopoczucie.

Czy Julia Roberts opija odebranie 
czeku na 15 milionów dolarów? Nalewa 
Clive Owen, partner z „Gry dla dwojga”
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SZU K A M Y  G U Z A , A  W Ł A ŚC IW IE  

PRZY CZY N  PO W STA W A N IA  GUZA. 

D A LEJ ZAŚ PO SZ U K U JE M Y  RYBY 

W E  W Ł A SN Y C H  G EN A CH

Ulaczego skręcona noga 
puchnie? Skąd na gładkiej 
wcześniej głowie bierze s i1 
guz? No i ta feeria kolorów 
siniaka mogąca zadowolić 
nawet wybrednych estetów.

Tak mógłby 
wyglądać autoi 

tekstu, gdyby jeszcze 
poważniej podchodził 

do swoich obowiązków.
Skończyło się j j k

na skręconej 
nodze
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Nauka dla
p o t ł u c z o n y c h

OSZKODOWANY PIOTR KOSSOBUDZKI

iedy jest najlepszy moment na skrę­
cenie nogi? Oczywiście wtedy, gdy 
trzeba napisać artykuł o guzach, si­
niakach i zwichnięciach. Materiały 
do tekstu były już zebrane, eksper­
ci przepytani -  nie mogłem więc się 

1 oprzeć. Wymarsz na boisko, kilka 
/pnięć piłki, źle postawiona stopa i... trach! Prze­
stawałem wiedzę teoretyczną, a gips na nodze 
irdzo pomógł w  oderwaniu się od innych aktyw­
iści (przeszkadzających w  pisaniu). No i nabra- 

1 m osobistego stosunku do tematu. Poza tym gdy 
■ przestaje boleć, można zacząć obserwację wie­

li iekawych zjawisk towarzyszących urazom.

T za barw
ew pozorom siniaki wcale nie są specjalnością 
ci. Owszem, zazwyczaj mają ich sporo, zapew- 

e zięki ogromnej aktywności i niedoskonałej ko- 
r  nacji ruchów. Ale tak naprawdę na siniaki je- 

ite: my szczególnie podatni na starość, gdy skóra 
t :ieńsza, a żyły bardziej kruche. Siniak powsta- 

, iy  z uszkodzonych (na przykład uderzeniem) 
mych naczyń krwionośnych krew wylewa się 

o kolicznych tkanek  Szybko jednak następuje 
'• ątanie placu boju przez komórki układu od- 

ościowego. Dochodzi także do rozkładu he- 
■;lobiny -  barwnika czerwonych krwinek odpo- 
Izialnego za przenoszenie denu. I wtedy zaczy- 
ę zdumiewająca ewolucja kolorystyczna. Nie 

sze jest to powodem do radości (na przykład 
mamy podbite oko), ale czego się nie robi dla

sztuki!
Siniak zaczyna się od czerwieni i błękitów 

- to właśnie dzięki hemoglobinie. Potem cząstecz­
ki hemu (składnik hemoglobiny) rozpadają się 
1 powstaje biliwerdyna. To ona sprawia, że siniak 
ieszy nasze oko barwą zieloną. Niektórzy mają tak 

113 00 dzień: organizmy niektórych jaszczurek i żab 
wet bez potłuczeń wytwarzają tyle biliwerdyny, 
ich krew jest przez cały czas zielona. Wróćmy 

ednak do ludzkich siniaków, bo właśnie zaczynają 
knąć. Dzieje się tak dzięki aktywności komórek 

Wadu odpornościowego -  makrofagów. Ich en- 
■/my przekształcają biliwerdynę w żółty barwnik, 
'•irubinę. Ten sam, który barwi mocz i który pod- 

5 chorób wątroby wędruje do tkanek dając ob- 
żółtaczki. Siniaki mogą też przechodzić przez 
brązu i odcieni złota. To także sprawka rrta- 

:ufagów, które pochłaniając uszkodzone krwin- 
1 em°globinę, wychwytują z nich atomy żela­

za, wiążąc je w  nierozpuszczalnym biał­
ku -  hemosyderynie. Całe to tęczowe za­
mieszanie w przypadku średniej wielko­
ści siniaka trwa około dwóch tygodni i nie 
wymaga żadnej interwencji. Jeśli jednak 
krwiak jest bardzo rozległy i towarzyszy 
mu wyjątkowo silny ból, warto przejść się 
do lekarza. Czasami trzeba w miejscu ura­
zu zrobić nacięcie i usunąć nagromadzoną 
krew. Jej wchłanianie zajęłoby organizmo­
wi bardzo dużo czasu i mogłoby się skoń­
czyć na przykład powstaniem torbieli albo 
zropieniem.

No dobrze, skoro siniaki nie mają już 
dla nas tajemnic, przyjrzyjmy się bliskim 
memu sercu (a właściwie nodze) skrę­
ceniom. Wiele osób używa tego określe­
nia wymiennie ze słowem „zwichnię­
cie” tymczasem dla lekarza to dwie róż­
ne sprawy. Zwichnięcie jest ciężkim ura­
zem, w  którym powierzchnie stawowe 
trwale tracą ze sobą kontakt. Staw wyglą­
da wówczas koszmarnie, ma nienaturalny 
kształt, a zwichniętą ręką czy nogą nie da 
się poruszyć. Częste są także złamania we- 
wnątrzstawowe. Dlatego konieczna jest 
interwencja lekarza, a leczenie nierzad­
ko wymaga operacji chirurgicznej. Na­
tomiast podczas skręcenia powierzchnie 
stawowe kości tylko chwilowo przemiesz­
czają się względem siebie, po czym wra­
cają na miejsce. W najlepszym razie może 
to oznaczać naciągnięcie torebki otaczają­
cej staw i więzadeł trzymających go w ca­
łości. Czujemy tylko trochę bólu i musimy 
oszczędzać kończynę przez kilka dni.

Jednak poważne skręcenie może się 
skończyć rozerwaniem torebki stawowej 
i zerwaniem więzadeł. Ja przeprowadzi­
łem udany ekspeiyment ze stawem sko­
kowym. Nieświadomie wybrałem piłkę 
nożną -  jedną z dyscyplin zespołowych 
najczęściej prowadzących do tego ura­
zu (zaraz po koszykówce). W  ciągu kilku 
m inut noga spuchła mi w kostce do wiel­
kości sporego grejpfruta. Było mi lżej, 
bo dzięki przygotowaniu teoretyczne­
mu wiedziałem, co się dzieje. To po pro­
stu popękały naczynka, z których wylała 
się krew. Ale to nie wszystko. Uszkodzone 
komórki wydzielają cząsteczki alarmujące

Nocna wizyta u ortopedy: 150 zł, 
prześwietlenie: 50 zł, orteza: 105 zł.

Zobaczyć własną nogę 
w „Przekroju” -  bezcenne

układ odpornościowy, więc w  miejscu 
urazu powstaje jałowy stan zapalny (jało­
wy, bo jego przyczyną nie jest zakażenie).
W rejonie objętym zapaleniem dochodzi 
do rozszczelnienia naczyń krwionośnych, 
co dodatkowo zwiększa obrzęk. Stan za­
palny sprawia także, że miejsce kontuzji 
jest zaczerwienione i gorące. TYzeba przy­
znać, że natura sprytnie to sobie wymyśli­
ła -  obrzęk jest rodzajem naszego biolo­
gicznego gipsu! Jeśli staw uległ uszkodze­
niu, to poruszanie nim nie jest wskazane 
-  można by tylko pogłębić uraz. Więc or­
ganizm unieruchamia go obrzękiem i bó­
lem, dwoma czynnikami, które ostrzega­
ją c e j  części ciała nie używamy aż do wy­
gojenia.

Cieplo-zimno
Drobne skręcenia (na przykład lekko wy­
bity palec) nie wymagają konsultacji le­
karza. Wystarczy chłodny okład, potem 
preparat przeciw obrzękom i ewentual­
nie unieruchomienie, najlepiej w  lekkim 
zgięciu. Co innego, gdy skręcenie jest po­
ważniejsze. Jeśli nie będzie prawidłowo j 
leczone, z czasem może dojść do prze- J 
wlekłej niestabilności stawu. Uraz bę­
dzie się powtarzał przy byle okazji, —> I
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Makrofagi

'  Siniak powstaje, 
gdy z uszkodzonych 

drobnych naczyń 
krwionośnych 

krew wylewa się 
do okolicznych tkanek.

Zaczyna się od 
czerwieni i błękitów. 
Potem staje się zielony, 

następnie zaczyna 
Żółknąć. Potrafi 

przechodzić też przez 
odcienie brązu i złota. 

To wynik reakcji, 
jakie przechodzi 

hemoglobina

CYWILIZACJA URAZY FOT. EAST NEWS (4 ), ISTOCKPHOTO, BOGDAN KRĘŻEL, ARCHIWUM PRYWATNE

—> co w  konsekwencji może doprowadzić 
do zmian zwyrodnieniowych. Podstawą do 
diagnozy są badania rentgenowskie (żeby 
wykluczyć złamanie) i USG (żeby dokład­
nie ocenić stan więzadeł i torebki stawowej). 
A potem leczenie będące mniej lub bardziej 
zmodyfikowaną zasadą RICE (Rest, Ice, Com- 
pression, Elevation), czyli odpoczynek, lód, 
ucisk i uniesienie. Do odpoczynku i ulgowe­
go traktowania skręconego stawu dołącza się 
zazwyczaj jego unieruchomienie, na przy­
kład w  gipsie lub plastikowej ortezie. Lód 
to po prostu chłodzący okład, który należy 
stosować przez pierwszą dobę od urazu. Dzię­
ki tem u obrzęk nie osiągnie swych maksy­
malnych rozmiarów. Jeśli robimy okłady z lo­
du, pamiętajmy, by nie kłaść go bezpośred­
nio na spuchnięte miejsce. Wystarczy naj­
pierw podłożyć na przykład ręcznik. I pamię­
tajcie o przerwach w okładaniu co mniej wię­
cej 20  m inut, żeby nie odmrozić sobie skrę­
conej ręki czy nogi. Słowo „ucisk” przypomi­
na o uciskowym opatrunku, a „uniesienie” 
o trzymaniu opatrzonej kończyny na pod­
wyższeniu, najlepiej powyżej poziomu serca 
(to też w  ramach zapobiegania obrzękom).

Do wesela się zagoi
W kolejnych dniach chłodne okłady zastępu­
jemy ciepłymi, przyspieszającymi wchłania­
nie opuchlizny. -  Jeśli będzie pan posłusznym 
pacjentem, to za jakieś trzy tygodnie zdejmie­
my ortezę. A do sportu będzie mógł pan wró-

cić za niecałe trzy miesiące -  pocieszał mnie 
lekarz na ostrym dyżurze. No to do wakacji 
mamy rozbrat z piłką...

Leżenie na kanapie z nogą w  górze 
m a w  gruncie rzeczy wiele zalet. Wszyscy się
0 ciebie troszczą. Jest czas na zaległe lektury
1 wysypianie się do późna. No i zmniejsza się 
znacznie ryzyko kolejnych urazów. Już tylko 
dla przyjemności sprawdzam, skąd biorą się 
guzy na głowie.

Po uderzeniu na gładkiej krągłości czasz­
ki w  kilka chwil wyskakuje spora twarda 
górka. Okazuje się, że znalezienie odpowie­
dzi nie jes t wcale łatwe. Dopiero po konsul­
tacji z lekarzem traumatologiem dowiaduję 
się, że guz to także krwiak. Ale dlaczego się 
nie rozlewa? Skóra na głowie jest luźno przy­
twierdzona do czaszki. Gdy z uszkodzonych 
naczyń wydostaje się krew, wypełnia frag­
m ent skóry i unosi go w  górę. Powstaje na­
m iot wypełniony krwią. To, że guz jest twar­
dy, wynika wyłącznie z panującego w nim ci­
śnienia. Potem rozpoczyna się cały proces 
wchłaniania, który w  przypadku małych gu­
zów może potrwać do tygodnia. Niekiedy jed­
nak krew nie wchłania się zupełnie, dochodzi 
do jej zwłóknienia i na głowie zostają małe 
„różki”. M am a perspektywa. Chyba do koń­
ca zwolnienia pozostanę w bezpiecznej pozy­
cji horyzontalnej. Sport 
to zdrowie, ale ży­
cie mam tylko 
jedno. □

a,

KRÓTKO MÓWIĄC Rozmowa 
z lekarzem Robertem Śmigielskim, 
ortopedą, traumatologiem, 
przewodniczącym komisji medycznej 
Polskiego Związku Piłki Nożnej
Jak pacjenci podchodzą do stłuczeń i skrę ■ 
ceń? Lekceważą je czy przesadnie się nimi 
przejmują?
-  Według mnie zawodnicy lekceważą je czę­
ściej niż zwykli ludzie. Dla sportowca kontuzje 
i urazy to chleb powszedni. A  normalny czło­
wiek, jak skręci nogę, widzi krwiak, to często 
idzie do lekarza, bo nie wie, co się dzieje.
A czy po skręceniu staw jest słabszy, czy 
przeciwnie -  wzmacnia się?
-  Nie dochodzi do żadnego wzmocnienia. Za­
wodowi siatkarze mają palce powybij ine

po kilkanaście razy. Natomiast czasem tk in­
ki goją się z naddatkiem. Zerwane wiąza­
dło lub torebka stawowa po wygojeniu bę­
dą grubsze.
Myślałem, że to dlatego rzadziej wyb ja- 
ją sobie palce...
-  To nie jest żadna anatomiczna adaptf cja 

do łapania piłki. Oni po prostu mają od )0- 
wiednią technikę. Zawodnicy ustawiają rę­

ce do piłki inaczej niż na początku kariery, ;dy 
często wybijali sobie palce.
Czy w takim razie tego typu urazom możr a 

zapobiegać?
W niektórych przypadkach można. Służy 
temu tak zwany trening sensomoton ra­

ny. Polega on na doskonaleniu stabil za- 
cji ciała. Kiedy zawodnik spada na zie­
mię, to nie może być jak trzcina na wie­
trze, jego ciało musi kontrolować ten 
ruch. Zawodnik spada, ale jest stabil­
ny. Elementy tego typu treningu są sto­
sowane w każdej dyscyplinie sportowej- 

FIFA  i inne federacje sportowe wprowa­
dziły programy, których celem jest zmniej­

szenie liczby urazów. I proszę sobie wyobra­
zić, że w niektórych klubach Ligi Mistrzó" 
gdzie robi się takie treningi prewencyjne, liczba 
urazów zmniejszyła się nawet o 60-70 procent 
Tak szybkie efekty wynikają przede wszystki® 
z poprawy koordynacji, kontroli nerwowo- 
-mięśniowej, a nie ze wzmocnienia na przykład 
przyczepów mięśni. Do tego potrzeba by dłu­
gich lat treningu. not. pko$
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ROZMOWA WOJCIECH MIKOŁUSZKO

Kuzynka ryba, prababka mucha
Co ma ryba do męskich jąder? 
Gdzie w naszym uchu tkwi 
meduza? I co łączy ludzki 
embrion z rekinem? -  mówi 
profesor Neil Shubin
Nie przeszkadza panu dziwaczne tłumaczenie 
tytułu pana książki „Your Inner Fish" (Twoja 
wewnętrzna ryba), który po polsku brzmi 
„Nasza wewnętrzna menażeria"?
-  E, nie. Równie dobrze mógłby brzmieć „Twój 
wewnętrzny kurczak” „Twoja wewnętrzna m edu­
za” lub „Twój wewnętrzny robak”. W  mojej książ­
ce odnoszę się do historii, jaką dzielimy ze wszyst­
kimi tymi zwierzętami, jaką można zaobserwować

j wewnątrz nas, w  budowie naszych ciał.
Kurczak, o którym pan wspomniał, nie jest 
przecież przodkiem człowieka.
-J e s t jednaknaszym  kuzynem. Bo ja  mam na my- 

| śli szeroką historię rodzinną człowieka. Każ­
dy z nas, konkretnych ludzi, ma matkę, ojca, ku­
zynów, dziadków, którzy tworzą jego drzewo ge­
nealogiczne. Można je rozbudować tak, by objęło 
całe życie na naszej planecie, każdy gatunek zwie- 

j rzęcia, żyjący i wymarły. Część z nich byłaby przod- 
| kami, pozostałe -  dalszymi lub bliższymi kuzyna- 
j mi. Ale wszystkie razem są naszą wielką rodziną.

Dlaczego w takim razie zatytułował pan książkę 
akurat „Twoja wewnętrzna ryba"?
-  Z dwóch powodów. Tutaj, w  Stanach, bardzo po­
pularny jest ruch psychologiczny, który zajmuje
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się „twoim wewnętrznym dzieckiem” 
(your inner child). Jego zwolennicy 
namawiają: „Obejmij je, a staniesz się 
szczęśliwy”. Do tego właśnie odnosi się 
tytuł mojej książki.
A drugi powód?
-  Ryby to moja specjalność naukowa. 
Badam ich skamieniałości.
Sławę zyskał pan dzięki odkryciu 
pół ryby, pół płaza nazwanego 
Tiktaalik, prawdopodobnie naszego 
praprzodka.
-  O, tutaj mam odlew jego kości. Pro­
szę popatrzeć. Na plecach m a łuski 
tak jak  prawdziwa ryba. Tb ma płe­
twy, również bardzo podobnie jak u ry­
by. Jeśli jednak zajrzeć do ich środka, 
okaże się, że ich budowa jest zbliżona 
do naszych rąk. W ramieniu tkwi jedna 
kość, w  przedramieniu -  dwie, dokład­
nie tak jak  u  nas. Na jednej z tych ko­
ści, od spodu, zobaczyliśmy gigantycz­
ny w yrostek To jest grzebień, do któ­
rego były przyczepione mięśnie pier­
siowe. Kontrolowały one ruch zbliżony 
do robienia pompek.
Po co rybie pompki?
-  Tiktaalik nie był typową rybą. On 
przystosował się do życia na płyci­
znach i terenach zalewanych podczas 
przypływów. Żył na pograniczu wody 
i lądu, miał płuca i skrzela. Gdy poru­
sza! się w tych płytkich wodach, m u­
siał podpierać się płetwami, unosić

się na nich i opuszczać, czyli robie to, 
co my dziś nazywamy pompkami. 
Czy taki tryb życia wymusił 
powstanie jeszcze innych cech?
-  Tiktaalik ma głowę zwierzęcia 1; do- 
wego -  płaską, z oczami umiesz> zo- 
nymi na szczycie. Od pasa barkowego 
oddzielała ją szyja, dzięki czemu tu ów 
i głowa mogły poruszać się oddziel lie. 
Typowe ryby nie mają szyi. Gdy c icą 
zobaczyć, co dzieje się z boku czy ty­
łu, muszą skręcać całe ciało. Im to nie 
przeszkadza, bo mogą się rozglądać, 
skręcając jednocześnie tułów i głowę 
podczas płynięcia.
T ik taa lik  nie mógł?
-  To proszę spróbować rozejrzeć się 
dookoła podczas robienia pompek Je­
śli nie ma się szyi, jest to niemożliwe. 
Uważam właśnie, że powstanie stwo­
rzeń, które zamiast pływać, podpieraj? 
się swoimi kończynami, doprowadzić 
do pojawienia się szyi.
Po co w ogóle ryby opuściły wodę? 
Może po prostu wyschła?
-  Nie sądzę, by wiązało się to ze zmia­
ną klimatu. Moim zdaniem powód b)> 
zupełnie inny. W  wodach, które za­
mieszkiwał Tiktaalik 375 milionów la; 
temu, żyły ogromne drapieżniki. Nie­
które z nich miały do pięciu-sześci'1- 
metrów długości. Tymczasem na la­
dzie nie występowały żadne drapieżni­
ki. Rósł już tam wczesny las, w który®

FOT. JOHN WEINSTEIN/THE FIELD MUSEUM, BOGDAN KREŹEL

L kało mnóstwo owadów, potencjalnego pożywienia. 
[ V ryb przeniosła się więc na płycizny. W  ten sposób 
L i ty przed zagrożeniem i miały lepszy dostęp do po- 
tai • i u . I to właśnie one odniosły sukces, 
w  /ojej książce opisuje pan „naszą wewnętrzną 
U, iżerię" w oczach, nosie, uszach...

w każdej części ciała można zobaczyć trzy i pół mi­
li. i lat naszej historii, i to poukładane warstwami. 
( by uszy. Ta część, którą widać, czyli ucho zewnętrz- 

iwstała niedawno. Dzielimy ją ze wszystkimi ssaka- 
m de już nie z gadami. Wchodząc w głąb ucha, natrafia­
ni' aa kosteczki słuchowe. Dwie z nich są częścią naszej 
[ws lólnej historii z gadami. Jedna wyewoluowała jeszcze 
u r ’b. Dalej docieramy do ucha wewnętrznego. To nąj- 
st sza część, wspólna z rybami. Ale DNA, które ją  ko- 
di Jest jeszcze dawniejsze. Znajdziemy je u wszystkich 

erząt -  od meduz po muchy. A więc w jednym organie 
my całe zoo.
|d pan to wie? 

dwa rodzaje dowodów. Jeden to skamieniałości. Dru- 
> DNA i embriony dzisiejszych organizmów.

■ embriony mają wspólnego z zoo w naszym ciele? 
Popatrzmy na rozwój głowy. Weźmy najpierw rekina, 
jego embrionie wykształcają się łuki skrzelowe. Część 
ich tworzy potem kości szczęk, a część struktury skrze- 
Ludzki embrion ma takie same łuki skrzelowe. Tyle 
i nas przekształcają się one w  elementy żuchwy, ucha 
dkowego oraz aparatu głosowego. Stąd można wysnuć 
(isek, że te części, które nam służą do słuchania i mó-

Neil Shubin 
„Nasza 

wewnętrzna 
menażeria”,
tłum . Marcin 
Ryszkiewicz, 
Prószyński 

i S-ka, 
Warszawa 

2009, 
34,90 zl

wienia, u naszych praprzodków bu­
dowały skrzela.
Czy podobne przemiany widać 
w skamieniałościach?
-  Tak. I to ze szczegółami. Mamy 
prawdziwie piękną serię skamie­
niałości, na których można prześle­
dzić przemiany szkieletu. Widać, 
jak kości szczękowe gadów stają się 
coraz mniejsze, by w  końcu prze­
kształcić się w  kosteczki słuchowe. 
Pisze pan, że to dziedzictwo 
ewolucji nie zawsze jest dla nas 
korzystne. Wiele elementów ciała 
można by zaprojektować lepiej.
-  Na przykład męskie genitalia. Ją­
dra z penisem łączy nasieniowód, 
który biegnie zdumiewająco okręż­
ną drogą. Najpierw idzie do gó­
ry, potem w dół, robi pętelkę i do­
piero wpada do penisa. Nie dość, 
że to bez sensu, to jeszcze jest nie­
bezpieczne. Przez taki układ wszy­
scy mężczyźni są narażeni na prze­
puklinę. Inteligentny projektant 
połączyłby jądra z penisem dużo 
krótszą i bezpieczniejszą drogą. Je­
śli jednak spojrzeć na naszą historię 
ewolucyjną, to taki przebieg nasie-

niowodu nabiera sensu. U rekina 
jądra znajdują się blisko wątroby. 
Nasieniowód biegnie stamtąd pro­
sto do penisa. W podobnym miej­
scu, gdzie u ryb są jądra, tworzą się 
one w embrionie mężczyzny. Do­
piero z czasem schodzą do moszny. 
Kiedy to się dzieje, nasieniowód za­
wija się w tę niewygodną pętlę.
Po co, jako paleontolog, 
zajmuje się pan embrionami 
i DNA, zamiast skupić się 
na skamieniałościach?
-  W DNA znajdziemy przepis, re­
guły, które budują organizm. Z ge­
nów dowiemy się, jakie zmiany 
muszą wystąpić, by plan ciała ry­
by zamienić na plan ciała płaza. 
Ale tylko skamieniałości powiedzą 
nam, jak wyglądał nasz przodek. 
Na podstawie DNA nie mógłbym 
przewidzieć istnienia takiej płetwy 
jak ta u Tiktaalika. Skamieniałości 
znajdują się też w skale razem z in­
nymi szczątkami, więc mogę się 
dowiedzieć, gdzie żył praprzodek, 
wśród jakich stworzeń, w jakim 
klimacie i ekosystemie. Tego DNA 
nigdy nie powie.
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samochodowego t vla 
Maiy Ward, która w; adh 
pod koła parowego mta 

w 1869 roku. Od tego czaa 
na drogach zginęło kolo 
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BEZPIECZEŃSTWO

K
tokolwiek m iał oka­
zję jeździć po E uro­
pie, a potem  w ró­
cić na  ojczyste d ro ­
gi, wie, jak  okrop­
nie jeździ się po Pol­
sce. Nie chodzi naw et o brak  
gładkich pow ierzchni, które 

m ożna by nazwać drogam i, 
ani o idiotycznie naustaw iane 
znaki poprzetykane radośnie 
fotoradaram i.

Tak napraw dę chodzi
o nas samych. Powiedzmy so­
bie szczerze -  jeździm y ja k  
okropnie sfrustrow ani ludzie.

Spokojnie. Tylko spokojnie..,
A może by tak  odpuścić so­

bie trochę zbędnego pośpie­
chu? Czemu zbędnego? Naj­
lepiej spraw dzić to , używając 
nawigacji satelitarnej. Więk­
szość dostępnych na  rynku 
urządzeń po w yznaczeniu tra ­
sy pokazuje nam  szacowany 
czas dojazdu do celu. Spró­
bujm y kiedyś znaną nam , nie­
co dłuższą trasę  przejechać 
na  dw a sposoby -  śpiesząc się
i zupełnie spokojnie. Śledźmy 
przy tym w skazania naw iga­
cji. Okaże się, że 15-minutowy 
wyścig z innym i sam ochoda­

mi pozwala nam  skrócić czas 
przejazdu o jakieś dwie m inu­
ty. Czy w arto? No cóż.

M ożna oczywiście w pro­
wadzić drakońskie przepi­
sy nakładające coraz więk­
sze m andaty i usprawniające 
ściganie drogowych wykro­
czeń. Czy to pomoże? Z pew­
nością nie, tak sam o jak  
zaostrzenie kodek­
su karnego nie ' 'R/ 

. . . .  , iWłoc 
zmniejsza liczby za ,
zabójstw. Sami prędko:
m usim y zmą- zapłacić a
drzeć. □  mają jedno
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FRANCJA 
i Włochy, gdzie 

za przekroczenie 
prędkości można 

zapłacić aż 1500 euro, 
mają jednocześnie jedne 
z najwyższych wskaźniki 

śmiertelnych ofiar 
wypadków

PASKUDNA STATYSTYKA
Oczywiście wypadki zdarzają się 
wszędzie, ale w  Polsce są to wypad­
ki szczególnie niebezpieczne. Na 
10 0  takich zdarzeń ginie u  nas po­
nad  1 1  osób. W  Niemczech, gdzie
-  statystycznie rzecz biorąc -  wy­
padki są „najbezpieczniejsze”, licz­
ba ta jest 1 0 -krotnie mniejsza.

Krajowy Program Bezpieczeń­
stwa Ruchu Drogowego z 2005 roku 
określił ambitne zadanie zmniejszę- 
nia do 2013 roku rocznej liczby za­
bitych w wypadkach drogowych do 

2800 osób. Na razie nie zbliżamy 
się do tego celu zbyt szyb­

ko -  w  2007 roku zginę­
ły 5583 osoby, w 2008 
ofiar było 5437. W  tyw 
tem pie zamierzoną 
liczbę osiągniemy z3 
jakieś 18  lat.

ucz SIĘ

Sprawdź siebie

!. ik zepsuć sobie dobry humor?
/ :se  do szkoły jazdy i przekonać

■ się, że nie umie się jezdzić
'J  ednego nie można nam odmówić -  pewno- 
m ści siebie. Badania przeprowadzone przez 
1  TNS OBOP pokazały, że 80 procent pol- 
■  skich kierowców ocenia swoje umiejętno- 

■ I  M  ści wysoko i bardzo wysoko, a 1 1  procent 
*  nie ma żadnych zastrzeżeń co do swojej jaz-

■  K Inne badanie pokazało jednak, że 80 procent 
|d (  isłych Polaków codziennie widzi kierowców

: iących przepisy drogowe.
-Specjaliści twierdzą jednak, że miny nam rzed­
ł y  mamy okazję sprawdzić się w nieco trud- 

szych sytuacjach. Szybko okazuje się, że nie tyl- 
ie potrafimy dobrze zahamować samochodem

GDY 
ZASTĄPI 

się tylne koła 
trolleye’ami, samochód 
zaczyna zachowywać się 
jak podczas gołoledzi.
Doznanie naprawdę 

wstrząsające

z ABS-em czy wyprowadzić po­
jazdu z poślizgu, ale nawet na­
sza pozycja za kierownicą jest 
po prostu niebezpieczna.

Dlatego od czasu do czasu 
warto odżałować kilkaset złotych 
i pójść na kursy doszkalające do któ­
rejś z licznych szkół jazdy. Nauczymy się nie tyl­
ko reakcji w  sytuacjach krytycznych, ale też choć­
by tego, że pokonując dziurę w jezdni, powinno się 
mocno wcisnąć sprzęgło. □

zie się uczyć
’olsce działa sporo 

r  'ależnych szkół 
,a coraz więcej 

|)i ucentów pojazdów 
'yje, by promować 
ie marla.

■ Szkoła Jazdy Renault 
www.sjr.pl 
Kursy dla klientów 
indywidualnych 
prowadzone są 
w Warszawie.
Ceny szkoleń -  około 
300 zł

■ Suzuki Shell Moto 
Szkoła
www.suzuld-moto.pl 
Kursy prowadzone są 
tylko dla posiadaczy 
motocykli 
marki Suzuki.
Cena szkolenia -  70 zł

■ Szkoła Jazdy Subaru 
www.sjs.pl
Szkolenia dla klientów 
indywidualnych 
odbywają się na torze 
w Kielcach.
Cena kursu
podstawowego -  350 zł

Możesz już kupić 
przewodnik po 
amigurumi. Książka 
„Szydełkowe stworki" 
w  prosty sposób prowadzi 

przez etapy tworzenia 
włóczkowych ludków. 

W poradniku 
wydawnictwa 
Vesper znajdziemy 
wzory o różnych 

poziomach trudności 
wykonania. Uwaga: 

łudki nadają się raczej dla 
dorosłych.
lo wampiry, 
zombi, 
szkielety 
i duchy. 
Autorka 
jest bowiem  
miłośniczką 
horrorów.
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J ~ 300  Przasnysz 
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a ! zipp@zipp.pl
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Po prostu musisz je znać
Nieznajomość prawa nie zwalnia z jego przestrzegania. Lepiej spraw* i 

więc, czy znasz dobrze kodeks drogowy

Motory i samochody
Tu emocje sięgają szczytu

W  korku stoi sznur 
samochodów, a między 
nimi przejeżdża motor.
Taka sytuacja często 
budzi w  kierowcach 

agresję. A więc uwaga! 
Jednoślady mają prawo omijać 

stojące w korku samochody, 
przejeżdżając między nimi.

Taki manewr to wyprzedzanie (choć 
na to nie wygląda). Co więcej, w  wielu 

sytuacjach motor ma prawo wyprzedzać zarówno 
z prawej, jak i z lewej strony (patrz następny punkt). 
ZIPP, producent skuterów, prowadzi właśnie 
kampanię „Kierowco, spójrz w  lusterko”, której celem 
jest podniesienie kultury i bezpieczeństwa jazdy.
To ważne szczególnie dla kierowców jednośladów, 
którzy, choć są równoprawnymi uczestnikami ruchu, 
często są źle traktowani przez siedzących w  większych

I maszynach.

Wyprzedzanie z prawej
Wolno, choć nie zawsze

Powszechnie uważa się, że wyprzedzać można wyłącznie 
z lewej. Kodeks ruchu drogowego mówi jednak tak: 
„Dopuszcza się wyprzedzanie z prawej strony na odcinku 
drogi z wyznaczonymi pasami ruchu [...] na jezdni 
dwukierunkowej, jeżeli co najmniej dwa pasy ruchu 
na obszarze zabudowanym lub trzy pasy ruchu poza 
obszarem zabudowanym przeznaczone są dojazdy w tym 
samym kierunku”.

Jak i kogo wolno holować
Trójkąt -  tak, światła awaryjne -  zdecydowanie nie

Przede wszystkim nie wolno holować, gdy 
w  zepsutym samochodzie nie działa układ 
kierowniczy lub hamulcowy oraz gdy działanie 
hamulca zależy od pracy silnika, a tego nie da 
się uruchomić. To ważne, bo w większości 
nowoczesnych samochodów 
wspomaganie hamulca działa 
tylko przy włączonym silniku.
Holowany pojazd trzeba 
oznaczyć trójkątem 
ostrzegawczym 
umieszczonym z tyłu 
po lewej stronie. Nie 
wolno za to jechać 
z włączonymi światłami 
awaryjnymi.

KODEKS DROGOWY

T
eoretycznie każdy, kto ma prawo jazdy, powinien znać prawo o ruchu drt go- 
wym. W praktyce to nierealne, bo nie dość, że przepisy często się zmieniaj i, to 
jeszcze całość obowiązujących praw zawarta jest w  ustawie, jej nowelizac ach 
oraz licznych rozporządzeniach dotyczących między innymi znaków dr go- 
wych, uprawnień do kierowania pojazdami czy zasad kontroli ruchu. 
Sprawdź więc lepiej, jakie niespodzianki możesz napotkać, parkując, stojąc w k  rku 
czy nawet jeżdżąc w  weekend na rowerze.

Czy włączać kierunkowskaz?
Choć wszyscy wiedzą, gdzie pojedziesz -  włącz

Przede mną znak nakazujący skręt w prawo. Co prawda na wprost i w lewo teżjest 
droga, ale i tak muszę skręcić. Czy w tej sytuacji trzeba włączać kierunkowskaz? 
Zgodnie z kodeksem drogowym -  tak. Mimo że nie masz możliwości pojechać 
gdzie indziej, to i tak każdy manewr zmiany kierunku jazdy musisz zasygnalizowa .

Parkowanie na chodniku
Jakkolwiek byś stawał, zawsze musisz zostawić 
półtora metra dla pieszych

Ograniczenie liczby miejsc parkingowych w miasta :h 
działa na nas szczególnie -  zamiast przesiadać się 
do komunikacji miejskiej, parkujemy na dziko, 
gdzie tylko się da. Ale uwaga -  chodniki podlegają 
szczególnej ochronie. Choć wolno na nich zatrzym: ć 

samochód (o ile nie zostało to w  danym miejscu 
akurat zakazane), to obowiązuje święta zasada 
pozostawienia półtorametrowej wolnej przestrzeni 
dla pieszych. A półtora metra to całkiem dużo.

■

I -  i i i
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Pasażer bez pasów
j Płaci zarówno kierowca, jak i pasażer

( Obowiązek zapinania pasów ciąży 
na nas od lat, jednak wielu wciąż go 

; lekceważy. Może zainteresuje ich 
wiadomość, że za niezapięte pasy można 
zapłacić podwójnie. Jeśli ten obowiązek 
zlekceważył pasażer, mandat dostanie 
zarówno kierowca (za przewożenie 
pasażera niezgodnie z przepisami), jak 
i pasażer (za jazdę bez pasów).

Chodniki nie dla rowerow
Jeśli chcesz bezpiecznie jeździć na rowerze, nigdy nie kończ 10 lat

Przepisy są różne -  mądre i głupie, przestrzegane i lekceważone. 
Sami oceńcie, do której grupy należy zakaz jazdy rowerem 
po chodniku. Wolno po nim jeździć tylko osobom do lat 10 i ich 
opiekunom oraz w sytuacji, gdy nie ma ścieżki rowerowej, 
a na jezdni dopuszczona jest jazda z prędkością większą 
niż 60 km/h. I wszystko byłoby pięknie, gdyby rowerzyści 
mieli wybór w postaci sensownej sieci ścieżek rowerowych.

»  .i W
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‘ Niemiecki inspektorat techniczny TUV SUD Automotive stwierdził, że opony ContiPremiumContact™ 2 przewyższają opony 
innych marek pod względem skuteczności hamowania zarówno na nawierzchni mokrej, jak i suchej. Patrz raport 76225118 (10/2007). 
Rozmiar testowanej opony: 205/55 R16 H, ContiPremiumContact™ 2. Więcej informacji na stronie: www.continental.pl

http://www.continental.pl


atrzym aj się  b ez p iecz n ie
Letnie opony Continental

róć drogę hamowania dzięki właściwym oponom

itiPremiumContact™ 2

TURYSTYKA
ony zaprojektowane 
[ by ograniczać 
ycie paliwa

(jeśli lubisz) 
we Włoszech. 

Tamtejsze mocno 
liberalne prawo zezwala 

na czterokrotnie 
większe stężenie 

alkoholu we krwi niż 
w Polsce. 0,8 promila 

szokuje. Uwaga jednak 
na odjazd po spożyciu...

ntroluj głębokość bieżnika

tną głębokością 
lika (nowa opona)

GłAokość bieżnika

mm 4 4  km /h  
jimum dopuszczane przepisami).

Dcfdadnie sprawdź opony:
'Większa głębokość bieżnika podnosi poziom bezpieczeństwa na mokrej nawierzchni i minimalizuje niebezpieczeństwo aquaplaningu 

J Opony z minimalną dopuszczoną głębokością bieżnika (1,6 mm) potrzebują około 50%  większego dystansu do zatrzymania się niż 

opony nowe
0 Continental zaleca: Wymianę opon letnich przy 3 mm; zaś opon zimowych przy 4 mm

^Wiowanie z 80 km/h do zatrzymania na mokrej nawierzchni. Różnice pokazane w tekście zostały zmierzone w samochodzie Mercedes Klasy C z oponami 205/55 R 16 V w ponad 1000 prób 
ham°wania. Przykłady graficzne służą jedynie jako ilustracje. Droga hamowania poszczególnych samochodów zależy od typu pojazdu, jego hamulców, opon oraz stanu nawierzchni.

(gn tinental
Tyres -  Engineered in Germany.
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Mięso
Uważaj, 

by podczas kontroli 
granicznej przy wjeździe 

do Czarnogóry celnicy nie rzucali 
mięsem, i to dosłownie. Do tego 

kraju nie można wwozić mięsa, ryb 
i owoców morza. Możesz natomiast 
wwieźć, na zdrowie, litr alkoholu.

__ «S3gp
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Kamizelka odblaskowa
Jej posiadanie jest obowiązkowe w Austri 

Belgii, Bułgarii, Chorwacji, Finlandii, 
Francji, Hiszpanii, Luksemburgu, Norwegi 
Portugalii, Rumunii, Słowacji, we Włoszecl: 

i na Węgrzech. Kamizelkę zakładamy, 
wychodząc na drogę, w sytuacji gdy nasze 
auto ulegnie awarii. Myślicie, że podobny 
przepis mamy w Polsce? Ha! Kamizelki 

posiadać nie musimy, ale wychodząc 
na drogę w kryzysowej sytuacji, 

powinniśmy posiadać „elementy 
odblaskowe zgodne z normą”.

Prawda, że proste?

? ? 0 V U j 3 r  V . : .
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Dowód osobisty
Oprócz krajów ze strefy Schengen 
„na dowód” wjedziesz do Bośni 

i Hercegowiny, o czym nasz MSZ 
poinformował podróżujących 
jeszcze w styczniu. Ponieważ 
do BiH możesz jechać przez 

Serbię, paszport i tak ci będzie 
potrzebny. Bośniakom 

-  oczywiście -  za uprzejmość 
dziękujemy.

Uważaj, jak jedziesz!
Benzyna, apteczka, mapa, dokumenty i... i 

Dwa właśnie. Przeczytaj, by potem nie płakać
trójkąty nagranic\

bezpieczeństwa
O tym musimy pamiętać, wybierając 

się do Hiszpanii. Jeśli uszkodzimy auto, 
jeden trójkąt stawiamy przed, a drugi 
za nim. Hiszpanie tłumaczą, że ma to służyć

W
 ostrzeżeniu samochodów, 
które wykonują manewr 
wyprzedzania, jadąc 
w przeciwnym niż my 
kierunku. A może 

l to przywiązanie do ich 
I zaskakujących zasad 
I  ortografii.

■  iChau!

MAMY JEDNĄ EUROPĘ, ALE WIELE PRZEPISÓW.

0  tym, gdzie można jeździć z jaką prędkością, 
oraz o tym, gdzie i kiedy trzeba włączyć świa­
tła mijania, pisać wam nie będziemy. Wystar­
czy przecież zwracać uwagę na znaki infor­
macyjne ustawione przy wjeździe do każde­
go kraju. Przypomnieć postanowiliśmy o rze­
czach, o które warto zadbać chwilę wcześniej, 
by nie mieć nieprzyjemnej niespodzianki. 
Wiemy też, że pewnych specyficznych za­
sad drogowych opisać się nie da. Ot, na przy­
kład w  niektórych włoskich miastach do po­
ruszania się po ulicach niepotrzebne są nam 
bowiem znaki drogowe, światła na skrzyżo­
w aniach i kierunkowskazy. Jedynym narzę­
dziem, które wyznacza zasa­
dy ruchu, jest klakson. No,
ale kto tego nie przeżył, ten
1 tak w to nie uwierzy. Jak za­
pewne i w  część opisywanych 
tu przepisów.

-  Marcin Cichoński J  H

Opony
zimowe

Teraz na to zwracać uwagi 
nie będziemy, ale jeśli jedziemy 

w listopadzie, wiedza ta może nas 
uratować przed sporym mandatem i utratą 

życia. W Austrii wprowadzono bowiem 
obowiązek jazdy na oponach zimowych 

pomiędzy 1 listopada a 15 kwietnia.

Zanieczyszczenie
powietrza

Jeśli dwa dni z rzędu normy spalin 
przekraczają bezpieczny poziom, 

w Budapeszcie obowiązuje rotacyjny 
ruch pojazdów. W dni parzyste 

jeżdżą samochody z rejestracjami 
zakończonymi na cyfrę parzystą, 
a w nieparzyste z nieparzystymi.

Przepis ten obowiązuje też 
cudzoziemców!
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Katarzyna Pakosińska
z Kabaretu Moralnego 

Niepokoju zabłąkana przed 
rokiem na opolskiej scenie, 

gdzie co jakiś czas błąkają się 
wszyscy nasi kabareciarze

f / . f

Zęby na wierzchu, 
czyli Ani Mru-Mru
na scenie opolskiego 

kabaretonu 
anno 2005

LEGI
KABARETY NIGDY NIE BYŁY TAK POPULARNE 
JAK DZISIAJ, NIGDY TEŻ NIE ZARABIAŁY LEPSZYCH 
P1 NIĘDZY. I TYLKO ZAMIAST PROWOKOWAĆ,
C RAZ CHĘTNIEJ PODLIZUJĄ SIĘ PUBLICZNOŚCI.
T KI JUŻ LOS PIESZCZOSZKÓW TELEWIZJI

UBAW JAREK SZUBRYCHT

V IKRWSZYCH DNIACH KWIETNIA ODBYŁA SIĘ W KRAKOWIE JUBILEUSZOWA EDYCJA PAKI*.

I rezy, która od ćwierćwiecza jest wylęgarnią przyszłych gwiazd kabaretu, laborato- 
i n, w którym powstają nowe cudowne sposoby na rozśmieszanie Polaków, oraz po-
II nem dla dowcipów niewypałów. Jak było w tym roku? Bardzo zróżnicowany pro- 
gi n: od zwykłych skeczy i monologów, przez kabaretowe jam  session, spektakle te- 
ati ine, aż po zawody sportowe i koncert Raz, Dwa, Trzy. Zawsze, nawet w  środku no­
cy adkomplet publiczności. Na osiem kabaretów dopuszczonych do finału konkur­
su ry nagrodziło sześć, po raz pierwszy od sześciu lat przyznając Grand Prix. Skoro 
wi jest tak dobrze, to czemu -  zarówno na widowni, jak i w  kuluarach -  szeptano,

ś jest nie tak?

(R> historyczny)

N ttach 80. kabaret był w  Polsce narzędziem walki politycznej. Jasny po 
na Naszych i Onych ułatwiał pisanie dowcipów z jednej strony posługu 

V h się mową ezopową, z drugiej -  zrozumiałych jak kraj długi i szeroki, 
t y PRL przeobraził się w  III Rzeczpospolitą, zmieniło się również na- 

oczucie humoru. Zniesiono cenzurę, teoretycznie największego wro- 
a tyry, ale bohaterowie poprzedniej epoki, zamiast się radować, narze 

że to tragiczny czas dla kabaretu, że nie ma się z czego śmiać. Bzdu- 
dzisiejszej perspektywy widać, że lata 90. to w Polsce okres kabare- 
go eldorado.
akę wygrywali wtedy obrazoburczy Quasi-Kabaret Rafała Kmi- 

niemy Ireneusz Krosny, literacko zaawansowany Kabaret Moralne- 
Niepokoju, abstrakcyjna Formacja Chatelet i absurdalne Mumio 
szyscy świetni, a każdy inny. Niewiele o tym wiedział naród polski, 

telewizja pokazywała głównie popisy weteranów -  Marcina Dańca,
Jerzego Kryszaka czy Elity. Jeżeli pakowiczów, to raczej tych ze skronia- 
mi Przyprószonymi siwizną, na przykład Potem czy Konia Pol 
skiego. Młodzi byli zbyt dziwaczni, skecze mieli za długie, 
pomysły zbyt odważne i niezrozumiałe dla przeciętne 
go zjadacza telewizyjnego chleba.

Kilka lat temu Nina Terentiew hojnie sypnę 
la czasem antenowym, najpierw w publicznej 
dwójce, potem w Polsacie. Ale najpierw coś 
S|ę zmieniło po drugiej stronie. -  Przełomem 
była kariera Ani Mru-Mru -  twierdzi Adam I 
Grzanka z Formacji C hatelet -  Bardzo ich 
cenię, bo choć to popowy kabaret, robią swo­
je w bardzo dobrym stylu. Za ich sprawą wła­
śnie kabaret stał się zjawiskiem masowym.

Ani Mru-Mru pojawiali się na okładkach kolo-

Q  Skrót od
Przeglądu
Autorskich
Kabaretów
Amatorskich.
ale trudno na Pace 
o amatorszczyznę

rowych czasopism, wszędzie ich było peł­
no. Wtedy telewizja pokochała kabaret.

Telewizja rządzi się swoimi prawami 
i dla kabaretów wyjątku nie zrobi. Prefe­
ruje więc skecze krótkie i głośne, bo fa­
jerwerki dobrze się sprawdzają na m a­
łym ekranie. Nie ma czasu na psycholo­
giczne niuanse, więc postacie, choć w sa­
tyrze i tak zwykle rysowa­
ne grubą kreską, muszą 
być ciosane toporem. Naj­
lepiej, jeśli są anegdotą 
sam ą w sobie. Cwaniak 
alkoholik z podejrzanie 
trzeźwym osądem rzeczy­
wistości, groteskowo znie- 
wieściały homoseksualista, opóźniony 
umysłowo poczciwina, bezrobotny szu­
kający pracy, nieuk z prowincji... Gale­
ria postaci kabaretowych nie jest dziś 

zbyt liczna, za to przypomina gabi­
net osobliwości. Albo raczej kolej­

kę po zasiłek w lokalnym urzę- 
t  dzie pracy.
A  -  Od czasu wielkiej ka- 
B  riery Ani Mru-Mru 90 pro- 

1  cent kabaretów funkcjo- 
l i  nujących na rynku chcia-

■  łoby powtórzyć ich sukces
■  komercyjny -  mówi Rafał 

: |  Kmita, scenarzysta, reżyser 
|  i „pakowy” juror. -  Telewi-

■  zja lansuje akurat tę odmia- 
^  nę kabaretu, młodzi ludzie

patrzą i robią podobne rzeczy, 
bo też chcą być znani. Bardziej inte­

resuje ich robienie pieniędzy niż kaba­
retu. Niewiele się między sobą róż­

nią i operują stałym zestawem 
środków -  to głośne dżingle, 
parę charakterystycznych po­
staci, pewien sposób grania.

Co robi na 
jotografii Grupa 
Rafała Kmity!''
Zgadli państwo!

Grupa Rafała 
'mity występuje 

w Opolu

(Dzień modelarza)

Nie tylko kabaretowa mło­
dzież idzie na łatwiznę. Ewo­
lucję od form bardziej zło­
żonych do prostych i zro- 

i zumiałych dla mniej wyro- 
| bionego odbiorcy przeszły —>
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KULTURA
Sumo na scenie.
Obściskują
się członkowie
Formacji
Chatelet
(Wrocław,
rok 2006)

—> również grupy o ugruntow anej pozycji w  śro­
dowisku.

-  Neo-Nówka zaczynała od pokręconej zabawy ję ­
zykiem, naprawdę dziwnych rzeczy, ale potem znaleź­
li formułę okołopolityczną, tych dwóch żuli, i okazało 
się, że to przepis na sukces. Podobną ewolucję prze­
szedł Kabaret Moralnego Niepokoju. Kiedyś miał 
większy skład i tworzył bardzo literackie formy. Mieli 
świetne piosenki, wielogłosy. Aż tu  nagle metamorfo­
za -  wylicza Adam Grzanka. Nie potępia jednak kole­
gów po fachu, bo to byłaby hipokryzja. Formacja Cha­
telet również przeszła podobną drogę. -  Kiedyś tele­
wizja nas nie pokazywała, bo mieliśmy za długie ske­
cze. Dzisiaj mamy więc taktykę podobną do tej, którą 
stosował zespół ONA. Robili dwie balladki do radia, 
a na koncertach zabijali brzmieniem. My też robimy 
numery pod telewizję, ale jeśli ktoś kupi bilet na nasz 
występ, zobaczy coś innego. Potrafimy zaskoczyć.

Większość kabareciarzy uważa, że telewizję da się 
oswoić, a przynajmniej sprytnie wykorzystać w słusz­
nej sprawie. Bo pieniądze, które za nią idą, zapewnia­
ją  poczucie bezpieczeństwa i pozwalają na rozwinię­
cie artystycznych skrzydeł. Oczywiście poza anteną.
-  Udział w  zjawiskach stricte komercyjnych wywo­
łuje u mnie potrzebę młodzieńczego buntu  i zrobie­
nia czegoś zakręconego -  mówi Adam Grzanka, filar 
Formacji Chatelet przez telewizyjną publiczność ko­
jarzony raczej z „Maratonu uśmiechu” i ostatnio z te ­
leturnieju „Hole in the Wall”. -  To trochę jak  z chla­
niem. Po ostro zakrapianej imprezie zawsze mam coś, 
co nazywam dniem modelarza. Chcę być dobry, chcę 
wypić soczek z marchewki, przeczytać książkę, po ­
sklejać model kartonowy. Organizm domaga się rów­
nowagi. Problem zaczyna się, kiedy tę równowagę 
tracisz. Gdy zajmujesz się wyłącznie sklejaniem m o­
deli, robisz się odludkiem i dziwakiem, ale gdy tylko 
chlejesz, też nie jest dobrze.

-  Telewizja m a ogromne zasługi dla popularyza­
cji kabaretu, ale dzisiaj kabarety coraz częściej się jej 
podlizują. Wychodząc naprzeciw jej oczekiwaniom, 
po prostu się tępią. Przychodzą do telewizji i uśm ie­
chają się szeroko. Ma być fajnie, ładnie i przyjemnie
-  Rafał Kmita nie podziela optymizmu kolegi z For­
macji Chatelet. -  Kiedy obserwuję kolegów po wy­
stępach, widzę, że mają popularność grup rockowych 
z lat 80. Dają setki autografów, jeżdżą za nimi 
groupies. Przestają być kabaretem w  sensie słowni­
kowym, a stają się celebrities, takimi samymi jak  te 
z kretyńskich talk-show. Tymczasem w kabarecie cho­
dzi o coś zupełnie innego. Zadaniem kabaretu jest 
prowokowanie, wciskanie kija w mrowisko. To robie­

nie takich numerów, skeczów czy 
piosenek, przez które ludzie czują 
się niewygodnie, niedobrze.

(Plucie na ekran)

Kabaret Ciach zaprezentował w tym 
roku na Pace nieco hermetyczny 
skecz o kabarecie piszącym no­
wy skecz. Nowy program, pierw­
szy od 15 lat, powstaje w  bólach, 
a w  tworzeniu nie pomagają im te­
lefony od „przedstawiciela bran­
ży medycznej z Przemyśla”, który 
chciałby ich zaprosić na bankiet 
-  tutaj Ciach mruga nie tyle do pu­
bliczności, ile do kolegów z bran­
ży. Tajemnicą poliszynela jest bo­
wiem to, że kabareciarze coraz rza­
dziej przygotowują nowe progra­
my, bo... nie mają czasu. Regular-

bicje artystów -  chcą zobacz; ć to, 
co już znają i lubią, nie chcą e' spe- 
rymentów.

Zresztą niewielu już osta i się 
takich, którzy do eksperyme tów 
by się rwali. Kabaret musi b\ i  ro­
zumiany. Jego twórcy nie w; mą- 
drzają się więc, nie konsti mją 
karkołomnych metafor i he me- 
tycznych odwołań do dawno nie­
żyjących poetów. Nie potrzebc wali 
cenzora, sami oczyścili swoje pro­
gramy ze zbędnego balastu er idy- 
cji. Jako że ich miejsce na ani ;nie 
jest pomiędzy serialami i rekla­
mami proszków, ograniczaj: się 
głównie do parodiowania seriali 
i reklam.

Grand Prix na tegorocznej ’ace 
zdobył kabaret Macież, przei sta­
wiając między innymi bardz1 za-

Niewielu ostało się takich, którzy rwali! y 
się do eksperymentów. Kabaret musi być 
rozumiany. Jego twórcy nie konstruują 
karkołomnych metafor i odwołań 
do dawno nieżyjących poetów

W trybach 
telewizyjnej 

Żenady: 
flni Mru Mru
na dzień dobry 
gotują w TVN

ne występy w  telewizji, kabareto­
ny, udział w reklamach (Mumio, 
wróć!!!) -  to bardzo pracochłon­
ne zajęcie. Do tego im częściej po­
kazują cię na ekranie, tym częściej 
dzwoni telefon z ofertami pracy 
w  terenie. To bankiet jakiś można 
uświetnić (kabareciarze chętnie 
z nich żartują, ale jeszcze chętniej 
na nie jeżdżą), to znów na festynie 
z okazji dni miasta wystąpić albo 
po prostu dać serię biletowanych 
koncertów. A ludzie, którzy płacą 
za bilet, i ci, którzy sponsorują im­
prezy zamknięte, mają w nosie am-

bawną parodię telezakupów. Ka­
baret Adin, który na swojej f tro­
nie w sieci pisze, że „dla karie­
ry nie zamierza się podkładai ani 
widzom, ani telewizji”, zagrał wy­
wiad telewizyjny z gwiazdą se; ialu 
„Rodzina” (w programie maja też 
prognozę pogody i polityczny alk- 
-show). Kabaret Jurki kazał ( po­
wiadać bohaterowi swojego nu­
meru o roli trupa w serialu Ple­
wy miłości”, Neo-Nówka poka cała 
wywiad z posłem, były też nawią­
zania do dobranocek, w ia d o  no- 
ści... Symbioza doskonała.
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-  -Cod kulturowy zawęził się do telewi­
zji, t  nie czytamy. Co mnie potwornie bo­
li, b. :stem zakochany w książkach i chciał­
bym eby publiczność czuła cytaty z Dosto- 
■ews ' ego, Gogola czy naszej klasyki. Nieste- 
y, z, iliast do Żeromskiego muszę się odwo- 
fy\v do seriali telewizyjnych -  przyznaje 
Rat Kmita, autor pionierskiego programu 
Lpoi Show” z 1995 roku. Szydził w  nim bez- 
lito ie z telewizji, ale zakochana w  sobie te- 
lew ja, zamiast go odrzucić, chciała go po­
żre -  To znak czasów, tego się nie przesko­
czy Kod kulturowy to ważny tem at nie tyl­
ko w kabarecie. Jakimi cytatami, jakimi alu­
zja ni, jakimi znakami mamy się porozu- 
m ,vać? W tej chwili, niestety, tym znakiem 
je; )oda, a nie Reymont. To sm utne -  mó­
wi mita. -  Dostałem kilka propozycji z ko­
ni yjnych stacji telewizyjnych i radiowych: 
W nie takiej formy nam trzeba! Tłumaczy­
li im więc, że powinni być na mnie obra- 
ż< a nie proponować mi pieniądze i pracę. 
Pi -cięż ja ich oplułem.

(- riiast puenty)

Ni mam pomysłu na zakończenie tego tek­
stu choć wiem, że puenta jest najważniejsza. 
I n i j trudniej sza. Pewnie dlatego coraz wię­
cej keczy, nie tylko autorstwa młodych ze- 
sp iw, kończy się wulgaryzmem. Nieocze- 
ki\ na, acz wdzięcznie dźwięczna „kurwa” 
rzu ona ze sceny rozbawi mało wymagającą 
pin czność na tej samej zasadzie, na jakiej 
uci. zy postronnego obserwatora przecho­
dzi:: i wywalający się na skórce od banana.

Puentę załatwia się różnymi sposoba­
mi. Czasem wulgaryzmem, a czasem bardzo 
silnym dżinglem z mocno zaakcentowanym 
lytr.em. Publiczność wtedy nie tylko wie, 
że n usi zaklaskać, ale w  dodatku klaszcze 
•ytr. icznie. Problemy z puentą to nic nowe­
go, ythoni też bardzo często od niej uciekali, 
ącz ic jeden skecz z drugim -  tłumaczy Kmi- 
"• 'iociaż on akurat znalazł na to sposób. 

~ Za .zynam pisać od puenty, bo to królowa 
sk zu. Nie może być tak, że program skła- 

‘ się tylko z paru mniej lub bardziej fajnych 
żartów. Puenta nadaje sens całości.

Ja zamiast puenty proponuję happy end. 
ahadło wychyli się w  drugą stronę, prze- 

rala się już miarka z kolorowymi krótki- 
1 formami. Lada m om ent pojawi się dru- 
obieg, być może nawet bazujący na sno- 

■zrnie, ale proponujący zupełnie inną jaz- 
? -  uważa Adam Grzanka i trudno nie przy­
dać mu racji. Wyśmienity, bardzo teatralny 
rxi ważny program zaprezentował na Pace 
abaret Dasza Von Yock z Czeskiego Cieszy- 
’a- Hieźle rokuje Macież. Absurdu i wyzwań 
le boi się zdolna młodzież z Fraszki i starzy 

'gadacze z Adin (szefem tego kabaretu jest 
dyslaw Sikora, kiedyś lider Potem), nowy 

rngram przygotowała Grupa Rafała Kmi- 
Kabaretowa alternatywa rośnie w  siłę.

Czwarta strona kultury
BARTEK CHACINSKI

Tego lata fani muzyki będą musieli 
za swoją pasję zapłacie najwyższą cenę

TAK SOBIE POMYŚLAŁEM, ZEBY 
jednak się ruszyć. Sygnałem byl 
zapowiadany przyjazd grupy 
Radiohead. Bilety do pierwszej 
strefy wykupione w 15 minut?
Rety, trzeba czym prędzej kupie 
chociaż drugą. To będzie dwa razy 
po 160 zl (jeśli żona się zgodzi), 
razem 320 zł plus drugie tyle 
na koszty podróży samochodem 
i noclegu. Ale jak szaleć, to szaleć. 
Może by tak prawem serii 
kupić jeszcze te ostatnie bilety 
na Anton/ego and the Johnsons? 
Jedyne 450 zl od sztuki w teatrze 
„trudnym” akustycznie, 
ale za to w pierwszych rzędach.
Ale tylko te pierwsze jeszcze są. 
Razem 1540 zl, bo Antony’ego 
mam na miejscu, w Warszawie. 
Trzebajakoś rozpocząć 
to niezwykle lato, kiedy nie tylko 
parę gwiazd, ale cale muzyczne 
niebo zwali nam się na głowy. 
Krakowski Selector to betka 
-  bilet za 200 zł plus podróż, 
żonę zostawię w domu, dwa razy 
widziała już Orbital. Operfera 
odpuszczę, bo trzeba zobaczyć 
jeszcze raz z bliska Johna Zoma 
w Kongresowej. 360 zł za dwie 
osoby. Mało romantyczne, 
ale można zapłacić kartą, 
a powiedzieć: „Kochanie, ten facet j 
ma trudny charakter, ale ma też 
swoje zalety, nie przypomina 
ci to kogoś?” -  bezcenne.

To już 2200 zł, a jestem dopiero 
na początku lipca.
Na Off do Myslovitz muszę 
obowiązkowo, bilet to nieduży 
koszt, poniżej 100 zł. Ale trzeba 
gdzieś pomieszkać i dojechać. 
Może zdążę po drodze na U2 
-  za jakieś 1000 zł za parę uda 
się dostać dwa porządne miejsca 
na stadionie. Skarżyć się?
Po co, w końcu w oficjalnym 
komunikacie piszą, że „włożyli 
dużo wysiłku w umożliwienie 
zakupu fanom biletów 
za możliwie najniższą cenę, 
a wciąż z dobrym widokiem

Aphex Twin to ikona kultury 
współczesnej. Jak Penderecki

na scenę”. Kosztów nie doliczę, 
bo mam już powyżej trzech 
tysięcy na liczniku i przebiłem 
miesięczną średnią krajową. 
Pomyśleć, że gdy ostatnio dzwonił

do mnie mój bank z ofertą kredytu 
konsumpcyjnego, zastanawiałem 
się, po co to ludziom.
Szczeciński występ Calexico 
kusi, podobnie Kronos Quartet, 
festiwal Nowa Muzyka (Katowice) 
od dawna bardzo chciałem 
zobaczyć. Krakowskie Sacrum 
Profanum wręcz każe przyjechać 
-  w końcu Aphex TWin nie 
koncertował już chyba całe lata, 

j a tam przyjedzie. Pytają, czy 
na Unsound przyjadę. Owszem,

; chyba z rozpędu, na Boogie 
j Brain w Szczecinie mają niezły 
| skład artystów. Jazda z południa 
na północ Polski idealnie wypełni 
przerwy między imprezami. 
Patrzcie, są te bilety na Madonnę 
o dwa rzuty bumerangiem 
od sceny, które tak odradzałem 
ostatnio. E, tyle już wydałem, 

j że można i to dorzucić. Jedyne 
J  440 zł, wliczając żonę. A trzeba 
jeszcze coś jeść i pić, no i żeby 

j zostało na pieluchy. Co za czasy! ' 
| Tak sobie pomyślałem, żeby 
się ruszyć, mimo że pracy dużo 

| i w wakacje nie będzie lepiej, 
j I ruszyłem się. Ze strony 43, 
j przez 52, na 59. Są trzy zalety:
) towarzystwo Maciejowskiego 
zawsze mi się marzyło, cała 
operacja nic nie kosztowała, 
no i czuję się od razu tak, jakbym 
był bliżej wszystkich tych 
wydarzeń.

RYS. MARCIN MACIEJOWSKI

NIE WIEM, ADAM, DLA KOGO JA GRAM TE Mazurki, 
Polonezy TU NA SALONACH W RARYŻU

FRYDERYKU, MNIE SIĘ WYDAJE, ŻE To CENA 
LUKSUSU DOBRZE SPRZEDAJĄCEGO SIĘ ARTYSTY 
ZA GRANICĄ . BRAK DIALOGU Z PUBLICZNOŚCIĄ 

,Z  KRÓLESTWA POLSKIEGO. NO NIE JEST TAK

Me"  telewizji tego nie zobaczycie. □



Siedź 
i patrz
CO KRĘCI 
CÓRKĘ LYNCHA

Ale agenci
Śledztwo ja k  ze s u

Że Jennifer Chamber 
Lynch odziedziczyła \ o ta­
cie Davidzie zamiłow nie 
do perw ersyjnych, pt krę­
conych h isto rii, wida by­
ło ju ż  w „Uwięzionej i se­
lenie”. Filmie, delikat lie 
mówiąc, dziwnym, kt - 
rego bohater -  chiruj \
-  chciał upodobnić ul̂  o- 
chaną do W enus z Mi!). 
Do „D ochodzenia” gr )- 
za i przem oc wkradaj się 
dużo wolniej, niepost ze- 
żenie. Zaczyna się od o* 
dzinnego deja vu: do ma­
łego m iasteczka przyj ;ż- 
dżają agenci FBI pom )C 

niezbornym  policjan­
tom  znaleźć m o rd e m . 
Przesłuchują trzy  niedo­
szłe ofiary, z których każ­
da prezentuje inną wersję 
wydarzeń. Z retrospe cji 
dowiadujemy się, że bez­
myślne okrucieństwo jest

Numh M imd ifflrai s

tu  dom eną nie tylko p ze- 
stępców. A potem  do« ie- 
m y się, że... i  że... Lynch, 
podrzucając nowe infor­
macje i tropy, wciąga '>•■ 
dza w spiralę przemo 
cy, głównie psychicznej. 
Filmowy św iat upodab­
n ia  do snu, k tóry  w każ­
dej chwili może zamie­
nić się w  koszm ar. „Do­
chodzenie” trochę przy­
pom ina dokonania Lyn- 
cha seniora, szczególni^ 
„M iasteczko Twin Peaks 
i „Zagubioną autostradę 
córka nie powiela jednak 
patentów- ojca. Ma wlasn' 
zle sny.

C
zy to wyznanie wiary w  kino, 
czy może ucieczka od zrobie­
nia filmu? Śmiały zamysł ar­
tystyczny czy wyraz bezrad­
ności? Rzecz o tym, że sztu­
ka nadaje bezsensownym 
zdarzeniom jakiś sens, czy opowieść 
ojej zachłanności i cynizmie? „Tata­
rak” nie jest -  jak  chciało ju ry  ber­

lińskiego festiwalu -  filmem inno­
wacyjnym (wie to  każdy, kto widział 
choćby „Wszystko na sprzedaż” sa­
mego Wajdy), ale bez w ątpienia in­
trygującym.

Zderzając poprawną ekranizację 
Iwaszkiewiczowskiego „Tataraku” 
ze scenami z planu i mocnym mono­
logiem Krystyny Jandy opowiadają­
cej o chorobie i śmierci męża Edwar­
da Kłosińskiego, Andrzej Wajda 
w zasadzie ujawnia słabość konwen­
cjonalnej narracji, literackich zasłon, 
całego tego kulturowego filtru, przez 
który opowiadamy o rzeczywistości. 
Jakim filmem byłby „Tatarak” bez 
spowiedzi Jandy? Fabularne frag­
menty nie są powalające, to Iwasz­
kiewicz potraktowany dosłownie 
-  mamy więc modernistyczne zapa­
sy Erosa z Tanatosem w atmosferze

„Tatarak", dusznego łata i sunącą rzekę 
reż. Andrzej jako symbol przemijania. 

Po/sTo 2009, , Siła filmu pochodzi skąd- 
IT I Cinema, z napięcia między fik-

85; premiera cją próbującą oddać „praw- 
23 kw ietnia dę życia” i życiem, dla któ­

rego twórcy próbują znaleźć 
adekwatną formę. Krystyna 
Janda w dekoracjach poży­
czonych z obrazu Edwarda 
Hoppera nie wylewa z siebie 
potoku zwierzeń, lecz recytu­
je swój monolog. Kim jest na 
ekranie? Sobą czy aktorką? 
-  Nie wiem, jak mogłam wte­
dy grać -  wspomina dzień 
śmierci męża, w  którym jak 
co dzień wyszła na scenę. 

„Tatarak” jest nie tylko

nu, jakim jest proces twór­
czy. To także przyznanie, 
że w artyście nie mieszka je ­
dynie sama wrażliwość, ale 
i rodzaj bezwzględności czy 
egoizmu, dla których sztuka 
bywa dobrym alibi. Wyzna­
nie tym śmielsze, że Wajda 
powtarza gest swojej aktor­
ki, czyniąc z jej „spowiedzi” 
jeden z atutów własnego fil­
mu. W  „Tataraku” starzeją­
cy się Andrzej Wajda podej­
muje więc tem at śmierci nie 
tylko przez filtr literatury, ale 
też cudzego doświadczenia. 
Zrobić bardzo osobisty film 
ale samemu się przy tym nie 
odsłonić -  czy nie na tym po-

próbą dotknięcia fenome- lega reżyserski geniusz? □

m /  lat miał Sandor Marai, gdy popełnił samobójstwo. 
„Umieranie zaczyna się wtedy, kiedy człowiek już 

nie uw aża sw ojej śmierci za coś niemożliwego” pisał 
w  „Dzienniku”. Kręcąc „Tatarak”, Wajda wykorzystał 
m otyw  z jego opowiadania „Nagłe wezwanie

DVD „Dochodzenie",
reż. Jennifer Chambers LY 
USA 2 0 0 8 , Best Film

Miłosne uściski 
Eiosa z Tanatosem

to jeden z motywów filmu 
Wajdy. Marta (Krystyna 
Janda) i Boguś (Paweł 

Szajda) nie przypuszczali, 
Że zwykłe zakole rzeki może 

zmienić się w Styks

□  □ □ □  MAŁGORZATA SADOWSKA

Wszystko na sprzedaż?
„Tatarak” przynosi więcej pytań niż odpowiedzi, 
ale te pytania są fascynujące
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|
ik dy po raz pierwszy spotykamy rodzi- 
■  nę Eyiipa, małżeństwo z synem sie­

dzi przy śniadaniu. Stół ustawiony 
jest w  ogromnym oknie, za którym 
rozpościera się zjawiskowa, utopiona 
w burzowych barwach cieśnina Bos- 

ior. :0 by się dało, by móc jadać z takim wido- 
Ikiei ! Gdy jednak kam era powoli zapoznaje 
|nas resztą mieszkania: ciasnego, wyposażo-

□  □ □  KAROLINA PASTERNAK

nego w skromne sprzęty, nasz entuzjazm stop­
niowo opada. Obraz rodzinnej sielanki na do­
bre legnie zaś w  gruzach, gdy poznamy człon­
ków rodziny: apatycznego, leniwego nastolat­
ka po raz kolejny oblewającego semestr, ojca, 
który pchany żądzą zarobienia szybkich pie­
niędzy idzie odsiedzieć za szefa wyrok, żonę, 
która z nudów wdaje się w  romans z dwulico­
wym typem.

B  tul filmu Ceylan zaczerpnął z japońskiego przysłowia o trzech mądrych małpach,
I  <n ch „jedna nie widzi, druga nie słyszy, trzecia nie mówi nic złego”.
B "■ lalnie miało ono wydźwięk pozytywny -  odcięcie zmysłów miało nas chronić przed ziem. 
V cz.i em znaczenie przysłowia się odwróciło. Małpy reprezentują ludzi chowających się przed 
■zec wistością, a więc żyjących w kłamstwie -  jak rodzina Eyiipa.

□  □ □

Hollynooda
» ' ’• rt  De Niro coraz częściej 
I  £ a w komediach. I  jest 
I  ‘u coraz mniej zabawne

łcLĄDANIE ZA KULISY 
ł^ktaklu lub filmu to na ogół 
J-cynująca wycieczka, 

ywatne gesty i słowa 
°rów, kostiumy wiszące 
'filutko w szafie, 

zony świetlny miecz.
«y, w komedii 
ego Levinsona 

na hollywoodzkie 
ecze

się 5
^ lę k a n ia

brudów, którym reżyser 
próbuje nadać głębię, stosując 
ąuasi-dokumentalny styl.
Osią fabuły jest walka 
o władzę bogatego producenta 
(pozbawiony charyzmy 
Robert De Niro). W ciągu 
kilku dni musi on przekonać 
zmanierowanego reżysera 
do zmiany zakończenia jego 

bełkotliwego filmu, 
kazać Bruce’owi 
Willisowi (świetny 
Bruce Willis) ściąć 
brodę i podlizać się 
szefowej studia.

Przy okazji chce 
wykryć, kto 

sypia 
zjego, 
wkrótce

byłą, żoną.
Levinsonjuż 
w „Faktach i aktach” 
podszczypywał zakłamany 
show-biznes, tyle że robił 
to z większą sprawnością 
i konsekwencją. TUtaj 
ze zlepionych ze sobą 
kilku śmiesznych scen nic, 
niestety, nie wynika poza 
ogólnym stwierdzeniem, 
że Hollywood to gniazdo 
zepsucia. Tyle że to już 
wiemy. Jeśli nie z „Bulwaru 
Zachodzącego Słońca”, 
to z pierwszej lepszej 
bulwarówld. -  sol

„Co jest grane?",
reż. Barry Levinson,
USA 2 0 0 8 , Forum Film, 104', 
premiera 23 kwietnia

Po powrocie 
z więzienia 
na Eyiipa 
(Yavuz 
Bingol) 
zamiast 
szeroko 
otwartych 
ramion czeka 
w domu 
ściana lodu

Nuri Bilge Ceylan nagrodzony za ten film 
Złotą Palmą za reżyserię buduje pomnik upad­
ku rodziny z godną największych mistrzów ki­
na dbałością o formę: zręcznie dawkuje napię­
cie, niespiesznie prowadzi nas ku zbrodni, kar­
mi wzrok wystudiowanymi ujęciami. Przyjem­
ność z podziwiania dzieła (całkiem jak ta z roz­
koszowania się Bosforem za oknem) pryska 
jednak, gdy poznajemy całość zamysłu Ceylana.
Co też takiego ma nam do powiedzenia najbar- | 
dziej dziś obok Orhana Pamuka ceniona postać 
tureckiej kultury? Że karty w życiu rozdaje ten, 
kto ma większe pieniądze, a  stawką jest zgro- j 

madzenie jak największej władzy. Gdy jest 
się dwie godziny prowadzonym ku takim | 

w  gruncie rzeczy banalnym wnioskom, 
można się czuć zawiedzionym.

„Push”, czili wykopane Z SIEcf^
O pis: Uwaga! F a n ta sty c z n y  film  o lud z ia ch  o bd a rzon ych  

p o n ad n a tu ra ln y m i m ocam i!

Św ietna obsada, zarqb iste  efekty, gen ia lna  muza!!! 
Dodał: Paul McGuigan

KOMENTARZE:
XXY: Pierwszy!;-)
BARBADOS: Było!
LINDABLAIR: Suchar.
DAWID666: Zerżnięte z „Heroes”!
MAXIM: Fajne, ale zakop.
FROSTI: Photoshopped!
GIZM0_12: Ta Camilla Belłe to niezła d#%a! 
KIRK12: Jakim cudem taki szit dostał się 
nagłowną?
GRENDEL: Poziom tego serwisu spada 
z każdą godziną!

EMOCJE ro sn g .  KURTYNA opada.

KULTURA
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Fryderyk? Nie, Czesław!
Krótko i zwięzłe, bo SMS-ami tegoroczną galę 
Fryderyków zrelacjonował,tarek Szubryeht

19.32. Jest Natalia, ma naprawdę 
białe zęby. Fotoreporterzy 
w  pogoni za Anią Dąbrowską 
i jej mężczyzną prawie stratowali 
Behemotha. Fryzura Marii Peszek 
robi furorę.

20.02. Smolik dostał 
za produkcję, Nosowska za pieśni 
poetyckie, Czesław za debiut, Fisz 
za hip-hop. Sokół i Pono za klip 
w aucie -  póki co wszystko się 
zgadza. Nudy.

20.46. „Ty jesteś starym 
gratem, ja  cię naprawię zatem”
-  śpiewa Czesław polskiej branży 
fonograficznej. Kto wie, kto wie... 
Nosowska tradycyjnie najlepszą 
wokalistką.
20.59. KrzysztofPenderecki 
dostał od rockmanów i raperów 
owacje na stojąco. Powiało 
wielkim światem. Ponoć inspiruje 
go ogród. To tak jak Marię Peszek 
(autorka roku).

21.41. Fryderyk za całokształt dla 
Połomskiego. Takiego samego 
trzeba dać Nosowskiej, inni artyś3 
odetchną. Połomski nie zaśpiew* 
21.52. Czesław nie spodziewał si< 
nagrody za album pop, więc trzeH 
go było ściągać na scenę z baru. 
Hurtem odebrał też nagrodę 
publiczności. To jego wieczór.

Nagrody Akademii Fonograficznej 
rozdano 2 0  kw ietnia w  Warszawie 
w dniu im ienin Czesława.
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Jazz Bigband 
Graz -  nowy j izz 
do potęgi

Depeche Mode przemeblowani

J
eszcze nigdy nie dogadywaliśmy się tak do­
brze jak  ostatnio -  wyznał Dave Gahan, gdy 
prace nad  nowym album em  Depeche Mode 
dobiegały końca. Ale naw et jeśli zabrzmiało 
to jak  marketingowy chwyt, typowy dla ze­
społów po przejściach, są powody, by rzeczy­
wiście wierzyć w  sielankową atmosferę, jaka od kil­
ku lat panuje w  szeregach grupy. Już na  poprzed­
niej, udanej płycie „Playing The Angel” Martin Gore 

po raz pierwszy pozwolił Gahanowi zaśpiewać w ła­
sne teksty. Tu posunął się jeszcze dalej, bo znani 
wcześniej z licznych konfliktów dwaj równorzędni 
liderzy Depeche Mode wspólnie usiedli do pisania 
piosenek.

Efektem tych sesji jest album , przed którym fa­
natyczni wyznawcy Brytyjczyków jak zwykle pad­
ną na kolana, ale który już niełatwo będzie polu-

Można nie znać Jazz 
Bigbandu Graz ani 
nie wiedzieć wiele
o austriackiej scenie 
muzycznej, ale 17 o só ) 
na  scenie w  repertua 'e 
nowego jazzu, otwarć ie 
myślącego i w sp arteg ) 

e lektroniką -  to  już 
m usi budzić respe ;t. 
JBBG będą prom< wać

u  nas sw oją now j 
płytę „Electric 
Poetry & Lo-Fi 
Cookies” nagra lą 
w towarzystwie 

jednej z najlepsz ch

-Michaela Schaffera.
Zespół z jednej stron} 
podąża ścieżką dość 
oczywistą, bo wytyczc ną 
ju ż  przez Cinematic 
O rchestra i Matthew 
H erbert Big Band, 
tyle że ze znacznie 
mniejszym udziałem 
sampli i studyjnych 
sztuczek. Rzecz 
przemówi więc prędzej 
do tradycjonalistów  niż 
eksperym enty brytyjskich 
odpowiedników. -

KULTURA

bardziej posępni, mniej przebojowi
bić ich niedzielnym fanom. Oto bowiem Depeche 
Mode w wydaniu skrajnie elektronicznym i mrocz­
nym. Na „Sounds Of The Universe” wszystko rozwi­
ja się powoli, częściej gęstnieje, niż zmierza do opty­
mistycznego finału. Dużo tu  syntetycznych brudów, 
przesterów, mało wygładzonych, melodyjnych mo­
mentów. Kandydatek na hity również niewiele. Wy­
brana na pierwszy singiel uderzająco nieradio- 
wa piosenka „Wrong” to paradoksalnie najbardziej 
przebojowy kawałek w całym tym posępnym zesta­
wie, a przy okazji jedyny, który panowie Gahan, Gore 
i Fletcher na dłużej mogliby włączyć do swojego 
koncertowego repertuaru. Ale to wszystko w grun­
cie rzeczy tylko niuanse -  coś jak  przestawienie sta­
rych, wysłużonych mebli. Mieszkanie wciąż wyglą­
da tak samo i tylko oddani przyjaciele będą piać z za­
chwytu, jak bardzo się zmieniło.

na świecie
terem inistek, czyli 

w irtuozek pierwszego 
elektronicznego 
instrum entu  w  histor i 
-  Barbary Buchholz.
I to dodatkowy a tu t w talii 
tej grupy kierowanej 
od prawie dekady 
przez H einricha von 
Kalneina i Horsta-

Depeche Mode 
„Sounds Of The 
Universe", Mute,y 
58,50  zl

Muzycy 
zAfromental nie FOT. EMI (2), FORUM, MATERIAŁY PROMOCYJNE (2)

zauważyli, że 
boysbandów nikt już 

nie potrzebuje
Byli zbyt zajęci 

kupowaniem fajnych 
ciuszków?

BARTEK CHACINSKI

Kruszenie kopii Sofa kontra 
| \ rom ental-w alka polskich przedstawicieli 

czarnych brzmień w pięciu rundach

;

[
\

ierwsza runda: w ra­
żenie ogólne. Du­
żo osób w jednym 
i drugim zespole. 
Afromental wygląda 
jak wojewódzki ca- 

, na modela firmy Big 
Sofa jest trendy jak  no- 
rojekt serwisu Facebook 
taje plus za kota i pan- 
a okładce, zatem otwie- 
nik rezultatem 1:0. Mu- 

pyc \fromental zamiast po- 
lego afro zapuścili so- 

le lytę Justina Timberla- 
Kea akieś 984 razy za dużo.
P 0 ońca tej recenzji prze- 

■lu< lają ją  jeszcze dwukrot- 
ie, odczas gdy Sofa zdobę- 
‘zit <olejny punkt, nawiązu- 
ąc i > ponadczasowego funku.

I mda druga: potyczki języko­
we. lokalnie to przyzwoite płyty, 
3 F mkcie. Afromental w  „I’ve Got 
n You Need” próbuje beatboksu, 
teki udawania instrum entu wła- 
Rv aparatem mowy. Wejścia Zga- 

na albumie Sofy to już nie próba, 
0 po prostu beatbox. 3:1 dla Sofy.

■unda trzecia: brzmieniowa. Pro- 
ueent Grzech Piotrowski wykonał 
r/>‘ Afromental niezłą robotę. Gdy- 

tak grali Just 5 dekadę temu, by­
łyśmy mistrzami świata w  pewnej 
lasie popu. Wtedy dostaliby punkt, 

boysbandów nikt już nie

□  □
Afromental 
„Playing With 
Pop", EMI

□  □ □ □
Sofa
„Doremifasofa
Kayax

potrzebuje. „Playing With 
Pop” ma basy podkręco­
ne tak, by skakały samocho­
dy -  punktuje. Tyle że u So­
fy sekcja rytmiczna gra tak 
motorycznie, że samocho­
du nie będziesz potrzebował. 
Punkt. Żółta kartka dla Afro­
mental za saksofon w stylu 
Kenny’ego G. I mamy już 5:1.

Runda czwarta: społecz- 
no-polityczna. Afromental 
wyciąga asa. To raper Nu­
m er Raz: „Lala ma 13 lat/ 
Myśli, że poznała świat/ 
A na drutach robi za 15 PLN 
bez VAT”. Na to Sofa odpiera 
O.S.T.R.-em: „Daj m itębom - 
bę/Rozpierdolę kontynent/ 
Gdzie te ciała przywódców/ 

Powieszone na linie”. Ani jeden, ani 
drugi specjalnie do mnie nie przema­
wia, tyle że to aleja zasłużonych kontra 
aleja gwiazd. Znów punkt dla Sofy.

Runda piąta i decydująca: bo­
nusy. Punkt kam y dla Afromental 
za wprowadzenie jako gościa spe­
cjalnego Tomasza Karolaka. Dwa 
punkty karne za zniszczenie klasyka 
(„Bananowy song” grupy Vox). Czte­
ry punkty i liczenie za materiał do­
rzucony na drugiej płycie, znacznie 
gorszy od tego na pierwszej. Dłużej 
liczyć nie będę. Wprawdzie w TVN-ie 
rządzi Afromental, ale do domu kup­
cie sobie Sofę.

Zderzenie 
z rzeczywistością

Sorrv, Sara, ale ta płyta to żaden 
May. Raczej listopadowy wieczór

Nie odejdę, daję 
słowo!

□  JAREK SZUBRYCHT

J
estem przystojnym bru­
netem , typ latynoski. Za­
miast brzucha mam kalo­
ryfer, a fryzury zazdrosz­
czą mi Palikot z Wo­
deckim pospołu. Śpie­
wam, rzeźbię, recytuję, tańczę 
jive’a i gotuję, a mój wnikliwy 
umysł w  tym czasie rozwiązu­

je krzyżówkę z „Przekroju”, rów­
nocześnie rozprawiając się z taki­
mi bolączkami świata jak globalne 
ocieplenie. Tyle w Internecie. W realu, 
niestety, jestem tylko niespełnionym m u­
zykiem, który żyje z krytykowania muzyków 
spełnionych, mam nadwagę i zakola.

Sara May też jest królową sieci -  nie ma 
dnia, by nie reklamował jej Onet czy Pudelek. Nie ma ty­
godnia, by jakaś gwiazda polskiej estrady nie dowiedzia­
ła się od May, że jest brzydka, fałszuje i ma pryszcze na tył­
ku. Co innego Sara -  seksowna, inteligentna, utalentowana. 
Głos m a jak  nieślubne dziecko Placida Dominga i Barbry 
Streisand, ciało Moniki Bellucci, intelekt Władysława Bar­
toszewskiego, talent kompozytorski na miarę spółki Len- 
non-McCartney, a teksty to pisze jak Osiecka, tylko takie 
bardziej życiowe, dla ludzi. Dowiedziałem się tego wszyst­
kiego z Internetu, więc nie mogłem się doczekać prem ie­
ry „Erotic Soul”. Niestety, w realu zaczęły się schody. Kiedy 
kupowałem płytę, sprzedawca w empiku popatrzył na mnie 
ze źle maskowanym wyrzutem, a kiedy ją nastawiłem w do­
mu, rodzina wyrzutów maskować nawet nie próbowała, tyl­
ko wyniosła się do kuchni. Zostałem sam na sam z m ate­
riałem równie długim, jak  nudnym. Z nieznośnie m anie­
ryczną wokalistką, która w  dwóch językach wyśpiewuje 
bzdury (od „I wanna make love but slow/I wanna lover, I’m 
row”, przez „Mentalny striptiz dla mnie zrób/Masz tyle za­
let, jakich nie zna nawet bóg”, aż po groźbę „Nie odejdę, da­
ję słowo”) na tle dansingowej parodii amerykańskiego po­
pu i r’n’b -  byle jakich kompozycji, kwadratowych aranżacji 
oraz nieistniejącej produkcji. Do tego zdjęcia... tak złe, że aż 
zabawne. O urodzie artystki nic nie powiem, bo mnie mama 

dobrze wychowała, chociaż 
jest pokusa, by zemścić się 
na May za najgorzej wyda­
ne 30 złotych od jakiegoś ro­
ku. Wtedy kupiłem trutkę 
na szczury. Nie działała. □

Sara May
„Erotic
Soul",

M usie,

W Z Ó R <
A P Ł Y T Ę

a J  Swereign trenowała 
' )'ś piłkę, ale z powodu 
n,uz]i z  grania przerzuciła 
■ r|a śpiewanie. Wychwala 
\ * m Timbaland. A  my 
radzamy, kto inspiruje tupet(cik)Lilly Allen Lady Sovereign „Jigsow
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□  □ □ □ □  TADEUSZ NYCZEK

Ada w adzie
W  „Adzie Nabokoya można się utopić, ale warto

J
edni mają „Adę” za najlepszą książkę Nabokova, 
inni za największą (bo najgrubsza). Jeszcze inni 
za najśmielszą erotycznie, co zwłaszcza po „Loli- 
cie” zdawało się zapowiadać niezłe smaczki. Nie 
przypadkiem fragmenty „Ady” ukazały się wcze­
śniej w „Playboyu”... Może dlatego zaraz po wy­
daniu (1969 rok) powieść trafiła na amerykańskie i fran­
cuskie listy bestsellerów, choć poniektórzy nabywcy 
musieli się nieźle rozczarować. Bo owszem, 

ma ta „Ada” tak zwane momenty, ale do prozy 
erotycznej mają się jak „Ulisses” do „Hustlera”.
Więc pewnie zadecydował sukces Nabokova 
po prostu jako pisarza, już wtedy uchodzącego 
za jednego z arcymistrzów światowej prozy.

„Ada” to rzeczywiście księga nad księgami.
Z tych, co to jak człowiek rzuci niedbale na sto­
lik w przedpokoju, każdy wchodzący gość wie, 
że gospodarz jest en vogue i chapeau bas. A jak 
jeszcze widać ślady lektury... No, to już klękaj­
cie narody, bo dzieło wcale ani łatwe, ani pro­
ste nie jest. W  dodatku nie warto go pobież-

Vladimir Nabokov 
„Ada albo Żar",

prze/, Leszek 
Engelking, 
MUZA SA, 

Warszawa 2 0 0 9, 
s. 848, 6 4 ,9 0  zl

nie przelatywać. Po pro­
stu cała jego wartość wła­
śnie w szczegółach, niu­
ansach, aluzjach i skoja­
rzeniach. Zaczynających 
się już od tytułu: Ada 
to wprawdzie imię dam ­
skie, zdrobnienie od Ade­
lajdy, ale po rosyjsku (Ada 
jest amerykańską Ro­
sjanką) „ad” znaczy pie­
kło... i od razu otwierają 
się piekielne otchłanie nie 
tylko słownych asocja­
cji. Ada jest córką Mari­
ny, ta  zaś ma siostrę bliź­
niaczkę Aquę; gdy dodać 
do siebie imiona sióstr, 
wyjdzie albo kamień szla­
chetny, albo odcień błę­
kitu... Ponadto obie sio­
stry wyszły za dwóch bra­
ci, a syn Aquy -  niejaki 
Van (od Iwana) -  darzy 
ze wzajemnością piekiel­
nym uczuciem miłosnym 
rzeczoną Adę, swoją niby- 
kuzynkę, ale w  istocie sio­
strę, ponieważ jego ojciec 
Demian (czyli Demon) 
wdał się niegdyś w ro­
mans ze szwagierką...

T\i przerywam, żeby­
ście się Państwo nie pogu­
bili zaraz na początku. Ale 
tak jest w  istocie do końca 
tej książki. Rzeczywiście 
można się w  niej zgubić. 
Przypomina wielki i fas­
cynujący labirynt, w  któ­
rym słowa i ich poukry­
wane znaczenia krążą jak 
ludzie, bohaterowie tego 
niezwykłego, kazirodcze­
go dramatu.

Nie popadajcie jednak w  zniechęcenie. Po jakimś 
czasie poczucie zagubienia znika i pojawia się wraże­
nie pływania w jakim ś wielobarwnym i migotliwym 
oceanie, gdzie mówi się „chwała Logu” (skrzyżowa­
ny Bóg, God i logos), gdzie telefon to dorofon, Mil­
ton Eliot to jeden poeta (choć dwóch), a  Czechow na­
pisał „Cztery siostry”. Wszystko dzieje się na planecie 
zwanej Antyterrą, skrzywionym odbiciu naszej Zie­

mi, między końcem wieku XIX i połową XX, 
w  środowisku rosyjskich emigrantów w  USA, 
dosyć przypominających samych Nabokovów. 
Nie mają problemu z pieniędzmi, jak to ary­
stokraci, za to mają je ze sobą, jak  to wszyscy, 
którzy nadużywają cudu wzbronionej miłości. 
Bo „Ada” jest przede wszystkim powieścią 
o miłości silniejszej niźli śmierć, niźli sceptr, 
niźli zdrowie i długi wiek, która opętała 14-let- 
niego chłopca i 12-letnią dziewczynkę i trwa­
ła aż po ich śmierć, czyli zakończenie książ­
ki. A Nabokov umie jak  nikt pisać o szaleń­
stwie miłości. □

□  □ □

Kłonicą w s> jf
Nieautoryzowai i 

biografia Houelleb cqa 
potwierdza star 

sportową prawdę: k )nit\ 
umie grać, ten fan uje

Pisarz nie chciał gadać 
z biografem  (jego dobi e 
praw o), ale i tak  wiadomo, 
że MH nie je s t kimś 
szczególnie cudownyn 
Ma problem y z ludźmi, 
kłam ie na  swój tem at 
i m anipuluje bliźnimi, 
by ugrać, ile się da pier iędzy. I 
rozkoszy, spokoju. 
Pisarczyk, który umyśl ł 
sobie go ścignąć („ścig iąć 
kota” to tradycyjny 
zw rot wojskowy), jest 
zaś wysoce żałosny, 
bo kom ie przyznając IV' H 
diagnostyczne przewa. i 
( jak  też to wygląda ten ias/ I 
św iat!), ryje w głupota- h, 
cytuje nieinteresujące 
wypowiedzi dawnych 
i obecnych znajomych 
(z lubością, za to bez żł? dnej 
potrzeby odnotowując 
w  co są ubrani), bezkrj - 
tycznie kłania się, delikatnie I 
mówiąc, Houellebecąa 
raczej wyrodnym rodzi :om 
i w końcu opiera się na twtf I 
dym gruncie astrologii 
Perfum owana wydmuszka 
-  za to z bonusem , bo opi­
sy francuskiego „życia li­
terackiego” dowodzą, że I 
ono -  w porów naniu

B  z naszym
-  niezwykle

żywotne 
i nieodparci | 
zabawne.

Denis Demonpion 
„Michel Houellebecq",
przeł. Magdalena Kowalsko 
i Anastazja D wulit,
PIW' Warszawa 2009, 
s. 514, 49 ,90  zł
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Między nami dobrze 
jest" Doroty Masłowskiej,
reżyseria Grzegorz Jarzyna, 

scenografia Magdalena 
Maciejewska, kostiumy  

Magdalena Musiał, 
reżyseria św iatła  Jacęueline 
Sobiszewski, opracowanie 
muzyczne Piotr Domiński, 

Grzegorz Jarzyna,
TR Warszawa

□  □ □ JACEK SIERADZKI

a wieki wieków chłam? „Międz\ nami dobrze jest”; 
akjest między Jarzyną a Masłowską w  TR Warszawa?

I asłowska, widać to do­
brze, jest największym 
talentem literackim, ja ­
ki nam się trafił w  dwu­
dziestoleciu Niepodle- 

' głej. Jest rozpoznawalna 
arwszy rzut ucha, brawuro- 
skojarzeniach i gęstości opi- 
onologi brzmią ze sceny traf­

ie i lowcipnie. Ale to wciąż proza 
i cudnie podsłuchanych klisz, 
ów, echolalii. Teatr lojalnie jej 

łu/ : aktorzy wirtuozowsko po- 
aj ołówki i mądrze wypełniają 

łowne bycie na scenie, świa- 
licza całe spektrum chroma­

tyczne, rodzą się i znikają anim- 
ki komputerowe na ścianach. Daj 
Boże każdemu pisarzowi teatralną 
obsługę tej klasy.

Spośród przyszpilonych ka­
wałków polskiej rzeczywistości 
niżej podpisanego zachwycił por­
tret kompleksiarskiej mentalności 
średnich pokoleń, tych ulepionych 
jeszcze w  socjalizmie, przepusz­
czonych przez maszynkę trans­
formacji. Mentalności budowanej 
z debilizmu reklamowych haseł, 
bredni brukowców i osobliwego 
przesunięcia skali wartości, gdzie 
brak staje się normą, a niespełnie­

nie sukcesem. Paniusie sprowa­
dzające świat do wymiaru chła­
mu z Biedronki, komunikujące 
z dumą i godnością osobistą, cze­
go w życiu nie miały, gdzie nie by­
ły i kim nie były, to karykatura tra­
fiona w punkt -  Magdalena Kuta 
i Maria Maj fryzują siano w gło­
wach bohaterek czule i bezwzględ­
nie. Aby im odniesień wzorcotwór- 
czych nie zabrakło, mamy złośli­
we konterfekty właścicieli maso­
wej wyobraźni: celebrytę reżysera 
(Adam Woronowicz w  uderzeniu), 
popularnego aktora, prezenterkę 
plus słodki głos kaznodziei z ra­

dia bajdurzącego, że kiedyś świat 
był Polską, a dziś go nam zabrali, 
na poniżenie i wstyd.

Jeśli coś budzi wątpliwości, 
to pozór perspektywy historycz­
nej. Spsiałość średniej genera­
cji autorka oplata drabinką po­
koleń: z jednej strony szaleje 
na butowrotkach Mała Metalowa 
Dziewczynka, z drugiej Osowia­

ła Staruszka obsesyjnie wraca 
w czas drugiej wojny. Nasto­

latka chromoli przeszłość, 
nestorka żyje sklejką wspo­
mnień. Czyste stereotypy. 
W  efekcie Aleksandra Po­
pławska nie ma nic do gra­
nia, starsza pani w gruncie 

rzeczy też, choć Danuta Sza- 
flarska ma w oczach mądrość, 

o której Dorota Masłowska jesz­
cze nawet nie zdążyła pomyśleć.

Za zbyt łatwymi diagnozami 
pisarki lojalnie podąża lojalny re­
żyser. Jarzyna rzuca na ekran zdję­
cia płonącej Warszawy, na któ­
rych tle komputerowo majaczą 
marne atrybuty współczesno­
ści. Że niby 70 lat temu zbombar­
dowano sedno, a został -  na wie­
ki -  chłam?! Toż to zmitologi- 
zowany liczman! Może i zbież­
ny z historiozoficzną tromtadra- 
cją dzisiejszej publicystyki, ale 
odległy od misji błędnej rycer- 
ki zdrowej kpiny. Misji, w któ­
rej Masłowska nie ma zmienni­
ków i która -  na szczęście -  prze­
bija spod chwilowego zamrocze­
nia symbolicznym sentymentali­
zmem, przesądzając o mocy i to­
nie spektaklu.

□  □ □ □ □

Jociąg kobiet
hdmza z Andermanem 
skuteczny duet kolejowy

k r y ć , c o r a z  b a r - 

eJ żyjemy na walizkach, 
ic więc dziwnego, że co 
mgi spektakl próbuje roz- 
13zać problem pociągu 
teatrze. Wszyscy głów­

k i  ale tylko nieliczni 
'rafią zrobić z kolejo- 
-j metafory dzieło sztuki. 

Kamza. Bohaterki 
ickiego przedstawie- 

13 łażą na scenę-peron 
m«al°wymi stelażami 

ółeczkach. Można 
nieh stać, można usiąść,

podłożyć je pod głowę, 
zestawić z innymi. To i wa- | 
lizka, i ławka w przedziale, ] 
i sam zmetaforyzowany 
pociąg-model. Kobiety od 
Kamzy, [Polki wpodróżyj, , 
wciąż przemieszczają się 
za ich pomocą to tu, 
to tam, a ich marszruta 
zapętla się w monstrual­
ny węzeł kolejowy. Kamza 
myśli o tej podróży jak 
o oczyszczaniu i reperacji 
dusz. W zwartych mini- 
scenkach przygląda się 
za Andermanem ludzkim 
okruchom, notuje strzępy 
rozmów, rekonstruuje 
biografie anonimowych 
kobiet. Złamanych przez

życie, opatulonych kłam­
stwami jak kocem w zimny 
wieczór.
W przedstawieniu nie 
ma krzty nachalności ro­
dzajowego grania. Duża 
w tym zasługa fighterła 
Katarzyny Dworak, ele­
gantki Ewy Galusińsldej, 
Małgorzaty Urbańskiej ja­
ko jasnowidzłd w czapce 
z lisa. Magda Biegańska 
przemyka przez ten ulotny 
świat jako umundurowana 
konduktorka, a nastolet­
ni widzowie śpiewają jej 
spontanicznie piosenkę 
Maleńczuka o „osobowym 
do Jeleniej”. Mężczyźni 
to tylko groteskowe widma

„Fotografie” według prozy Janusza Andermana, adaptacja  
i reżyseria Paweł Kamza, scenografia Izabela Kolka, muzyka 
Paweł Moszumański, Teatr im ienia Modrzejewskiej w  Legnicy

-  spóźnieni pasażerowie 
widziani zza szyby odjeż­
dżającego wagonu. Pociąg 
kobiet mija ich wśród po­
dejrzanych okrzyków

zachwytu i fałszywie zło­
śliwych żartów. Bo choć 
same nie wiedzą, dokąd ja­
dą, na pewno jadą tam bez 
nas. -  Łukasz Drewniak
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DUZOI DARMO
NA INTERNET WYPADA OD CZASU DO CZASU PONARZEKAĆ, ALE DZISIAJ BĘDZIEMY 
GO CHWALIĆ. SIEĆ -  JAKO BEZPŁATNE ŹRÓDŁO WYTWORÓW KULTURY 
-  PREZENTUJE SIĘ BOWIEM SŁUSZNIE I NIEMAL ZBAWIENNIE. OPOWIEMY NIE 
TYLKO, CO I GDZIE M OG Ą  ZNALEŹĆ AMATORZY MUZYKI, SZTUK PLASTYCZNYCH, 
FILMU CZY LITERATURY. SPRÓBUJEMY TEŻ ODPOWIEDZIEĆ NA PYTANIE, KIEDY 
I DLACZEGO MOŻNA SIĘ TYM CIESZYĆ ZA ZUPEŁNA DARMOCHĘ ORAZ 
JAK WYGLĄDAJĄ PRAWNE ZAWIŁOŚCI PRAW AUTORSKICH. JAKO BONUS 
PRZEDSTAWIMY NIEJAKIEGO KUTIMANA, CZYLI GWIAZDORA NOWEGO (DARMOWO- 
-SIECIOWEGO) TYPU. CAŁA NIEOPISANĄ RESZTĘ ZNAJDZIECIE OCZYWIŚCIE W SIECI

1 JURA PO TRUPACH
|o  LA! - TYLE MUSI MINĄĆ OD ŚMIERCI AUTORA, BYŚMY 

llEO; tATNIE MOGLI KORZYSTAĆ Z JEGO TWÓRCZOŚCI

| K ' O L IN A  P A S T E R N A K

t>KR ■ PO KTÓRYM MUZYKA, FIL- 

i) książki przechodzą do tak 
ej domeny publicznej*, jest 

ie al wszędzie na świecie ta­
ni. Unia Europejska doko- 

al harmonizacji w  1993 roku, 
vv ożając dotychczasowe 50 lat 

nierci autora do lat 70, taki 
,okres ochronny” obowiązu- 
USA Choć akurat za oce- 
a wydłużenie nie obe- 
ię bez skandalu, 

unery kański „Co- 
ight Term Extension 

(1998) przeszedł 
Bo listorii jako „Mickey 
I'.' ise Protection Act”. 

ciwnicy aktu, którzy 
śli przeciwko niem u spra­

wę o sądu najwyższego, uży- 
/.naku „Uwolnić mysz” jako 

ie . icjalnego sloganu. Bunto- 
;ię, bo głównym powodem, 

Ha tórego amerykański Kon- 
;re przyjął nowelizację, był sil- 
iy I ibing ze strony Walt Disney

Company. Ten zaś spowodowany 
był szybko zbliżającym się przej­
ściem najstarszych postaci Di­
sneya -  Myszki Miki i Kaczora 
Donalda -  do domeny publicz­
nej (50 lat po śmierci autora, 
czyli w 2006 roku). Myszkę Miki 
i Kaczora Donalda jakoś byśmy 
przeboleli, ale uchwalona wów­

czas nowelizacja prawa odnosi 
się przecież do całości dóbr 
amerykańskiej kultury. 

Darmowy dostęp do mi­
lionów dzieł został prze­
sunięty o kolejne 20 lat. 

A przypadek Disneya nie 
jest odosobniony.
Lobbing we własnym inte­

resie już zaczęła kolejna wielka

AUTORZY WYZWOLENI

Zmarli ponad 70 lat temu: 
Jean Harlow 

Bolesław Leśmian 
Oswald Spengler 

Robert Wiene

marka popkultury -  zespół The 
Beatles. W przypadku czwórki 
z Liverpoolu, z której -  jak wiemy
-  dwójka jeszcze żyje (a od śmier­
ci Johna Lennona i George’a Har- 
risona minęło odpowiednio 
28 i 7 lat), chodzi jednak
o inną regulację -  tę doty­
czącą czasu ochronnego 
przysługującego artystom 
wykonawcom. Dziś w UE 
trwa on 50 lat od powstania 
utworu. W tym czasie artyści 
dostają od każdego wykonania 
tantiemy -  niemal niewysychają- 
ce źródło dochodów. W styczniu 
2010 roku ten stan prawny mo­
że się jednak zmienić. I to istotnie
-  Unia planuje wydłużenie wspo­
mnianego okresu z 50 do 95 lat! 
Jeszcze jednym problemem jest
długość obowiązywania praw wy­
dawców do nagrań -  jeśli ktoś za­
daje sobie pytanie, dlaczego utwo­
ry Louisa Armstronga, Billie Holi- 
day albo Marii Callas można ku­
pić w tańszych, masowych wy­
daniach, odpowiedzią jest także 
50-letni okres ochronny. Autorskie 
prawa majątkowe do utwo­
rów pozostają wprawdzie 
przy ich autorach jesz­
cze 70 lat po ich śmier­
ci, ale wydawać konkret­
ne ich wykonania można

O  Uwaga! W polskim 
prawie to pojęcie formalnie 
nie występuje. Niemniej 
jest ono stosowane popularnie 
do dziel, w stosunku do 
których wygasły prawa 

autorskie, bo ich twórcy 
zmarli przed 70 laty

już po 50 latach od ich po­
wstania (a zatem często 
jeszcze za życia kompozy­

torów). Jedynym w arun­
kiem jest opłacanie tantiem. 
Walka twórców o zmiany 

w  prawie jest zrozumiała -  chcą 
oni jak  najdłużej zarabiać. Pyta­
nie, czy ich stronę powinien brać 
prawodawca? -  Człowiek jest 
tak skonstruowany, że w sposób 
naturalny dysponuje zmysłami 
wzroku, słuchu -  zauważa Piotr 
Waglowski, prawnik, autor ser­
wisu VaGla.pl -  Prawo i Internet.
-  Nikt nie tworzy w próżni. Weź­
my Chopina, który czerpał z mu­
zyki ludowej. Być może kiedyś to ­
czyć się będzie przed sądem pro­
ces, w którym sędziowie będą mu­
sieli orzec, czy bardziej zasługuje 
na ochronę interes ekonomicz­

ny autora, czy też musi on 
ustąpić przed prawem od­
biorcy do zapoznawania 
się za pomocą zmysłów 
ze swoim otoczeniem. □

OLNE CZYTANIE
|UŻ ■ E MUSISZ GROMADZIĆ BIBLIOTEKI. POTĘŻNE 

IBIOiiY KLASYKI ZNAJDZIESZ W SIECI

llEĆ MA NAD PAPIEREM  ZASADNICZĄ PRZEWAGĘ 

Ichcć czy jest to rzeczywiście przewaga, moż- 
p  yskutować) -  zmieści wszystko. Natomiast 
Pri a opisania na skrawku papieru literackiej 
I °-()loliteracldej darmochy w sieci jest oczy­
wiście daremna. Warto wskazać jednak parę 
punktów orientacyjnych.
I (1 dźwiękowych skarbach Ubuweb 
I PENNsound już w  „Przekroju” pisaliśmy, po­
przestanę więc tylko na przypomnieniu ich 
P 7AV- Dużo literackich filmików (od Huntera 

ompsona do Derridy i z powrotem) jest tak- 
P  ma się rozumieć, na YouTube. Tłumy recen- 

^'ążkowych można znaleźć na sieciowych 
unach pism, lecz użyteczne jest Complete-re- 

'cotT1, gdzie teksty o poszczególnych (anglo- 
*> eznych) książkach są zbierane do kupy. Poje- 

r  cze, rozproszone teksty literackie, klasyczne 
SZe> obecne są zaś w tylu miejscach, że nie 

sensu wymieniać niektórych -  wystarczy ty­

tuł i sieciowa wyszukiwarka. Dla niektórych naj­
bardziej interesujące są dzieła w całości. Jest ich 
mnóstwo w  Google Book, ale w całości oglądać 
można tylko te, do których prawa autorskie już 
wygasły (lub są specjalnie udostępnione), a inne 
tylko w niewielkich fragmentach.

Duży zasób polskich, głównie starych (czy­
li z domeny publicznej) dzieł ma Polska Biblio­
teka Internetowa (pod auspicjami Ministerstwa 
Kultury i Biblioteki Narodowej), tyle że niespe­
cjalnie łatwo z niej korzystać. Zaskakująco roz­
czarowujące są natomiast Wolnelektury.pl, 
sztandarowy, bądź co bądź, projekt krytyków 
ograniczania dostępu do dzieł wszelakich przez 
prawa autorskie i majątkowe. Lektur jest tam 
rzeczywiście całkiem sporo, ale ich opracowa­
nie edytorskie przypomina bardziej kioskowe 
ściągi dla małolatów niż porządne wydania kry­

tyczne. Proszę się jednak zbytnio nie martwić, 
bo w sieci co chwila trafić można na przeróż­
ne perły. Na przykład numer magazynu „Rain 
Taxi” z opisem i licznymi fotografiami pod­
miejskiego (wpodnowojorskim Hudson) do­
mu poety Johna Ashbery’ego oraz indeks jego 
tamtejszej biblioteki (www.raintaxi.com/ash- 
bery/wasserman.shtml). Szukajcie, a... i tak 
dalej. -  ms

Uwaga na książki zagranicznych autorów! 
Tłumaczenie to opracowanie. Opracowanie 
zaś, jeśli jest twórcze, jest również utworem, 
tyle że utworem zależnym. Jest więc także 
przedmiotem prawa autorskiego. Dzieła 
Szekspira już dawno weszły do domeny 
publicznej, część ich tłumaczeń również, 
na przykład Józefa Paszkowskiego (zmarł 
w 1861 roku) -  ale na przykład nie Stanisława 
Barańczaka.

-  tyle osób 
odwiedza
miesięcznie
portal
Wolnelektury.pl
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Za ściągnięcie albumu „In Rainbows" muzycy 
z Radiohead chcieli od fanów co laska

Tylko nastoletnie dziewczęta i bardzo, bardzo uczciwi ludzie płacą dziś za muzy
BONO (U 2)

...WSZYSTKO, CO ZNAJDZIESZ
w Internecie: muzyka, filmy, 
fragmenty książek czy zdję­
cia obrazów -  jest do twojej 
dyspozycji. Polskie przepi­
sy zabraniają udostępniania 
dziel chronionych prawem 
autorskim, ale korzystać z już 

i rozpowszechnionych można 
do woli. I to bez sprawdza- 

; nia, kto owego rozpowszech- 
I nienia dokonał. Dlatego nie- 
] zależni eksperci coraz czę- 
j ściej protestują przeciw sa- 
j memu określeniu „nielegal- 
i nie ściągnięte”. Bo to trochę 
! jak „nielegalnie obejrzane”
| w  telewizji czy „nielegalnie 

wysłuchane” w radiu. Jeszcze 
większym nadużyciem jest 
nazywanie złodziejem każ- 

; dego, kto za darmo ściągnął 
z sieci płytę czy film. Nie two­
im bowiem obowiązkiem jest 
sprawdzać, czy strona, którą 
właśnie odwiedzasz, „nada- 

i je” w zgodzie z prawem czy 
też nie. Jeden z dzienników 
opublikował niedawno ob­
szerną instrukcję, jak korzy­
stać z pirackich blogów, któ­
re publikują cale płyty nie­
kiedy na długo przed ich pre­
mierą.

To, czego nie możesz ro­
bić, to wymieniać się plika­
mi za pomocą programów 
p2p, które pozwalają pobie­
rać pliki od innych, jednak 
pod warunkiem udostępnie­
nia własnych. Nie wolno tak­
że korzystać ze ściągniętych 
z pirackich stron progra­
mów komputerowych, które 
są chronione zupełnie inną 
ustawą niż dzieła kultury.

To wszystko dotyczy stro­
ny prawnej. Oczywiście, 
chcąc uszanować wolę wy­
konawcy, powinieneś wybie­
rać akceptowane przez nie­
go kanały dystiybucji. Cho­
ciaż i tutaj można się pogu­
bić: grupa Marillion swój 
nowy album sama wrzuciła 
do pirackich sieci, wykorzy­
stując je do darmowej pro­
mocji. -  mh
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BIERZCIE Z TEGO WSZYSCY
JU Ż W KRÓTCE Z M U Z Y K A  BĘD ZIE JAK Z PRĄDEM  W  G N IA ZD K U . BĘD ZIEM Y STALE 
DO NIEJ P O D Ł Ą C Z E N I. ZA  D A R M O  LUB ZA N IE W IE L K A  OPŁATĄ
■  MARIUSZ HERMA

-  SZEFOWIE DUŻYCH WYTWORNI
nie mają zielonego pojęcia ani
0 Internecie, ani o tym, jak  ko­
rzystają z niego konsum en­
ci. To cud, że potrafią odbierać 
e-maile! -  tak Trent Reznor, lider 
Nine Inch Nails, przekonywał 
niedawno muzyków, aby porzu­
cili wielkie wytwórnie. Sam zro­
bił to w  2007 roku, gdy zorien­
tował się, że za sprzedane płyty 
dostaje grosze, które i tak musi 
oddać wytwórni na poczet kosz­
tów wynajmu studia. I nawet nie 
ma praw do swojego albumu.

Reznor, podobnie jak Radio­
head (za album „In Rainbows” 
fani płacili tyle, ile chcieli -  na­
wet nic) czy Prince (poprzednią 
płytę dołączał za darmo do gazet
1 rozdawał na koncertach, nową 
sprzedaje poprzez sieć), to tyl­
ko heroldowie prawdziwej mu­
zycznej Wiosny Ludów. Wpraw­
dzie muzyka nie pamięta czasów, 
gdy artyści byli w  pełni zadowo­
leni z reguł panujących na  ryn­
ku, jednak nigdy wcześniej dzia­
łania „opiekujących się” nimi or­

ganizacji tak bardzo nie mijały 
się z ich potrzebami. Symbolicz­
ną manifestacją tej sprzeczno­
ści interesów było zdjęcie z bry­
tyjskiego YouTube setek tysięcy 
teledysków spowodowane wy­
górowanymi żądaniami tamtej­
szego odpowiednika ZAiKS-u. 
Większość wykonawców wolała­
by nie otrzymywać z tytułu inter­
netowych tantiem ani pensa, by­
leby ich materiały wciąż były do­
stępne w zasobach największej 
machiny promocyjnej w  całej 
sieci. A podobne nieporozumie­
nia -  dotyczące przyszłości ryn­
ku muzycznego czy skostniałego 
prawa nadwerężanego przez in­
ternetową rewolucję -  to dzisiaj 
chleb powszedni.

Dlatego zazwyczaj pomijani 
przy rozdawaniu kart artyści po­
stanowili włączyć się do gry, two­
rząc organizację Featured Artists 
Coalition. W  skład FAC wchodzi 
kilkuset brytyjskich wykonaw­
ców na  czele z Radiohead, Rob- 
biem Williamsem, Iron Maiden, 
Sinead 0 ’Connor. Już po kilku

miesiącach funkcjonowani i zdą­
żyli się narazić swoim (cor; z czę­
ściej byłym) pracodawcon : lob- 
bują za tym, aby artyści z tcho- 
wywali wszystkie prawa di wła­
snej twórczości; nie zgadz. ją się 
na zaostrzanie przepisóv ba 
konsultacji z nimi; prot :stują 
przeciw określaniu konsum ntów 
mianem „złodziei” i ścigan u ich 
jak przestępców. W  marci FAC 
wywołało burzę stwierdzeniem, 
że wytwórnie same nadużywają 
praw autorskich dla zwiększenia 
zysków, więc ich zarzuty wobec 
piratów to hipokryzja. Radiohead 
w  procesie wytoczonym przez 
amerykańską organizację iUAA 
nastolatkowi Joelowi Tenenbau- 
mowi (ściągnął siedem piosenek 
grupy za pomocą programu p2p) 
ma stanąć po stronie chłopaka.

„Chcemy być po stroni -’ na­
szych słuchaczy, a nie wytwór­
ni” -  tym nieoficjalnym mot­
tem członkowie FAC przel onu- 
ją , że pogodzenie ich interesów 
z przyzwyczajeniami niepokor­
nej młodzieży jest możliwe, tyto 
oni rozumieją, że pokoleni.i wy­
chowanego na darmowej muzy­
ce nie nawrócą ani pokazow e po­
zwy, ani zamykanie pirackich ser­
wisów. Mądrzej jest wykorzystać 
zwyczaje konsumentów -  cd ro­
snącego zamiłowania do ko icer- 
tów, które na Wyspach przyno­
szą już więcej zysków niż pły1) 
i pliki mp3, aż po gotowość słu­
chaczy do płacenia za sprawdzo­
ny produkt (zasada „wypróbuj, 
zanim kupisz”). Nie bez powoda 
standardem staje się umieszcza­
nie całych albumów na MySpa* 
w  dniu premiery -  rzecz jes 
kilka lat temu niewyobrażalna.

Już wkrótce z muzyką będztf 
jak z prądem w gniazdku: będzie­
my podłączeni do jej dopty""- 
za darmo lub za niewielką opbu 
(patrz ramka o Spotify). Fani zQ 
kiej perspektywy już się cieszi 
artyści wydają się z nią pogoda 
ni i codziennie zaskakują poi"! 
słami na zarobek w  nowych 
runkach. Opór stawiają glóv'T‘! 
instytucje zakorzenione w p^” 
wie XX wieku. Ich zdanie właśr  ̂
przestaje się liczyć.

w

1/ DIO NIESKONCZONE
K o n ie c  z t a s z c z e n ie m  u l u b i o n y c h  p ł y t  n a  w a k a c j e

[ o  CH S Z I KIEDY CHCESZ. R Ó W N IE Ż  PRZEZ KOMÓRKĘ

WI , W SWOIM ODTWARZACZU M P3 NOSISZ ULU-

,ion> albumy. A gdybyś tak zawsze mógł przy 
ibi mieć wszelką muzykę świata? Z każde- 

jsca na świecie, o dowolnej porze, na- 
-et darmo? Tę rajską rzeczywistość zapowia- 

i uchomiony na początku roku serwis Spo- 
y. im. Jego twórcy mają ambicję zgromadzić 
s » oich zasobach wszystko, co kiedykolwiek 

[ag ano, i możliwie tanio udostępniać to na ca- 
;wiecie. Idzie im nieźle, bo mają już ponad 
liliona utworów (w tym muzykę najwięk- 

|z\ i wytwórni, od U2 po Góreckiego) i każdego 
[li dodają kolejne kilkanaście tysięcy plików. 
|To ideś sto tysięcy godzin muzyki, ponad 11 lat 

zerwanego słuchania.
Polsce dostępna jest tylko płatna wer- 

ija t rwisu, ale bezpłatne wejście to tylko kwe- 
;ti czasu. Poza tym o założenie konta może- 
e ioprosić znajomych z zagranicy i cieszyć 
ę armową wersją w zamian za wysłuchanie 
o -30 minut „radiowej” reklamy. Możesz słu- 

całych płyt, możesz też korzystać z reko-

SPOTIFY.COM  ZAGRA Cl,

mendacji, które system pro­
ponuje na podstawie twoich 
wcześniejszych wyborów.

Sama idea nie jest nowa -  por­
tale Lastfrn, Deezer.com czy Imeem.com •" * U 
od lat udostępniają w ten sposób terabaj­
ty muzyki (choć ten pierwszy właśnie po­
stanowił wprowadzić opłaty). Spotify.com wy­
grywa jednak z nimi rozmachem, przystępno- 
ścią oraz imponującymi perspektywami: zamie­
rza udostępniać swoje zasoby poprzez telefo­
ny komórkowe. A wówczas koniec wyścigu po­
jemności odtwarzaczy mp3. Po co, skoro jest ra­
dio, które nadaje specjalnie dla ciebie -  wszędzie 
i wszystko. -  mh

„To ja, to dla 
Ciebie gra Twoje 
Radio” -  śpiewała 
Budka Suflera. 
Przewidzieli 
Spotify?

„Pewne prawa zastrzeżone" — to hasło w skrócie oddaje politykę Creative Commons, 
organizacji non profit, która od ośmiu iat szuka złotego środka pomiędzy interesami 
twórców oraz swobodnym rozwojem kultury. W przeciwieństwie do istniejących systemów 
prawa autorskiego licencje Creative Commons samemu autorowi oddają decyzję co do tego, 
w jakim zakresie jego dzieło może być wykorzystywane i zmieniane. W 2 0 0 8  roku na świecie 
aktywnych było 130 milionów licencji CC, grupa Nine Inch Nails skorzystała z jednej z nich, 
wydając album „Ghosts l-IV".

1 s wisie Archive.org posłuchasz choćby 
how h wykonań Beethovena udostępnionych 
|>r*e Claremont Trio złożone z absolwentek 
Iłyn  aj Julliard School. W ramach polityki 
Dpe Source Musie znalazły się tu też koncerty 
fn ir  al Collective czy Mogwai. Niech was nie 

niepozorny wygląd serwisu -  w jego 
p s t  ach jest już ponad 30 0  tysięcy utworów!
• ko i dziennikarze NPR.org codziennie 
are >mendują wam (i udostępnią) nowy 

l°nc rt, i to zazwyczaj w wykonaniu światowej 
f ,as muzyków.

PODZIELĄ LOS ZECERA?
TWÓRCZOŚĆ PRZESTAJE BYt  B IZNESEM  -  M Ó W I K A R O LIN IE  PASTERNAK  
PIOTR W A G LO W S K il PRA W N IK , AUTO R SERW ISU VAG LA.PL -  PRAWO I IN TER N ET

Coraz więcej poważnych graczy
-  producentów, wytwórni -  umieszcza 
filmy, muzykę, książki za darmo
w sieci. To kapitulacja?
-  Kiedyś palono na ulicach miast ma­
szyny tkackie Jacąuarda, gdyż automa­
tyzacja zagrażała miejscom pracy tkaczy. 
Pewnej nocy, gdy po raz pierwszy do dru­
ku „The Times” zastosowano parowe 
maszyny drukarskie Koeniga, w obawie 
przed zamieszkami utrzymywano ten 
fakt w  tajemnicy przed pracownikami 
drukami. A dziś w  Polsce Izba Wydaw­
ców Prasy wyraża w mediach zaniepoko­
jenie związane z podpisaniem przez PAP 
porozumienia z Google.
Czy faktycznie ma powody 
do niepokoju?
-  Prasa drukowana przeżywa zapaść
-  Internet jest szybszy, bardziej pojemny, 
wygodniejszy i -  co najważniejsze -  je ­
go użytkownicy raczej nie płacą za do­
stępne w sieci informacje. Podobnie jest 
w  przypadku chronionych przez prawo 
autorskie utworów muzycznych i filmo­
wych. Wydawcyjuż dostrzegają, że nie da 
się utrzymać kontroli nad tradycyjnymi,

egzemplarzowymi kanałami dystrybu­
cji. Stąd na przykład porozumienie wiel­
kich wydawców z Google, co zaowocowa­
ło tym, że w Chinach powstał serwis po­
zwalający każdemu Chińczykowi wyszu­
kiwać muzykę za darmo. Google zrobił 
sobie też serwis z zeskanowanymi książ­
kami i udostępnia je abonentom.
Im więcej dóbr kultury będzie w sieci 
za darmo, tym mniejsze będą zarobki 
artystów, w szczególności pisarzy 
czy filmowców. Muzycy mają lepiej, 
bo najwięcej zarabiają nie na sprzedaży 
płyt, ale na koncertach.
-  Być może twórczość przestaje być biz­
nesem i nie każdego będzie stać na przeja­
wy twórczej działalności? Być może twór­
czość -  jak to bywało wcześniej -  potrze­
bować będzie nowych mecenasów i spon­
sorów. Nie ma już tak wielu tkaczy i ze- 
cerów, a przecież są to zawody, w  których 
zatrudnienie znajdowało wielu ludzi.

Być może w  społeczeństwie nazywa­
nym „informacyjnym” na obiegu infor­
macji jednak nie da się zarabiać w ta­
ki sposób, jak się o tym myśli „trady­
cyjnie”. not. kp

' . * ' v ' *.-H
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LSOŃSKI CHWYT

opasłą bazę film ów  YouTube zamienić  
śwnie im ponujące archiwum muzyki? 

Sposób na to znalazł David N elson, 15-la- 
tek z amerykańskiego stanu Iowa. Chłopak 
samodzielnie zaprojektował, a z pomocą 
,at> udostępnił w sieci darmowy program  
Muziic Player (w ww.m uziic.com ). Pozwa­
la on w pełni legalnie czerpać, ile wlezie, 
'  bezdennych zasobów YouTube, nawet bez 
zaglądania na strony serw isu. Przy okazji 
* Sąszczu internetowych śm ieci, podró­
bek i eoverów pomaga znaleźć dokładnie 
,0i czego szukacie, tworzyć własne playli- 
**> 1 dzielić się nimi ze znajomymi. Co cie- 
'awe -  chociaż ty za słuchanie nie zapla- 

' ,s/ an> grosza, wykonawca za każde od- 
"orzenie jego piosenki na twoim kompu- 
erze dostanie należne tantiemy. -  mh

http://www.muziic.com
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K U L T U R A

W  S I E C

TWÓRCZE PRZETWÓRSTWO
CAŁY ŚWIAT ZACHWYCA SIĘ JEGO PROJEKTEM „THRU YOU", A PROFESOROWIE I PRAWNICY JUŻ OKRZYKNĘLI 

KUTIMANA GWOŹDZIEM DO TRUMNY PRAW AUTORSKICH

ESZCZE NIEODPŁATNIE
EZ REKLAMODAWCÓW F IL M Y  NA STR O N IE  ITVP .PL  

HlEBA'EM PRZESTANA BYĆ DA RM O W E
MÓ 'I „PR ZEKR OJOW I" ZASTĘPCA DYREKTORA OŚRODKA  

LeDIG (V IN TER A K TYW N YC H  T Y P  UR SZU LA  W ŁODA RSKA -SĘK

Kutiman, muzyk XXI wieku, do-tworzenia pomebuje tyiko komp-

D
otąd niemal nikom u nieznany, 
od miesiąca jest gwiazdą Inter­
netu. Kutiman, 27-letni miesz­
kaniec Tel Awiwu, m a dziś po­
wód do świętowania -  dobija­
ją  się do niego międzynarodowe m e­
dia. -  CNN, BBC -  wylicza w  rozm o­
wie z „Przekrojem”. I kilka innych, któ­
rych nazwy wyleciały mu z głowy. -  Mu­

sisz pytać mojego m enedżera, nie mam 
pamięci do takich rzeczy -  przyznaje 
szczerze.

W  niecały tydzień od uruchom ienia 
strony internetowej z jego najnowszym 
muzycznym dziełem -  www.thruyou. 
com -  odwiedził ją  milion osób (słup­
ki klikalności stale rosną). Pracując nad 
projektem, nie sięgnął ani po gitarę, ani 
bębny, ani nawet syntezator, nie m a wła­
snej kapeli. Jego jedynym instrum en­
tem byl komputer, m ateriałem -  filmi­
ki z YouTube.

-  Zaczęło się od wideo z bębniarzem, 
później było to, na którym gitarzysta gra 
i tłumaczy chwyty. Pomyślałem, że moż­

na  to  jakoś połączyć -  opowiada „Prze­
krojowi”. I tak  to się zaczęło. Łączenie, 
miksowanie, dopasowywanie dziesiąt­
ków różnych tonacji, dźwięków i barw 
głosów zajęło Kutimanowi bite dwa 
miesiące. Efekt -  siedem utworów: mie­
szanka funky, afrobeatu, hip-hopu i new 
jazzu -  powalił nie tylko internautów, 
ale i dziennikarzy muzycznych profesjo­
nalnych mediów.

O Kutimanie napisał na swoim blogu 
przewodniczący Creative Commons, pro­
fesor prawa w  Stanford Law School Law- 
rence Lessig. Twórczość Izraelczyka na­
zywa „gwoździem do trum ny praw au­
torskich”. Żadna z osób, której materia­
łem się posłużył, nie wiedziała, że bierze 
udział w jakimkolwiek projekcie, nie uzy­
skał niczyjej zgody na wykorzystanie ma­
teriałów. Dlaczego Stróże prawa jeszcze 
nie pożarli go żywcem? Bo żadna z „wy­
korzystanych” osób nie zaprotestowała.

-  Jedyne komentarze, jakie dosta­
łem, były bardzo pozytywne -  mówi. 
-  Nie m a w tym nic dziwnego. W  prze­

szłości zdarzało się już, że ktoś brał mojąmu- 
zykę i dopisywał do tego swój tekst, modyfiko­
wał. Dopóki ktoś nie chce tego wydać, poda­
jąc siebie jako kompozytora, dopóki nie chce 
na tym zarabiać, nie widzę w  takim twórczym 
przetwórstwie nic złego.

Czy on chciał zarobić? -  Dostałem kito 
ofert wydania projektu na rynku komercy mym 
Nie mogę zdradzać nazw wytwórni, bo wjzyst- 
kie propozycje odrzuciłem. Na żadnym .-tąpie 
nie myślałem o „Thru You” jako o projeki ieza­
robkowym. Gdybym nawet dostał za niego ja­
kieś pieniądze, oddałbym całość osobom, i któ­
rych materiałów korzystałem -  deklaruje

Dwa miesiące temu Niemcy otworzyli w sieci 
olbrzymią bazę zawierającą ponad sto tysięcy zdjęć 
(www.bild.bundesarchiv.de). Udostępniono je na wohej 
licencji, co oznacza, że można z nich korzystać w do voln 
sposób za darmo. Polski odpowiednik -  Narodowe 
Archiwum Cyfrowe -  za każde zdjęcie każe słono płacić. 
-  Nie ma wątpliwości, że polscy naukowcy, chcąc 
zilustrować swoje prace, zamiast po polskie będą sięgać 
po niemieckie zdjęcia. A te pokazują przecież często 
zupełnie inną perspektywę. Czas najwyższy, by i polscy 
decydenci poszli z duchem czasu -  mówi „Przekrojowi 
Jarosław Lipszyc, szef portalu Wolnelektury.pl.

KINO BEZ BILETU

Nie tylko YouTube jest 
sposobem na darmo­
we filmowe seanse. Oto 
strony, na których obej­
rzysz film  i nic za to nie 
zapłacisz. I do tego zro­
bisz to legalnie:

Stare i zupełnie nowe 
filmy kanadyjskie 
National Film Board

o f Canada udostępniło  
na stronie Nfb.ca. 
Zbiory liczą ponad 
700 tytułów. Możecie 
w nich znaleźć takie pe­
rełki jak  nagrodzone 
Oscarami krótkometra- 
żowe filmy „Kochaj 
swojego sąsiada” 
z 1952 roku i „Ryan” 
z 20 0 4  roku.

Kultowy „South 
Park” ze względu  
na sprzyjający format 
(krótkie odcinki) lądo­
wał nielegalnie w  sieci 
w  różnych przestrze­
niach (głównie 
na YouTube) od lat. 
Twórcy serii postanowi­
li w ięc zaprzestać walki 
z piratami i zrobić fa­

nom prezent, udostęp­
niając wszystkie odcinki 
za darmo na stronie 
Southparkstudios.com.

Internetowy oddział 
Telewizji Publicznej 
itvp.pl stworzył Filmo­
tekę. To darmowa baza 
120 dokumentów

(w tym głośne zagra­
niczne hity, jak „Chiny 
w kolorze blue”) 
i 30  polskich fabuł wy­
produkowanych 
po 1989 (między innym' 
„Komornik”, „Warsza­
wa”, „Historia kina 
w Popielawach”). -  %

RaóioJ^chai też Wiado

dtaech miesięcy 
as! onie itvp.pl inter- 
u mogą korzystać 

a darmo z Filmoteki 
b zy filmów dokumen- 

alr /ch i fabularnych, 
jp  .wne kosztuje to nie- 

Kto za to płaci?
\ ;rę wchodzą bar- 
z iuże kwoty. Składają 
;iv i nie koszty cyfry- 

utrzymania filmu 
la rwerze i dystrybucji.

czystko płaci TVP. 
la - producent polskiego 
kir macie pewnie prawa 
po strybucji w Interne- 
lie ielu tytułów, które 
|vs Sfinansowaliście?
|- 1 irawda, podczas 
bis; sia umów producenc­
kie! ubezpieczamy prawa 
I -ploatacji w Inter- 
liec Do części filmów 
riar: , prawa wyłączne, 
|toc cści nie, różne też są 
likrt y, w jakich możemy 
|id< tępniać filmy. Oczy- 
| v'śi e świadomość wśród 
łro i1 ucentów rośnie. Za- 
pyri ją negocjować, chcą 
i /;* nia się przychodami, 
|o w  ołączeniu z zapa- 
| C|4 a rynku reklamy być 
|noz zmusi nas do wpro­
wadź nia nowego modelu, 
rtodalu płatnego? 
r  Decyzja jeszcze nie 
łapi-dla. Na pewno 
ł a 1 trmo będą dostęp- 
I 1- filmy dokumentalne.

J razie staramy się zrobić 
czystko, by Filmote- 

iunkcjonowaia tak

SKARBY SA TWOJE

jak dotychczas. Ale poza 
producentami są reklamo- 
dawcy. Docelowo reklamy 
mają zrekompensować 
nam ponoszone koszta. 
Nowy produkt potrzebuje 
jednak czasu, żeby je przy­
ciągnąć. Tym bardziej 
teraz, gdy sytuacja na ryn­
ku reklamy jest tak trudna. 
Macie w planach otwo­
rzenie kolejnego worta- 
lu -  z materiałami z ar­
chiwum TVP: starymi 
serialami, reportażami. 
Czy nie będziecie się du­
blować z powstającym 
właśnie Narodowym In­
stytutem Audiowizual­
nym*? Jego zadaniem 
ma być cyfryzacja archi­
wów TVP i stworzenie 
bazy w Internecie.
-  Nasz wortal bę­
dzie zawierał materiały 
archiwalne w całości wy­
produkowane przez TVP, 
a więc takie, do których 
TVP posiada odpowied­
nie prawa. Z planem 
otworzenia go nosiliśmy 
się od 2008 roku. Teraz 
projekt jest prawie go­
towy, więc zawieszenie 
go byłoby udaremnie­
niem już wykonanej pracy
-  do tych materiałów ma­
my prawa i to nie koliduje 
z NInA, więc nawet nie 
myślimy o tym, żeby go 
wstrzymywać.

rozmawiała 
Karolina Pasternak

NInA- Narodowy Instytut Audiowizualny
to instytucja powołana przez ministra kultury Bogdana 
Zdrojewskiego. Jej zadaniem jest digitalizacja zasobów radia 
1 telewizji, które w dalszej kolejności zostaną udostępnione 
'' ' iecL Portal Nina.gov.pl ma ruszyć 4 czerwca 2009 roku. 
Materiały filmowe i dźwiękowe będzie można ściągać 
' n|ego za opiatą. Pieniądze na kosztowny proces digitalizacji 
1 'llrzyniania portalu mają pochodzić z budżetu. Wstępnie mówi 
^ 0 30 milionach euro, które zostaną zainwestowane w projekt 

2012 roku. Jako wzór dla NInA jego twórcy wskazują 
•ancu.ski instytut audiowizualny (INA), który już od niemal 
ł at zarządza zasobami francuskich mediów publicznych.

m Europ. (Includnifl Ow— iy), MłO-HW «-P. ___
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MUZEUM JEST OTWARTE 24  GODZINY NA DOBĘ. EKSPONATÓW TRZEBA DOTYKAĆ, CHOĆBY

za pośrednictwem myszki. Liczba wspaniałych wystaw jest tak duża, że należy bar­
dzo spokojnie dawkować sobie ich zwiedzanie. Ale przecież nikt nas tu nie pogania 
i nie każe zakładać wielkich kapci, no, chyba że jest zimno, a prezentację oglądamy 
z babcią. Wybraliśmy dla was siedem wartych odwiedzenia darmowych muzeów.

D  LUWR. Tak powinno być w każdym muzeum. Mo­
żemy „dotknąć” każdego eksponatu -  nikt nam nie 
mówi, w którą stronę musimy iść, bo zawsze możemy 
wrócić, by powiększyć dowolny (zawsze doskonale opi­
sany) eksponat, a specjalna mapka pokazuje nam, 
gdzie się znajdujemy. Luwr wyznaczył na trwałe stan­
dardy wirtualnych odwiedzin. www.Iouvre.fr

a  VIRTUAL MUSEUM OF CANADA imponuje liczbą 
wystaw (228!) i informacji. A wszystko to w oryginal­
nej formule -  muzeum etnograficzne to multimedialna 
prezentacja, podczas której zobaczymy nie tylko in­
diańskie techniki połowu ryb, ale i usłyszymy, jak w ję­
zykach tutejszych ludów brzmią nazwy różnych przed­
miotów. w ww.virtualm useum.ca/

ES METROPOLITAN MUSEUM OF ART zamieszcza 
wszystkie swoje eksponaty online i zezwala (a nawet 
zachęca) na darmowe korzystanie z nich w niekomer­
cyjnych celach. Dzieła posegregowane są chronolo­
gicznie, według twórcy lub kraju. Nawigacja po stronie 
jest niezwykle prosta (cierpi na tym szata graficzna 
strony), www.metmuseum.org

El NATIONAL GALLERY OF ART serwuje prezentacje 
wideo oraz podcasty z lekcją historii (na przykład 
upadek Pompei), ale też z poszczególnymi eksponata­
mi. Warto tu wracać -  tylko w marcu na stronie pojawi­
ły się aż cztery nowe multimedialne „podróże”. Co waż­
ne, te same zjawiska prezentowane są z kilku punktów 
widzenia, www.nga.gov/home.htm

a  RIJKSMUSEUM. W dużej rozdzielczości możemy 
oglądać arcydzieła holenderskich (i nie tylko) mi­
strzów. Chcesz na swój blog ściągnąć reprodukcje? 
Skorzystaj z prostego gadżetu Rijkswidget. Nie łamiesz 
praw autorskich, a muzeum zachowuje kontrolę nad 
tym, gdzie jego skarby są prezentowane. 
www.rijksmuseum.nl

3  MUZEUM POWSTANIA WARSZAWSKIEGO
Jedna z najlepszych tego typu stron w Internecie. Bije­
my na głowę dziesiątki muzeów nie tylko jakością pre­
zentacji, ale i liczbą wspaniale opisanych eksponatów. 
Brawa za umiejętne wykorzystanie możliwości techni­
ki XXI wieku do odtworzenia atmosfery gorących dni 
z 1944 roku. www.1944.pl

i t h r

§ f 1

a  MUSEO DEL PRADO. Ich strona nie była szczegól­
nie ciekawa. Do czasu, aż zamieścili 15 obrazów wiel­
kich malarzy (Rubens, Rafael, El Greco) w rozdzielczo­
ści 14 gigapikseli. Ich pełna wersja jest tak duża, że zo­
stała zamieszczona nie na stronie muzeum, ale na ser­
werze Google Earth. earth.google.com  -  mcich

C J p  Więcej o  darmowej kulturze no www.przekroj.pl Za darmo!
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ROZMMTOSCI mi Łyyoani 
o cięztuej pracy:
ŁADNE RZECZY -  PRZY SZUKANIU 
TELEFONU W  TOREBCE, SZARY
-  PRZY WYBIERANIU, KRZYŻÓWKA
-  ŻE TEŻ MOŻE BYĆ CZYIMŚ 
KONIKIEM (DOROŻKARZ)

Szary wiruje pył
MARCIN PIESZCZYK

Trafiony zatopiony, 
czyli do wyboru, 
do koloru

GOUVERNER C’EST CHOISIR 
(rządzić to wybierać) -  tę mak­
symę francuskich dyplomatów 
Szary przypomniał sobie mię­
dzy półkami hipermarketu. 
Każdy chciałby rządzić, jeśli nie 
w parlamencie, to przynajmniej 
w  domu, lecz jak wcześniej 
przejść test wyboru?
Szary podejrzewaj, że choć 
w  prostej linii wywodzimy 
się od grup zbieracko-łowiec- 
kich, które przetrwały 
aż do schyłku PRL-u, 
już do końca świa- i 
ta nie poszukiwanie jl 
i zdobywanie po­
żywienia tudzież 
innych dóbr bę­
dzie naszym głównym 
zajęciem, ale ich wybiera­
nie. Alternatywa: „maślanka 
czy jogurt?”, przestała być sek­
sowna, gdy okazało się, że gdy 
wskażesz coś palcem, alternaty­
wa powraca, tyle że w  bardziej 
szczegółowej formie. Jogurt, ale 
owocowy czy naturalny? Z ja­
kich owoców? Truskawkowy, 
ale pitny czy „do jedzenia”. Pit­
ny, ale o normalnej zawartości 
tłuszczu czy O procent itd., itp. 
Żeby jeszcze wymagano od nas 
wyboru rzeczy do życia nie­
zbędnych, to jeszcze pól biedy. 
Gorzej, że osaczają nas towary 
zupełnie zbędne, living gadżety 
Marty Stewart typu deski 
do krojenia brokułów czy tvsho- 
powe urządzenia do produkcji 
ekologicznego cukru z buraka 
cukrowego. 1\iż za nimi postę­
puje wybór w kwestii politycznej 
(nawet jeśli m adę wrażenie, 
że wszystkie partie jakoś dziw­
nie się do siebie upodobniły) 
oraz światopoglądowej (uwaga, 
dziś w  promocji sekta Moon!), 
nie mówiąc już o kwestii to ­
warzyskiej. Tbidność decyzji 
z podstawówki: siedzieć w  ław­

ce z Jasiem czy z Krzysiem, jest 
niczym w  porównaniu z póź­
niejszymi rozterkami -  który 
blog spośród istniejących kilku 
(-dziesięciu?) milionów czytać 
lub na którym forum (miłośni­
cy modliszek czy fani trzeciej 
sceny w  Playstation 3) zostawić 
swój wpis?
Dla Szarego Centrum Handlowe 
,.Arkadia” powinno się nazywać 
Tartar. Każdy zakup okupiony 

był wątpliwościami: czy 
Julii*, w  sklepie obok nie

ma podobnej koszu- 
, li, ale za niższą cenę? 
j A może wisi gdzieś 

L koszula za taką samą 
cenę, ale ładniejsza? 

Żeby być tego pewnym, 
należy obejść wszyst­

kie butiki, przejrzeć wszystkie 
wieszaki, kosze z wyprzedaża­
mi, a może pojechać do innego 
sklepu, gdzieś na drugim koń­
cu miasta lub... wybrać galerię 
w innym mieście?
Wyczerpany jeżdżeniem 
po sklepach w  poszukiwaniu 
odpowiedniego łóżka (było 
wiele wygodnych, ładnych lub 
w  przystępnej cenie, ale czy aby 
nie było gdzieś wygodniejszych, 
ładniejszych i tańszych?) Szaty 
dostrzegł w  końcu TO właściwe. 
Napis: „Cena nie obejmuje ramy 
i materaca”, nie tyle kazał Szare­
m u zapytać, za co w  takim razie 
miałby zapłacić, ile wpędził go 
wpopłoch: znowu będzie m u­
siał wybierać -  spośród tysięcy 
ram i tysięcy materaców.
-  Ciesz się, że masz wybór,
a nie stoisz jak kiedyś w  kolejce 
po JEDEN rodzaj kiełbasy -  za­
uważyła jak  zawsze praktyczna 
Szara. -  Wtedy też był wybór
-  odpowiedział Szary -  można 
było zapisać się do partii i mieć 
kiełbasy, jakie się chciało, lub 
zostać wegetarianinem.

OU SALWA

la c groszkiem o ścianę
nowa g en erac ja  kom órek, 

k{< re wyglądają, jak b y  się 
In vały z cho ink i

ES" M W  KROPCE. TELEFO N  TO DLA M N IE 

;łó' nie narzędzie pracy, więc wolę 
isz ędną, prostą formę i stonowane kolo- 
y. zywiście dokładnie z tego samego po- 
(vo nigdy nie mogę znaleźć komórki w  toreb- 

,io prostu jej tam  nie widać. Z telefonami 
lukrowanymi przez japońską designerkę 
Kusamę nie ma tego problemu, bo krzy- 
, kolorowa obudowa w  białe groszki (po- 

-------- —^  łka dots) nie wta­
pia się w tło. 

Urządze­

nia te mają jesz­
cze jedną zaletę: ba­

rokowa forma towarzy­
szy ascetycznemu wyposaże­

niu, nie ma tu  więc miliona zbęd­
nych funkcji, jak gry i aplikacje, na któ­

rych poznanie potrzebujemy zwykle niewiary­
g odną  ilości czasu i energii. Choć prawdę m ó­
wiąc, gadżeciarska komórka czasem też ratuje 
przed towarzyskim horrorem*, jakim mogą być 
podróże pociągiem. To idealna tarcza chroniąca 
przed kimś, kto właśnie chce nam opowiedzieć 
swoje życie. Zajęcie się telefonem to czytelny sy­
gnał -  ze zwierzeniami koniec, kropka!

/  Ten pies to nie \  
koszmarny kuzyn

Hello Kitty. Designerski 
telefon musi mieć fajne 

„opakowanie”: psa 
w kropki lub kolorowy 

sześcian

Takim horrorem bywają też nudne przyjęcia. Jeśli nie 
! •  chcesz zrezygnować ani z rozmowy przez komórkę, ani 
z degustacji, przydadzą ci się praktyczne 
naparstki z ciasta makaronowego.

Bezmyślność
jest

nieumyślna.
K rzy s z to f  ■» 

Bilica

A po nas choćby podtop
O czym tu mowie, jeśli trzeba milczeć?

O torturach prywatnie, ciepło, ze zrozumieniem 
rozmawia pan z panią

V  Jc - i mogą zginąć tysiące 
ł i e  innych, to musimy

ROMAN KURKIEWICZ

CHODZI O TO, ŻE UWAŻAM TORTURY...
Ale odpowiedzmy sobie szczerze, że nie wiemy 

wszystkiego! I tak łatwo nie oskarżajmy!
No właśnie chodzi o to, że poddaje się 

torturom tych, których nie umie się 
oskarżyć...

-  Ależ oni są oskarżeni o zbrodnie, 
których dokonali i którym zarazem 

musimy zapobiec!
-  To albo kara, albo zapobiegamy... jedna* 

nie powinniśmy...

—a  _;nąc ciężar wydobycia •
■  winnego jego winy, zamiaru
i*  mienia lub choćby sprzyjania 
■świnieniu!
■ Ależ na tym polega mój opór,

n>e działać w  ten sam 
'osób jak ci, których działanie
Mępiamy...
Nie ma czasu, nie możemy
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'  wahać, trzeba działać 
"'■chmiast, bez zbędnych słów! 
ni nie czekają!
_''e my przez dwa tysiące 
‘ wypracowaliśmy zasady,

1 e okładają niewinność 
s*tarżonego...

jest- Zło straszne. Nie 
P enimy go. Nie udawajmy,

że go nie ma. Jest i trzeba 
walczyć ze ziem w świecie!
-  Ale nie jego metodami, myślę, 
że wtedy stajemy się podobni...

f  Dlaczego 
broniąc kogoś, 
kto ma nas 
bronić, robim y  

to, co u niego jest 
zabronione?

-  Nikt się nie staje podobny.
A gdybyś ty był odpowiedzialny 
i musiał podjąć takie działania 
w imię bezpieczeństwa państwa?
-  Aleja się nie zajmuję 
bezpieczeństwem państwa, tylko

chciałbym, żeby moje państwo 
zachowywało się w  porządku...
- 1 właśnie o porządek chodzi, 
ktoś musi zadbać, żeby nie dbać 
mógł ktoś!
-  Ale tak mówili wszyscy, którzy 
w XX wieku...
-  Nie zwalajmy na XX wiek, 
mamy wiek XXI!
-  Ale jakbyśmy się niczego nie 
nauczyli...
-  Nauczyliśmy się bronić 
narodu!
-  Ale ci zatrzymani nie atakowali 
naszego narodu...
-  Ale mogli. I atakowali naród 
sojuszniczy. Który ma nas 
obronić przed atakiem!
-  Ale dlaczego broniąc kogoś, 
kto ma nas bronić, robimy

u nas to, co jest u niego 
zabronione?
-  Czyli co niby?
-  Torturujemy...
-  A ty swoje, nikt nikogo nie 
torturował, widziałeś to? Nikt 
niczego nie widział, bo nie mógł 
widzieć, bo to tajemnica jest. 
Tajna.
-  Czyli wiedziałaś?
-  Co wiedziałam, to wiedziałam. 
Musimy walczyć.
-  Nie musimy. Albo chociaż -  nie 
musimy tak.
-  Jesteś naiwny. Też mi tortura, 
podtapianie. Wiele razy się 
podtapiałam.
-  Się. To jest różnica.
-  Kończę. Mam spotkanie, ale 
więcej nie mogę powiedzieć. □
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KRZYZOWKA N R  1 6 PRZYGOTOWUJE ZESPÓŁ KALIBER 45

POZIOMO PIONOWO
1. PRACA TO JEGO 2. W DRABINIE

KONIK 3.EFEKT

7. ŻARTY ZAKLĘCIA

Z TURCJI 4. IDZIE
8. MINISTER NA WÓDKĘ

GOSPODARKI 5. KOŃCZY SIĘ

9. ZACIĄGNĘŁA SIĘ ŁZA
NA STATEK 6. W KORPUSIE

10. BĘDZIE SIĘ 7. ŻEBERKA

12. KTO MIECZEM NA GORĄCO

WOJUJE 11. PROGRAMY

14. RUDA ŻELAZA DLA CAŁEJ

17. NIEUDANY RODZINY

FORTEL 13. WZIĘTY

18. PLACEK ŻYWCEM

ŚW. MARKA 15. ZATRZASKI

19. PANCERNIK 16. OKLAP

Litery z oznaczonych pól czytane poziomo 
utworzą wyraz-rozwiązanie.

JOLKA NR 16 AUTOR: JERZY BUCZEK

WYRAZY
10-LITER0WE:
• DESKA NA SKWER
• O STAN STUŁ DBA

WYRAZY
8-LITEROWE:
• LATOROŚL PAŃSTWA 
VENDETTÓW • WARTA 
GRZECHU • MUROWANY 
DOPŁYW • CHOCHOŁ 
PIŻAMY

WYRAZY 7-LITEROWE:
• SPORT DLA 
ORDYNATORÓW
• BOSSOWIE LEŚNEGO 
PODZIEMIA 

WYRAZY 
6-LITEROWE:
• W PROGRAMIE 
TRUMNY • RWA SIĘ 
NAŃ RWAĆ • KOLEGA

OSTATNIEGO 
MOHIKANINA • SPALA 
NA ŚNIEGU • ZWROTNIK 
RAKA GO MUSKA
• WYWIESZONE NA 
FILOLOGII

WYRAZY 5-LITEROWE:

• MIEDZIANY I WIELKI
• DESZCZU NAGRÓD 
NIE PRZYJMUJE
• DUCHOWNA = 
DUCHOWNY • KRÓLOWA 
KWIATÓW W WIEKU 
PRZEDSZKOLNYM
• PARKUJE KOŁO 
GŁUCHOŁAZIKÓW 
•RŻĄCY AMANT

WYRAZY
4-LITEROWE:

• NAJPROSTSZA WAGA
• AKSAMITKI NIEWOLI

Określenia podano w innym szyku niż kolejność wyrazów w diagramie. W diagramie ujawniono niektóre litery. 
Po wypełnieniu diagramu należy rozszyfrować następujące hasto:

— A6_G8_ A4_/B1 _ K6_I4_E9_/D3_K2_ E4_I6_ E10_G5_A8_/, A2_K7_ F12_ H8_G10_ K9_?

— Ali _  J1 _C2_.

— G3_/F5_J9_B2_C8_/B10_C6_D1_E7_B8_F3_D12_F10_J10_I2_/C4_C1_E11_J12_B6_D5 J

Uwaga! Jolkę nr 16 i krzyżówkę nr 16 możesz też wydrukować ze strony WWW.PRZEKROJ.PL
JESZCZE RAZ RACZKOWSKI

Wygraj jeden z 10 kursów języka angiels­
kiego „New Relfex English" (Yc mg Di­
gital Poland SA). Rozwiąż krzyżów* 
lub jolkę i prześlij do nas hasi Wyj 
SMS o treści PRKK.HASLO JCLKI k 
PRKK.HASŁO KRZYZOWKI na num* 
72606. Rozwiązania możesz także przystać 
na kartce pocztowej (decyduje dal.: stem­
pla) na adres: „Przekrój", ul. Wit ska 1? 
00-480 Warszawa, z dopiskiem: , Ika lfc 
lub „krzyżówka 16". Na prawidłowe r związa­
nia czekamy do 3 maja 2009 roku. Kosz SMS-i 
2 zł netto/2,44 zł brutto.

Dane osobowe uczestników konkursu w zakrati 
imię i nazwisko, adres zamieszkania, nume telefonu 
stacjonarnego lub komórkowego, będą prz warzm 
przez organizatora konkursu, t j .  Edipr- se Pol­
ska SA z siedzibą w Warszawie przy ul. Wi jskitj 19, 
w celu realizacji umowy przystąpienia do tonkuw 
i jego prawidłowego przeprowadzenia luk marlut- 
ingu własnych produktów lub usług orf inizaton 
konkursu. Gwarantujemy prawo wglądu swoid 
danych osobowych oraz ich poprawiania, ja równia 
żądania zaprzestania przetwarzania dar, ch. Po­
danie danych jest dobrowolne. Dane oso owt im 

będą udostępniane innym podmiotom. I gulirr • 
konkursu został wyłożony do wglądu w sie zibic or­
ganizatora konkursu.

Z NR.14ROZWIĄZANIA
KRZYŻÓWKA: PROZAIK 
Poziomo: 1. POSZEDŁ Z OGARKIEM DO LASU

-  PODPALACZ 7. NIE TRUJE -  ROWER 8. WPA: KA NA 

CAŁEGO -  BAGNO 9. SKLEPOWA -  WAGA 10. -ADU« 

SIĘ -  INTRUZ 12. ŚLEDZI GWIAZDY -  LUNETA ’ 4. Mit. 

I SPRZEDALI -  MŁYN 17. NIE MUSI SIĘ MELDOW AĆ

-  CYWIL 18 . UTRZYMANKI ARABA -  WODZE 

19. MIŁOŚNICY -  ZAKOCHANI

Pionowo: 2. ma ha ka  n a  ka żd eg o  -  DŹwi 

3. ZMIANA POGODY -  AURA 4 .  WYNOSI NA 0* TARZE

-  AMBONA 5. WSKAZUJE PÓŁNOC -  ZEGAR

6. OTURLANIE -  OTOCZENIE 7. PO PROSTU REWELACJA!

-  REWELACJA 11. NIE DORÓSŁ DO STOŁU -  STOLIK 

13. ROZKAZ DLA BABY -  NAWÓZ 15. NAD PŁO KAMI

-  ŁÓDKA 16 . WINODAJCA -  OWOC

JOLKA: GORE SERCE, PĘDZI 
KOŃ, A DZIEWCZYNA KLASKA 
W DŁOŃ (z „Krakowiaka" Edmu da 
Wasilewskiego)
Rzędami: str o jn iś ,  t a l ia , b r o ń , archan  i ,

KWAS, DZIĘCIOŁ, GOYA, SZEWIŃSKA, DRWA, NAKAZ, 

PSIARNIA

Kolumnami: STRATEG, OBRUS, KLECHDY, Z .SADi 

SALAMI, ED£N, ROGI, IMIONA, JABŁKO, WŁOSZKA, 

IKONA, SIŁACZE

LAUREACI Z NR. 12

KRZYŻÓWKA:
Adam Karwowski, Warszawa; Elżb sta 
Krawczyk, Ruda Śląska; Romana O ’órek 
Wałbrzych; Małgorzata Rugień, Gd lńsfc 
Tadeusz Tokarczyk, Bydgoszcz

JOLKA:
Ewa Garska, Nowy Tomyśl; Dorot. 
Planeta, Tarnowskie Góry; Grzego i  
Powideł, Wrocław; Lucyna Szmyt, 
Bydgoszcz; Magdalena Tarasiewic . , 
Warszawa

MERCADIER/YOURS GALLERY (2), ISTOCK, YOURS GALLERY N A  K O N I E C

•  •

Z Y C I E '  T o

A P f c l L U J  w  K r ó f c i y , '
• wj iY S rt<  i €  ifJFo& n/i- '
cje okazują  s if pfjĄuoriyą.

STOPKLATKA

| K U B A  D Ą B R O W S K I

O
I ię

I opsute wakacje
Technologia w  służbie nastroju, 
yli Corinne Mereadier na urlopie 

z polaroidem

»R NE MERCADIER MA 54 LATA, MIESZKA W PARY-
iu i czy plastyki w  liceum. Czasami ma wysta­
ny i i świecie, ale musi szybko wracać -  ucznio- 

irie 'ekają. Raz do roku, w  wakacje, bierze na- 
| ęc? aparatów i wyrusza na fotograficzną wy- 
|ra  Najczęściej na południe Francji, czasem 

ormandii. -  Lubię patrzeć na horyzont. Lu- 
ltrzeć na otw artą przestrzeń nieba -  mówi 

|P :  krojowi”. -  Mąż się 
ą psy biegają po plaży,

I jn :hodzę z aparatami.
utografuje rybaków,

Ml ące się dzieci, kutry, 
lio ; . architekturę kurortu.

yp wy zestaw tematów.
I iai norski romantyzm, 
rrui 10 o coś prostszego.
I i aczego więc piszę 
la  < jej zdjęciach, a nie 
l a rzyklad o kadrach,
I tór moja mama przywio- 
I la Egiptu? W zdjęciach 
lle r  idier ważny jest pro- 
|ss: Najpierw fotogra- 
l-iję normalnym” apara- 
I :m, zasem cyfrą, czasem 
I  a n gatywie -  opowiada 
I  'to; afka. -  Efekt prze- 
I not afowuję najstarszym 
I Jiys ycznym polaroidem 
I X-7< To daje te niesamo- 
I  lte wyprane, senne ko­
pry. Niestety, polaroidy 
I -‘s\ ojej natury są bardzo małe. Żeby je powięk- 
I =yc przefotografowuję je  jeszcze raz zwykłym 
I Pai item. Dopiero tę reprodukcję wystawiam 
I galerii. Lubię, kiedy po drodze nawarstwiają 
I ? technologiczne błędy, a obraz dzięki temu robi 

|  ? coraz bardziej odrealniony.
^  efekcie nie możemy powiedzieć, czy foto- 

I  ra^e Mereadier pochodzą sprzed roku, 10 albo 
I  >oże 50  lat. Wyprane z jakiegokolwiek konkre- 
I  1 stają się dokumentem o uniwersalnym wspo- 
I  lnieniu wakacji. Do 16 maja można je oglądać 

,v arszawskiej galerii Yours na wystawie „Lata
□

Tym razem w Stopklatce 
dopisek lingwistyczny. 
Corinne Mereadier 
używa w swojej 
twórczości polaroidów. 
Wyraz „polaroid" jest 
eponimem. Eponimy 
to rzeczowniki pochodzące 
od nazw własnych lub 
imion: adidasy, chuligan 
(od irlandzkiej rodziny 
Hooliganów), ksero 
(od firmy Xerox) czy 
diesel (od Rudolfa Diesla). 
Może kiedyś przyda się 
w krzyżówce

'ietlne”.

W moich fotografiach nie ma nostalgii. Jeżeli już, 
to za przyszłością. Za momentami, o których wiem, że 
nie przydarzą. Fotografując, daję im na chwilę życie

mi sie
CORINNE MERCADIER
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U c h y la m y  d r z w i

d o  k l a s y  P r e m i

Audi A 4  Lim ited Edition  
z re flekto ram i ksenonow ym i, klim atyzacją 3-strefową.J.

Bogactwo wyposażenia właściwe klasie wyższej i doskonałe rozwiązania 
techniczne, z których słynie marka Audi, są teraz dostępne w jednej, 
wyjątkowej ofercie. Kupując Audi A4 lub A4 Avant w bogato wyposażonej 
wersji Limited Edition, otrzymasz nadzwyczaj atrakcyjną cenę.
Reflektory ksenonowe, automatyczna klimatyzacja 3-strefow a, komputer 
pokładowy, Audi parking system, ogrzewane lusterka zewnętrzne, kierownica 
4-ram ienna obszyta skórą to  tylko niektóre elem enty wyposażenia Audi A4 
Limited Edition. Poznaj wszystkie szczegóły wyjątkowej oferty.

Infolin ia: 0 80 1  20 0  50 0
"Opłata jak za 1 jednostkę połączenia lokalnego.
Ilość modeli Audi A4 i Audi A4 Avant w wersji Limited Edition jest ograniczona. A u d i  K r e d y t




